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Sprawy tygodola 
POWRóT MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. 

PO SZEśCIOTYGODNIOWEJ nieobec
ności p. Marszałek Piłsudski wrócił w czwar 
tek 3-go października b. r. d-0 kraju. Od 
chwili jego powrotu zaczyna się u nas nowy 
sezon polityczny. 

Nadchodząca jesień i zima prHniosą nie
wątpliwie szereg bardzo doniosłych wyda~ 
rzeń politycznych. Tak przynajmniej wie
rzy olbrzymia większość społeczeństwa, o· 
czekując tych wydarzeń z otuchą i spoko
rem. 

* • 

względnej opozycji jak długo Rząd nie przy
wróci dawnego parlamentarnego stanu rze
czy i nie zacznie polityki swojej uzgadniać 
z partjami, reprezentowanemi w Sejmie. 

Wspomnieliśmy, że ścierały się na tej 
konferencji dwa kierunki - trzeba jednak 
dodać, że reprezentowane były przytem 
trzy grupy. Ta trzecia grupa, to było nie
zdecydowane i kompromisowe centrum, któ
r-e zawsze i wszędzie, w każdym organizmie 
partyjnym z biegiem czasu się wytwarza i 
stara się utrwalić każdorazowo istniejący 
stan rzeczy. Gdy więc z jednej strony gru
pa posła Jaworowskiego parła do stosunku 

NA PIERWSZY PLAN wysuwa się spra- rzeczowego i objektywnego, grupa D-ra 
wa nadchodzącej sesji sejmowej. Jakie hę- Drobnera wysuwała hasła opozycji · bez

. dą jej losy i czy zostanie zwołana w spodzie- względnej i bojowej. Niezdecydowani znale
~wa,nym terminie? Pomiędzy ostatnią, wio- źli formułę: 11Niechaj wszystko zostanie po 
senną sesją budżetową a terminem zebrania dawnemu. Swego ·czasu uchwaliliśmy opo
się obecnej, jesiennej, leży lipcowe oświad· ~ycję, odnówmy tę uchwałę i czekajmy do 
czenie Marszałka Piłsudskiego. Ze strony najbliższego kongresu!". 
marszałka Sejmu wyszła inicjatywa stworze· ' I tak się też stało. Uchwalono nadal 
nia jeśli już nie pomostu, to przynajmniej ja- trwać w opozycji w imię rzekomo zagrożo
kiejś wątłej kładki, przy pomocy której mi- nej d_emokracji - i czekać do kongresu li
mo tego oświadczenia możnaby nawiązać J stopadowego w Sosnowcu. Dzięki temt.t u· 
s_tosu_nek r~eczo_wej wspćłp!acy pomiędzy -.• nikni~to secesji w loni~e_ar!ii· Ąle te ud1wa
·~~~q.enł. a !J>:t. 1 1 ~m. ;JJ~azuJe się jednak, że ły, ktore na odłamy bardż1ej radykalne na
inicjatywa ta owoców żadnych ·nie przynie- kładają obowiązek . niewkt:aczania pozą. ra
sie. Większość stronnictw sejmowych do my dotychczasowych męt.od _opozycyjnych, 
rzeczowego usto~m1kowania się - do Rządu', i nakładają też obowiązek na grupę 11rzeczo
jego polityki nie jest , zdolna. Rząd zaś by- w-ych" niezwężania tych ra_m i niepodejmo
najmniej nie jest ,skłonny do szukania jakiejś wania nic takiego,· co · mogłoby być uznane 
formuły, któraby ułatwiła · kompromis, zda- jako objaw chęci do pozytywnej i rzeczowej 
jąc sobie doskonale sprawę, że tak, jak dzi- współpracy z Rządem. W ten sposób uchwa
siaj rzeczy stoją, nie wolno mu odsłaniać na- ł)' Rady Naczelnej · PPS. zgóry przesądziły o 
wet małego palca, gdyż zostałoby to niezwło rezultacie starań marszałka Sejmu. 
cznie wyzyskane do wzmożenia arsenału * „ * 
środków przeciwrządowej propagandy. Co 
do stronnictw opozycyjnych, to znajdują się 
one dzisiaj więcej niż kiedykolwiek w śle
pej uliczce, z której niema wyjścia. Zużyto 
już prawie wszystkie argumenty przeciwrzą 
dowe·, mało kogo przekonawszy, chwycono 
się nawet demagogji, podnosząc pod adre
sem Rządu zarzut sprzyjania masonerii, ma
rjawitom, wrogiego stosunku do kościoła itd. 
itd. Ta ostatnia kampanja prowadzona by
ła tak bezwzględnie i z taką zjadliwością, 
że pewnym grupom opozycji odcięła zupeł
nie odwrót nawet pod maską opozycji rze
czowej, nawet pod zmienioną firmą . 

* * * 
NIECO INACZEJ :przedstawia 'się s'prawa 

opozycji grup socjalistycznych. Grupy te nie 
zeszły ani na krok z platfo.rmy opozycji po
litycznej. formalnie nigdy nie wysuwały 
hasła walki z Rządem jako takim, lecz ope
rowały tylko hąsłem walki z polityką i tak
tyką Rządu. Tutaj kompromis byłby możli
wy przynajmniej od wypadku do wypadku. 
Marszałek Daszyński miał nadzieję, iż uda 
mu się doprowadzi& do takiego kompromisu 

. . ·~ umożliwić dzięki niemu funkcjonowanie 
Sejmu. Zdaje się jednak, że i to nie będzie 
możliwem. Tak przynajmniej wynikałoby z 
u~hwał Rady Naczelnej PPS. Na radzie . tej 
omawiany był bardzo długo stosun,ek par.tji 
do rządu obecnego, przycz~m . ścierały się . 
dwa kierunki: Jeden opowiadał się za pod- _ 
jęciem ści.le rzeczowego stosunku do Rządu, 
t. j. sprzeciwiania się każdemu projektowi, 
wyraźnie ni~zgodnemu z programem partji i 
bezpośredniemi interesami klasowemi robot 
ni~ów a rzeczowej .oceny i rzeczowego sta
nowiska do każdego projektu, nie dotykają
cego bezpośrednio ani programu PPS. ani 
klasy robotniczej; czyli takiej polityki, jaką 
socjaliści musieliby z wszelką · pewnością · 
prowadzić, gdyby byli w rządzie i jaką pro
wadzili, gdy brali udział w rzą9,zię .lub w .. 
większości rządowej - jaką ' Wreszcie pro
wadzą socjaliści niemieccy u siebie w do
mu, wotując nawet za budową pancerników 
i powiększanemi budżetami Reichswehry. 
Drugi wysuwał hasła bojowe, program bez. 

JESZCZE NIE MINĄŁ rok od wyborów, 
a już · oczywistem się stało, że nowy Sejm tak 
samo jak i poprzedni, do pracy pozytywnej 
zdolny nie jest. Marszałek Piłsudski do
strzegł to już w początkach lipca, dla ogółu 
stało się to widocznem dopier.o teraz. I je
szcze jedna rzecz staje się widoczną, miano
wicie to, że nawet myśleć nie można o tem, 
by istniała możliwość . wprowadzenia jakie
gokolwiek projektu konstytucyjnego na po
rządek dzienny obrad sejmowych. Jeżeli bo
wiem niema nadziei, aby marszałkowi Da
szyńskiemu udało się znaleźć .chociażby jed
ną sprawę, nad którą Sejm_ mógłby skutecz
nie i z nadzieją na rezultat obradować, i to 
z pośród spraw łatwych i nie nastręczają
cych większych trudności, to jakżesz tu moż
na myśleć, by Sejm -potrafił w atmosferze. 
powagi i głębokiej rozwagi roztrząsać tak 
ważną kwestję jak zagadnienie ustroju pań
stwa. 

A zagadnienie naprawy ustroju, a raczej 
gruntownej przebµdowy _. dotychczasowych ' 
zasad ustrojowych jest aktualnem. Niedaw
no „Robotnik" opublikował rezultaty kon
ferencji konstytucyjnej, odbytej w · łonie 
przedstawicieli grup, wchod,ząc;ych w skład 
tak zw. „jedynki", czyli Bloku Bezpartyjne• 
go. "Robotnik'." przytacza-poglądy prisżpze; 
gólnych działaczy rządowych . i konkluduje 
z triumfem, że pomiędzy nii:ni 'istnieje taka · 
rozbieżność, iż nie może _być nadziei, by '-kie , 
dykolwiek zdołano wyrównać te·. przepas.tne . 
różnice. Tak źle jednak nie jest. Już z te
go, co „Robptnik" przytoczył, widać, ze 
istnieje prawie że jednomyślność, co do 
konieczności bardzo wydatnego powiększe· · 
nia kompetencji i za.kresu władzy głowy pań
stwa. Jest równi~ż prawie całkowita jedno
myślność co do tego, że zakres 'praw ciał 
ustawodawczych musi być ograniczony i że 
~:iµ;i_ być ..znaleziony · inny niż dotychczas 
sposób powoływ1;1.nia tych ciał. · 

Ludzie, którzy doszli do jednomyślności 
w tak zasadniczych kwestjach, bardzo łatwo 
dojdą do jednomyślności co do szczegółów, 
gdyby zwłaszcza szczegóły te wysunięte zo-

stał,y przez Marszałka Piłstt.d~kiego. To Wy
daje się pewnem i to. ·jest niezmiernie cen
nem stwierdzeniem. Dotychczas bowiem, 
zwłaszcza w sferach, reprezentowanych 
przez „Robotnika", uważano za rzecz pewną 
i pocieszano się tern, że każdy projekt kon· 
stytucyjny, przedstawiony Blokowi podziała 
jak dynamit i rozsadzi' obóz -rządowy. „Re
welacje" organu socjalistycznego muszą każ
dego przekonać, że tak nie będzie. 

Omawiając poglądy, wysuwane przez po
szczególnych uczestników tej konferencji, 
między którymi było także kilku niedawnych 
socjalistów, „Robotnik" pis.ze o tych socjali
stach: 11.„ nie wątpimy w 'szczerość tej ewo· 
lucji, nie posądzamy nikogo o jakiekolwiek 
względy uboczne, a jednak przeraża poprostu 
kryzys ideowy, jaki musieli zapewne prze
żyć ci ludzie. Wszak spalili wszystko, co 
czc~l_i, .~chylili czoło przed wszystkiem, co 
pahlt ... 

Ten sam kryzys przechodził<> całe społe
czeństwo i wychodzi z niego, doznawszy na 
własnej skórze błogosławieństw i.ego wszyst
klego, co dawniej czcić mu kazano. I dopraw 
dy niema się czem chwalić, jeśli się tego kry· 
zysu nie przeżyło i jeśH się go nie rozumie. 

* * 
FROC r 

JUż TRZECI TYDZIEŃ ciągnie się pro· 
ces przed sądem okręgo„lrym w Płocku prze
ąiW arcybiskupo.wi marjaW:icki~:tn:u, Kowal
skiemu: Dzięk:i t,emu,· : że n.ie dopuszczono 
beżwzględnej tajności rozpraw1 "już· .pi'er:wsie 
trzy tygodnie · przyniosły Więcej zgorszenia i 
narobiły więcej złego, · niż zdołałiiby narobić 
najbardziej pornograficzna literatura w ciągu 
kilku lat. Od trzech tygodni obfitemi szcze
~ółami rozpraw płockich karmi się rozbu· 

I dzony ~o zastraszających rozmiarów głód 
sensacji erotycznej wśród mas. Rozprawy 
płockie stały się źródłem i podstawą całego 
przęmysłu pornograficznego, uprawianego 
przez liczne organy prasy, fotografów, wy
dawców broszur; ·a podQbno nawet przed
siębiorcqw kfoematograficznych. 

Im dłużej trwa tei:i proces, tem. wyraźniej 
widać, że wniosek tajności postawiony za
równo przez o~ronę iak i przez prokuratora 
był usprawiedliwiony. Przez ujawnienie bar
dzo licznych szczegółów rozpraw, a zwłasz
cza zeznań wielu świadków oskarżenia i 
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urodzeniu i wychowywanie ich z wyklucze
D;iem wsz.elkich wpływów rodzicielskich itp. 
. . I „ kto wie, czy ten proces nie stanie się 

dlit piego źródłem jakiegoś nowego ,,obja
wienia". W każdym razie nie zanosi się na 
to, by wyszedł z niego gruntownie skompro
mitowany w oczach tych, o których tutaj 
głównie chodzi i o których chodzić powin -
no, t. j. w oczach tłumu. Tłum, aczkolwiek 
ciemny, ma jednak wysoko rozwinięty zmyst 
spostrzegawczy i poczucie słuszności. A jak 
wspomnieliąmy .. w procesie tym powtarzają 
się nieustannie nazwiska, które zaufania nie 
budzą, nazwiska, które mają to do siebie, że 
p _cez podświadomą asocjację myślową wy, 
wałują · rażenie prowokacji. 

Dlą.teg<.. ielka szkoda, że to · wszystko 
nie odbywa się za szczelnie zamkniętemi 
drzwiami. Sąd polski cieszy się takiem zaufa· 
niem i ma taką powagę w oczach mas, że 
mógł spokojnie oddalić najzupełniej zbęd 
nych świadków swej pracy. 

obrony, rozprawy wyszły· z sali sądowej na * * * 
ulicę. Przy sprawie, mającej za podłoże sek- POMOGŁO. 
ciarstwo i fanatyzm religijny, należało ·to 
przewidzieć. Zwłaszcza przy takiej spraw_ie; . POMOGŁO MIANOWICIE publiczne, 
w której maczali ręce ludzie, których ·o czy- ostre napiętnowani~ przez ministra Zaleskie
stość intencyj trudno posądzać. go mefod, jakiemi posługuje się prasa nie· 

Mą.rjawityzm wygasał w Polsce. Stwier- mie.cka, gdy chodzi o informacje z Polski. 
dza to wyraźnie statystyka liczel;>ności t~j Najpierw zawrzało w prasie niemieckiej -
se~ty, a wewnętrzny jęgo rozkład najdosad- korespondenci pism niemieckich interwenjo· 
niej malują . zeznania samych mariawitów w wali w naszem ministerstwie spraw zagra
tym · procesie. _ ·' Co _drugi ksiądz marja:wicki nicznych i złożyli tam podobno nawet pisem
układał sobie lsam swoje własne , kanony i ny protest,· w Berlinie zebrał się „Reichs
dogmaty religijne. Autorytet Kow~lskiego . verband . der deutschen Presse" i uchwalił 
b·y .. łJ:>. ii.rdzo słaby. Rozumiejąc to, .usiłował on 

1 

rezolucję, w. której stwierdził, że wystąpie
po<Hrzymać swoją sektę · operacjami hatidlo- nie ministra Zaleskiego przeciw ogółowi pra
~emi. Wskazują na to ·liczne tranzakcie.' nie- sy ni~mieckiej „steht einzig und ohne Bei· 
. ruchomościami, awanturniczo - fantastyczne spiel da", ale gdy po oświadczeniu ministra, 
zakupy, czynione nie tyle w przewidywaniu jakby dla ilustracji, przyszła jedna i druga 
końca świata, ile oparte na kalkulacjach wa- konfiskata dzienników berlińskich w Kato· 
'lutowych. W tej dziedzinie Ko:walski znalazł wicach, ponieważ zawierały wyssane z pal· 
. o »wiele łatwiej pojętnych uczniów niż dla ca alarmujące wieści o rzekomych wrogich 
'·s\vojej teologji. Wkroczywszy ·na: - tę drogę, wobęc Litwy zamia1·ach rzcfdu polskiego, za
'Kowalski prędzej c:z,y później . musiałby do- czął ~ię odwrót. Pisma poczęły się uspra
prowadzić do kompletnego bankructwa . cały wiedliwiać i tłumaczyć, iż w poszczególnych 
marjawityzm, zwłaszcza że kwestja „mał- wypadkach, cytowanych przez ministra Za
żeństw mistycznych" uniemożliwiała przyłą- leskiego, padły ofiarą mistyfikacji lub niepa
czenie się tej sekty do jakiegoś ~ościoła, jak rozumienia. Zdecydowano się także w Berli
to widać z licznych prób, . podejmow:any~h , nie , usunąć z Polski przedstawiciela agencji 

.w ostatnich latach-przez Kowalskiego. Nie „Telegraphen-Union", placówki prasowej, 
ulega wątpliwości, że sprytny ten człOwiek należącej do .osławionego nacjonalisty Hu
był ostatnio u kresu swojej -pomysłowości. genberga, która . też najwięcej oszczerstw o 
Próbował przecież wprowadzić do swego Polsce roznosiła po świecie. Przy tej sposob-
11kościoła" . niektóre eksperymenty nowo- ności opinja publiczna w Polsce miała spo
czesnego komunizmu, jak n. p. odbieranie sobność dowiedzieć się, że jegomość, który 
rodzicom „mistycznym" ich dzieci ' zaraz„ po fabrykował informacje z Polski dla tej a.gen-
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cji, liczy sobie raptem d w a d z i e ś c i a 
jeden lat. Jest więc wytłumaczenie dla je
go działalności: kawaler poprostu nie od· 
zwyczaił się jeszcze od ssania paluszka. 

* * * 
SPRAW A, którą w tak zdecydowany i 

rzeczywiście w jedyny w swoim rodzaju spo
sób, poruszył minister Zaleski, jest ważniej
sza, niżby się mogło zdawać. Trzeba bowiem 
sprostować jeden szczegół z oświadczenia 
111inistra Zaleskiego, mia71owir;'- to, że „pra
wy niemieckiej nikt nie czyta". Być może, że 
w sferach dyplomatycznych w Genewie i 
P.aryżu traktuje się z niedowierzaniem infor
macje prasy niemieckiej o Polsce, ale ieśli 
chodzi o szeroką opinie zagranicy, zwłaszcza 
zaś o opinję anglosaskich krajów, to prasa 
niemiecka posiada na nią bardzo poważny 
wpływ. I prasa niemiecka jest uważana za 
nailepszą i najsolidniejszą w Europie-. Opinja 
ta o Polsce wie bardzo mało. Od czasów 
Lloyd George'a, który nieba:rdzo się nawet 
orjentował, gdzie należy Polski szukać na 
mapie Europy, niewiele się tam zmieniło. 
Niedawno jeszcze na jakiejś fachowej konfe
rencji w Genewie ieden z an~ielskich człon
ków tei konferencji zwrócił się do uczestni· 
ka polskiego, uczoner~o o euroµejskiej sła
wie, z zaovtani~m1 jakim ięzykiem mówią 
Polacy. Tak już jest, An::,slik ma wstret do 
geo~ralji kontynentu europejskiego i do ję· 
iyków. Geo~rafja Europy n: ;nteresu:ca go, 
bo w Europie nie posiada am kolonij, ani 
koncesyj, a języków . niechętnie się uczy, bo 
z własnvm śmiało może olljechać cały świat. 
Zna jedńak doskonale Niemców, stykał się z 
nimi w lrnlonjach, prowadzi z nimi interesy 
i ceni ich solidność kupiecką - wierzy tak
te ich prasie. 

Niemcy wiedzą o tern doskonale i umie· 
ją to wyzyskiwać, gdy chodzi o Prilskę. Do
tychczas szereg wielkich pism anglosaskich 
nie posiada swoich korespondentów w War
szawie, lecz obsługuje Polskę z Berlina, a 
dla tuzinów i dzie::;:ątek !'lomni jszych pism 
angielskich i amerykańddch . prasn niemiec
ka jest źródłem informacyj o Polsce. 

Kiedy§ podobnie było z Cz . hami, któ
rzy także „reprezentowani" byli w krajach 
anglosaskich przez niemiecką służbę infor
macyjną i propagandową, ale Czesi szyblto 
się wyemancypowali i stworzyli sobie sami 
aparat informacyjny, który dociera nieomal 
do każdej redakcji na zachodzie (n. b. i u nas 
także). Myśmy dotychczas tego nie poh·· fili 
zrobić. Zabieraliśmy się do tego wieie . az~ t 
ale każde takie przedsięwzięcie utknęio na 
trudnościach or!tanizacyjnych, któryoh nie 
potrafili pokonać ludzie, którym je powierzo
no. - Bardzo dobrze si<; ~t a.ło, Z<? zaczyna
my chociaż prasie ni..mfr ~<;iej patrzeć n.a 
palce i należy sobie życz) „. aoy to putrwało 
przez czas dłuższy, niemniej jednak należało
by może pomyśleć także i o naśladowaniu 
Czechów. 

Na tle wvoadków lódzkich 
. P. Adros odpowiedział na replikę naszą, 
zamieszczoną w poprzednim numerze. Ob
stając przy swojem twierdzeniu, jakoby „re
gulaminowy" strajk łódzki nie był bynaj· 
mniej zjawiskiem oderwanem, utrzymuje, że 
odwrotne twierdzenie nasze „oparte jest na 
zasadniczej pomyłce, gdyż niema w Polsce 
ustawy, nakazującej wywieszenie tabel kar, 
a istnieje tylko przepis prawny, przewidują
;y ewentualne ich istnienie". 

Wobec tego nie pozostaje nam nic innego, 
jak odesłać p. Adrosa do „Dziennika Ustaw" 
Nr. 35 z r. b. i zalecić mu uważne przeczy
tanie na str. 696/7 artykułów 48, 50 i 61 Roz
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 16 marca 1928 r. Znajdzie on tam: 

w art. · 48: „Dla każdego zakładu pracy„. 
powinien być wydany regulamin pracy w 
ciągµ czterech tygodni od otwarcia zakładu 
lub od wejścia w życie niniejszego rozporzą· 
dzenia", 

w art. 50: „Regulamin pracy powinien 
zawierać:„„ g) rodzaje przekroczeń i wyso
kość kar pieniężnych za nie nakładanych", 

w art. 61: „Winni przekrocze'nia przepi
sów artykułów .. „ 48„„ niniejszego rozporzą
dzenia .. „ ulegną karze grzywny od 10 zł. do 
500 zł.". 

Gdyby p. Adros był sobie zadał, jak był 
powinien, trud zajrzenia do ustawy zamiast 
p·olegać na niemiarodajnych informacjach 
osób nieuświadomionych, lub tendencyjnie 
stronnych, to nie byłby na tej kruchej pod-

stawie oparł wniosku, że „ustanowienie lub 
nieustanowienie tego rodzaju tabel należy 
zatem do tych spraw, które w ustawie prze· 
sądzone nie zostały i które temsamem pra· 
codawcv i pracownicy uzgodnić muszą mię· 
dzy sobą bezpośrednio; skoro zatem strajk 
uznany je.>t w Polsce jako legalna broń ro· 
botników, to trudnQ mówić o zatar~u międz'.>{ 
mmi a prawem". 

Jeżeli więc p. Adros jest zwolennikiem 
poważnej i rzeczowej polemiki, a za takiego 
go zawsze uważaliśmy, to i tym razem zno
wu jednak grubo uchybił swemu zamiłowa· 
niu, skoro oparł swe wywody na tak wątłej 
podstawie. Nie ulega też najmniejszej wątpli
wości, że gdyby nie chodziło właśnie o Łódź 
i jej przemysł, to nie obstawałby z takim 
uporem na swojem, lecz byłby się raczej 
przyznał do mniejszej prze.cl ty~odniem, mz 
dzisiaj, winy niedostatecznie wiarygodnych 
informacyj. 

Ale wobec Łodzi, w Warszawie nie wolno 
nie mieć racji, więc się jej broni nawet wbrew 

' „Dziennikowi Ustaw". z. w. 

Swoiste rnetody 
w badaniach gosoodarczvch 

W oficjalnym organie Ministerstwa Prze· 
mysłu i Handlu, ,., numerze 40 z dnia 29-go 
września p. inż. J. Rytel zamieścił bardzo in
teresujący ariykuł p. t. „Rozwój przemysłu 
gumowego w Polsce". Artykuł ten byłby 
tylko bardzo cie!rn·wą dla niewtajemniczo
nych inform<'.cją o powstaniu i rozwoju tej 
nowej u nas gałęzi przemysłowej i nie wy
magałby omówienia, gdyby pewne metody, 
zastosowane przez a.utora, nie nakazywały 
zdumiewać się, że nie zostały zdyskwalifiko· 
wane przez Redakcję tego czasopisma, wy
dawanego przez szereg Ministerstw i będą· 
cego zwłaszcza oficjalnym organem Minister
stwa Przemysłu i Handlu. 
' Mówiąc bowiem o charajderze zaanga
zowanego w tej gałęzi przemysłowej kapita· 
łu, p. Rytel rozróżnia kapitały obcy i krajo
wy, a prócz tego i w jednych i w drugich 
ustanawia jeszcze podgrupy, a mianowicie: 
w krajowym precyzyjnie odróżnia kapitał po 
chodzenia polskiego, żydowskiego i niemiec
kiego, w obcym zaś ogólnie-żydowskiego od 
np. żydowsko-austrjackie~o. 

Przeciera się oczy, patrzy się na okładkę 
tytułową, szuka się czy pod artykułem nie 
jest czasem podoisany były minister Kuchar· 
ski, który nie chciał pożyczać żydow~kicb 
r'ciiędzv dla Polski A przytem ta precyzja: 
0,7% poĆhodzenia polskiego, 65.3% niemiec-

j k:e~o . 27 6% żvdow~kie?ol Z ułam1<ami! 

. Rozumiemv, ie nasi żydowscy i niemiec-
cy mniejszościowcy . zacierać muszą ręce z 
radości na widok rczle~łego zasięgu ich pro
pagandy, która zdołała przeniknąć mury 
gmachów ministerjalnych. Ale czy oficjalny 
organ Ministerstwa Przemysłu i Handlu, or
gan o charakte1ze wybitnie gospodarczym, 
zalicza do rzędu svrych zadań sprawiać ucie
chę krzewicielom odrębności narodowych 
na terenie Polski? Dlaczego nie liczy się ra
czej z obrażonemi uczuciami tych~ którzy mi
mo odmienności pochodzenia, lub rasy, czu· 
ją się nierozłącznie związani z organizmem 
narodowym i pa11stwowvm i uważają się za 
cząs.tkę wielkiej całości? 

Artykuł ·p. Rytla nie zdradza w s-wej tre
ści żadnej ubocznej tendencji. Przeciwnie: 
stwierdzając w zakończeniu sukcesy inicja· 
tywy i wysiłku, apeluje do· rządu i społe
czeństwa o współdziałanie. Zatem skąd mu 
się i poco przyplotło to gospodarczo tak nie
istotne i pozbawione wszelkiego znaczenia 
rozgraniczeniP \C'.pitału, zwłaszcza krajowe
go, we• ' ług jego t. zw. pochodzenia? - Co 
chciał przez to powiedzieć? 

Na łamach „Naszego Przeglądu" stały· 
stykę tę moglibyśmy uważać za swoistą rę
klamę żydowskiej rzutkości i przedsiębior
czości, przewyższającej polską i niemiecką. 
Na łamach „Dwugroszówki" rozumielibyśmy 

\~· 1 ostatnim numerze „Prz~glądu T ygo
dniqwego', ~dą~go or.gan~m Zwią~ku Miast 
Polskich1 zqa1du1emy historię tak nteprawdo
podobną, że możnaby j~ uw~żać. za jakąś wy· 
rafinowanie złośliwą m1styf1kac1ę, gdypy or
gan, który ją przynosi, nie stal ponad wszel„ 
kiemi tego rodzaju podejrzeniami. Oto ona: 

Ustawa o Tymczasowem Uregulowaniu Fi
nansów Komunalnych z dnia 11 sierpnia 1923 
przyznaje samorządom miejskim pewien u
dział w państwowym podatku dochodowym 
określa w procentach wysokość tego udziału. 
W marcu 1926 r. Mimsterstwo S~arbu wy· 
dało orzeczenie. zmniejszające wysokosć te· 
go udziału samorządów miejskich w państwo
wym podatku dochodowym. Magistrat ~iasta 
Poznania orzeczenie to zaskarżył do Naiwyż· 
szego Trybunału Administracyjnego i uzy
skał wyrok, uchylający je, jako mezgoclne z 
ustawą o Tymczasowem Uregulowaniu Finan
sów Komunalnych. Czyli Magistrat Pozna· 
nia wygrał sprawę i począł na zasadzie tego 
wyroku domagać się w ministerstwie skarbu 
wypłacenia mu zredukowanej części swego u
działu w podatku dochodowym. 

O wyroku Najwyższego Trybunału dowie
dział się Związek Miast Polskich i, opierając 
się na nim począł czynić w Ministe1stwie Skar 
bu starania, by zaległości z tytułu udziału 
samorządów w państwowym podatku docho· 
dowym wypłacone zostały wszystkim mia
stom. Sprawa była zupełnie jasna: Minisler
stwo Skarbu przegrało proces w Najwyższym 
Trybunale Administracyjnym - okólnik, 
zmniejszający dochody miast, został przez 
Trybunał uchylony, zatem miasta miały pra· 
wo domagać się zwrotu sum, które dzięki te. 
mu okólnikowi zostały im niedopłacone. Od 
tego miasta mają swój związek, aby takie 
rzeczy robił, od tego płacą składkę na rzecz 
związku, aby oszczędzić sobie wydatków na 
prowadzenie sprą.w, wspólqych wsz~tkim 
miastom. Zresztą leży również w interesie 
Ministerstwa Skarbu, aby zamiast tysięcy po· 
dań miało do rozpatrzenia tylko jedno poda· 
nie w imieniu wszystkich. 

Na podanie swoje w tej sprawie Związek 
Miast Polskich najpierw nie otrzymał żadnej 
odpowiedzi. Odczekawszy należycie Zwią· 
zek Miast interweniował przez swoje biuro 
centralne w Ministerstwie. Odbyła się w tej 
sprawie konferencja we właściwym departa· 
mencie, a po niej Ministerstwo nadesłało 
Związkowi następujące wyjaśnienie: 

„Ministerstwo Skarbu zarządzi stosow
nie do wvroku Naiwyższego Trybunału 
Administ;acyjnego z dnia 28. Vll. 1928 r. 
wypłatę zaległych sum z tytułu udziału w 
państwowym podatku dochodowym w sto· 
sunku do tych tylko miast, które wniosły 
odnośne skargi do Najwyższego Trybuna
łu Administracyjnego i uzyskały wyroki. 
Pozostałe zaś miasta nie otrzymają zwro
tu omawianych sum, poniewaz wyrok Naj· 
wyższego Trybunału Adminis(racyjnego z 
dnia 28. VII. 1928 r. ich nie dotyczy pod 
względem formalnym, aczkolwiek orzeka 
o zasadniczej istotnej niezgodności stano· 
wiska Ministerstwa Skarbu z obowiązują
cem ustawodawstwem". 

U&AG,~& i+MUQ M8fM+łt •. „. 

ją jako załamywanie rąk nad wypierającym 
elementy rdzenne we wszystkich dziedzinach 
żydowstwem. Ale dla wynalezienia jakiego
kolwiek wytłumaczenia dla niej na szpaltach 
organu gospodarczego wogóle, a ministerjal
nego w szczególności, brak nam inwencji. -
Bo wolno p. Rytlowi mieć swoje odrębne i 
specyficzne pojęcia ekonomiczne, ale prze
cie niekoniecznie muszą one znajdować go
ścinę w piśmie, które będąc instrumentem 
narodowej polityki gospodarczej, nie powin
no chyba być terenem niepoczytalnych pod 
względem gospodarczym dociekań. 

D. F. 
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Przytac;zając tn niesłychane orzeczenie 
Ministerstwa Skarbu, redakcja „I?r2ieglądu 
Tygodniowego" pisz.e: 

„ Wobec takieao stanowiska Minister
stwa Skarbą1 korn~czną rzeczą stqjp się 
podjęcie przez pouczególne miasta indy
widualnych starań, a to w ten sposób, iż 
miasta te zwrócą się w administracyjnym 
toku instancyj do odnośnych władz o wy
płacenie należnych sum i w razie gdyb}· 
starania te nie zostały uwzględnione, 
wówczas winny indywidualnie wnosić 
skargi do Najwyższego Trybunału Admź.. 
nistracyjnego po wyczerpaniu instancyj. 

Droga ta przysporzy bezcelowej pracy 
wladzom państwowym, jednakże jest je
dyną dla rewindykacji omawz'anych sum". 

* * 
Czytając to, człowiek przeciera oczy i 

wierzyć nie chce, że coś podobnego jest mo
żliwem, że coś podobnego jest możliwem 
zwłaszcza dzisiaj, gdy przy każdej sposobno
ści słyszy się o konieczności usprawnienia ad
ministracji, o rzeczowem ustosunkowywaniu 
się władz do słusznych żądań ze strony czy 
to poszczególnych jednostek czy organizacyj 
i związków - że coś podobnego możliwem 
jest zwłaszcza ze strony Ministerstwa Skar~ 
bu, którego bardzo wybitni przedstawiciele 
tomy piszą i publikują o konieczności racjo
nalizacji pracy i stosowaniu najbardziej no· 
woczesnych metod organizacyjnych. 

Jakżeto? Przecież tutaj w sprawie . zu
pełnie jasnej, nie nastręczającej najmme1· 
szych wątpliwości, bo rozstrzygniętej przez 
najwyższą instancję jurydyczną, każe się po· 
dejmować olbrzymią pracę, podczas gdy 
można ją doskonale załatwić jednem pocią
gnięciem pióra. 

ZobaczmY>: Miasta, zanim zwróciły się w 
sprawie wstrzymania im części wypłat z u· 
działu w podatku dochodowym do sądu, zwró 
ciły się do swego Związku. Związek doszedł 
do wniosku, że sprawa musi być poddana o· 
rzeczeniu Najwyższego Trybunału Admini· 
stracyjnego. Ale nie popełnia nonsensu i nie 
doradza tysiącowi miast wnoszenia skarg do 
Trybunału, gdyż poto istnieje orzecznictwo 
Najwyższych instancyj sądowych, aby uwa-

l 
żane było za obowiązujące przy sprawach a
nalogicznych, lecz powoduje wniesienie ikarg 
zaledwie przez trzy czy cztery miasta. Wy
rok zapada po m}"śli żądań miast i Związek 
udaje się z nim do Ministerstwa Skarbu. pro
sząc o zarządzenie wypłat sum, wstrzyma
nych miastom na zasadzie niezgodnego z pra
wem rozporządzenia. J co się dzieje? 

Zamiast polecenia do kas skarbowych, aby 
natychmiast, czy w ratach czy w inny jakiś 
sposób zlikwidowały pretensje samorządów 
w swoich okręgach, Ministerstwo mówi: „Kto 
ma do mnie jakąś pretensje - niechaj mnie 
skarży - bez wyroku i wylegitymowania się, 
że wyrok opiewa na właściwe imię - nie 
płacę!" 

Jaki będzie rezultat? Najpierw kilkaset 
miast zwróci się do władz właściwych z po
daniami o wypłatę zaległości. Władze zała· 
twią podania odmownie - miasta wniosą re
kursy. Sprawa liczyć się będzie aż „do wy
czerpania instancyj", Potrwa to rok conaj· 
mniej - trzeba będzie zapisać wagon papie
ru - kilkaset ludzi straci mnóstwo czasu na 
bezcelowe pisanie, czytanie i odpisywanie. 
Wreszcie sprawę otrzymałą w ręce adwokaci 
miejscy i pisać będą skargi do Najwyższego 
Trybunału, co wymagać będzie dużych wy· 
datków i znowu trwać będzie rok. Do Try
bunału wpłynie kilkaset skarg. Trybunał, ·· 
który - jak wiadomo z ostatniej dyskusji 
budżetowej w sejmie - zawalony jest spra
wami, będzie musiał setki tych podań rozpa
trywać i wyrokować, gdyż każde miasto musi 
uzyskać wyrok indywidualny. Po otrzyma· 
niu wyroku znowu każde miasto oddzielnie 
będzie musiało czynić zabiegi o wypłacenie 
rnu przyznanej przez Trybunał Administra· 
cyjny sumy. 

Decyzja Ministerstwa Skarbu jest nietyl
ko w rażącej niezgodzie z lansowaną tak gor
liwie przez czynniki rządowe1 a m. in - jak 
wspomnieliśmy - przez czynniki kierowni
cze w Ministerstwie Skarbu, ideę racjonali
zacji i organizacji oraz z hasłem usprawnie
nia, ale ponadto obraża wysoce poczucie 
słuszności i sorawiedliwości. 

Burmistrz. 



Nr. 41 ..,PRAWDA" z dnia 7 października 1928 r. Su. 5 „ 
Pi ę ci o· Ie i n i. matem a tyk 

Emil lwanco · 
Praga, we wrześniu 1928 r. 

Obok muzyki i szachów, matematyka jest 
tą dziedziną, w której stosunkowo najłatwiej 
o tak zw. 11 cudowne dzieci". Rzadko które 
z nich zatrzymuje, względnie rozwija swoje 
zdolności w późniejszym wieku. To też „cu
downym" wyjątkiem z pośród tych wybitnie 
w świecie cyfr łatwo orjentujących się ludzi 
był osobnik występujący przed wojną pod 
przybranem nazwiskiem Arago. Był to ra
czej żongler matematyczny i ekwilibrysta, 
niż poważny myśliciel. Po kinach i varietes 
olśniewał widzów błyskawicznem podnosze
niem do trzeciej potęgi liczb czteromiejsco
wych. Zdaje się, że los większości „Wunder
kindów" spotkał obwożonego również przed 
wojną po wszystkich miastach rosyjskich 
ośmioletniego W ołodzię Zubryckiego. -
Igraszką dla tego dziecka było powtórzenie 
raz usłyszanego szeregu kilkudziesięciu liczb 
i to „ tam i z powrotem". Teraz o nim głucho. 
.Niewiadoma też, jaki los czeka nowoodkry
ty fenomen w „osobie" - jeżeli można „oso
bą" nazwać pięcioletniego wątłego i mizer
nego chłopaczynę - syna słowackiego ro
botnika z zapadłej napół zmadziaryzowanej 
dziury - Emerycha Iranco. Być może, że 
i on zawiedzie pokładane w nim nadzieje, 
uczeni jednak czeskosłowaccy, którzy się 
nim zainteresowali, z pewnością dołożą sta
rań, aby go w odpowiednim kierunku popro
wadzić. · 

Pięć lat! Jest to wiek, w którym dzieci 
normalnie nie zdają sobie sprawy ze znacze
nia liczb. O ile któreś umie liczyć do trzech, 
napawa to dumą rodziców. A co robi Eme
rych? Podnosi - w pamięci! - do trzeciej 
potęgi naprz. 115. Nie robi tego błyskawicz
nie. Wprost przeciwnie, taka operacja wy
maga przeszło 15 minut. I to jest właśnie 
ciekawe, wyklucza bowiem podejrzenie, że 
jakaś hypertrofja pamięci wysyła w mózgu 
dziecięcym wszelkie możliwe kombinacje cy
frowe. Emerych jednak oblicza śmiało, moż
na powiedzieć, że nie umie wyników, ale 
pracowicie do nich dochodzi. Dokładnie tyle 
minut zużył na obliczenie 488

, jak i 108
• Naj

lepszy chyba dowód tego twierdzenia! 
Niezmiernie ciekawem jest obserwowanie 

t~o matematyka „przy pracy". Na tablicy 
· wypisują mu zadanie: „568

", Chłopak przy
gląda się uważnie cyfrom, poczem odwraca 
się i.„. zaczyna dokazywać. Biega, skubie 
siedzącego na podjum managera, bawi się 
guzikami własnego ubrania. Ma się wraże
nie, że zapomniał o tem, na co czekają wszy
scy. Od czasu do czasu jednak porusza war
gami, niekiedy przebiera palce jednej ręki. 
Wreszcie komunikuje rezultat. Przeważnie 
dobry, ale czasem się myli. I oto jeszcze je
den dowód, że oblicza, że nie wyszukuje w 
głowie gotowej liczby, zapamiętanej z po-

- Czemu pan nie pije? spytała Syrena. 
- Straciłem apetyt - rzekłem, odsuwa-

jąc talerzyk z ciastkami - na miłość Boską, 
jak mogła pani wieszać tu taki straszliwy 
bohomaz? 

Piękna pani obraziła się. 
- To nie żaden „bohomaz", tylko dzieło 

znakomitego twórcy nowej szkoły malar
skiej spazmatystów, obraz, odznaczony na 
wystawie .awangardy sztuki. Dostałam go w 
prezencie. Kosztował sto tysięcy franków. 
Widzę, że pan się zupełnie nie zna na malar
stwie. 

- Pani to nazywa malarstwem? - od
parłem rozdrażniony - przecież to jest nik
ezem.na spekulacja. 

- Spekulacja 1 Na czem 1 
- Na głupocie ludzkiej, na dezorjentacji 

estetycznej. na braku jakichkolwiek kryter
,. jów tłumu nuworyszów, kupujących teraz 
dzieła sztuki, wreszcie na reklamie i na kul
cie tak zwanego postępu„. 

- Pan się myli, kochany panie - odpar
ła Syrena - krytycy fachowi przyjęli ten 
obraz entuzjastycznie, jako zapowiedź nowe
go prądu. 

- „I ty im wierzysz. biedna dziewczy
no?" - zaintonowałem ironicznie. - Pani 
Syreno, niech się pani nie przeraża, ale mu
szę powiedzieć, że padła pani ofiarą rozga-
łęzionej szajki opryszków, · grasujących po 
całym świecie. 

- Boże! Co pan mówił 
- Nie pani jedna zresztą padła ofiarą 

tdrady. 
- Jakiej zdrady? ,„„ 
- Zdrady inteligencji. 
Syrena patrzała na mnie szeroko rozwar· 

temi oczami. 
- Trzeba pani wiedzieć, że część inteli

g~ncji w ostatnich czasach sprzeniewierzyła 
Się swemu powołaniu i zamiast piąć się z 

przedniego doświadczenia. Trudno mu przy· 
tem uwierzyć, aby mógł dopuścić do błędu. 
Oblicza jeszcze raz, wreszcie bierze papier 
i ołówek i sprawdza. 

Pamięć cyfrową ma olbrzymią. Po dwóch 
godzinach pamięta ·wynik poprzednich obli
czeń. 

Z punktu widzenia nauki byłoby rzeczą 
nieocenioną zbadać, w jaki sposób mały 
Emerych przeprowadza swoje obliczenia. 
Niestety jest to niemożliwe. Emerych bowiem 
kategorycznie odmawia liczenia głośno. Od
razu w ten sposób przerywa wszelką na ten 
temat dyskusję. 

W jaki sposób spostrzeżono te wybitne 
zdolności 7 Otóż pewnego dnia usłyszał. że 
dwa razy dwa jest cztery. To wystarczyło, 
aby tego samego dnia dziecko nie umiejące 
czytać zrobiło pierwsze swoje odkrycie ma
tematyczne. Mały Emerych ni z tego ni z 
owego zakomunikowaf wieczorem ojcu, że 
połowa siedmdziesięciu jest trzydzieści pięć. 
Zainteresował się tern nauczyciel i oto w . 
dzień wigilijny 1927 r. nauczył Emerycha 

I tabliczki mnożenia. ciągu jednego dnia 
przed rokiem niespełna! 

W psychotechnicznej pracowni Akademii 
Pracy im. Masaryka, przeprowadzał z mały~ 
Słowakiem doświadczenia prof. Seracky. Do
szedł do wniosku, że Emerych pod każdym 
względem przev.ryższa inteligencją swoich 
rówieśników. Nieraz bez trudu rozwiązywał 
zadania, zadawane normalnie chłopcom dzie
sięcioletnim. Pewna jednostronność umysło
wości jego została jednak stwierdzona. Zna 
dobrze to, co może sam przemyśleć, gorzej 
to, gdzie musi się wypytywać. Odróżnia 
świetnie kolor żółty, czerwony, zielony, ale 
i niebieski nazywa zielonym. Oba kolory są 
pokrewne, więc je abstrahuje pod jedną na
zwę. 

Sposób myślenia ma statyczny. Na obraz
ku, gdzie dwóch chłopców kłóci się przy za
bawie, widzi dzieci i zabawki. Kłótni nie 
spostrzega. 

Na zapytanie, jaka jest różnica między 
kamieniem, a jajem, Emerych odpowiada: 
„Kamień moż~ mieć rozmaite formy, jajo 
tylko jedną". I znów tu przejawia się ab
strakcyjny sposób n,tyślepia i niezmiernie 
rozwinięte poczui::ie formy, przy braku za
interesowania dla konkretnych właściwości. 

Ogólna opinja po czterogodzinnem bada
niu brzmiała: Niezwykle zdolny, posiada ge
njusz matematyczny. Należy jednak dbać o 
to, by się rozwijał wszechstronnie. Wymaga 
wyjątkowej pieczy, chociażby dlatego, że nie 
może chodzić do szkoły wraz z rówieśnika
mi i wraz z niemi uczyć się, że 1 +1=2. Po 
zatem trzeba się starać, by nie wyrósł na 
artystę z variete. Takich zdolności bowiem 
byłoby szkoda! 

Władysław MergeL 

mozołem na szczyty kultury, wiedzy i sztu
ki, zeszła w niziny demagogji, szarlatanerji 
i spekulacji. Zdrada inteligencji, która łech
ce kudłaty kark Kalibana, zamiast trzymać 
bestję na obroży - zaważyła fatalnie na lo- · 
sach Europy i kto wie, czy nie doprowadzi 
do katastrofy społecznej. · . 

- Do katastrofy? 
- Tak jest! Najzdrowszy nawet orga-

nizm ulegnie zatruciu jeśli mu kto będzie sy
stematycznie zaszczepiał zarazki chorobo
twórcze. Z chwilą, kiedy zaszczepianie spo
łeczeństwu czynników destrukcyjnych stało 
się systemem i modą - nasza współczesna 
kult~ra zaczęła chorować. Na świe~nej po
zornie fasadzie nowoczesnego świata zjawiły 
się groźne pęknięcia i rysy. Codzień pogłę
biają je dłonie zdrajców inteligencji - tych, 
którzy pochlebiają tłumowi, którzy wyśmie
wają „cnoty mieszczańskie" i ubierają wy
stępek w glotję heroizmu, którzy kpią sobie 

.z dobrego wychowania i propagują cham-
stwo i katylinaryzm w stosunkach zarówno 
osobistych, jak zbiorowych, którzy zrobili z 
prasy kloakę skandali i sensacji„ z demokra
cji - władzę ilości nad jakością, a ze sztu
ki - pogoń za popłatną ekstrawagancją„. ci 
właśnie odpowiadają za grożący nam wszy
stkim upadek kultury! 

Syrena spojrzała na mnie dziwnie i, nic 
nie mówiąc, podała mi kapelusz i laskę. 

- Co to? Wyrzuca mnie pani? 
- Pan musiał wstać dzisiaj lewą nogą-

odparła Syrena, otwierając drzwi. - Przed 
chwilą zaśpiewał mi pan arję z „Halki", no
tabene fałszywie. Zaśpiewam panu teraz coś 
równie tatrzańskiego, bo z „Morskiego 
Oka", a mianowicie: 

„Idź pan spać. idź pan spać, jak się wy
śpisz, to daj znać!" Dobranoc! 

I lekko wypchnęła mnie za drzwi. 
L. Bnm. 

I·· Trylion przodków posiada każdy ezłowiek 
Taiemnice tablicy genealogiczne; 

Każdy z nas ma ojca i matkę. Ojciec i 
matka mieli również rodziców, a ci znowu 
swoich rodziców. Czyli: każdy z nas ma oj
ca, matkę, dwuch dziadków i dwie babki, 
czterech pradziadków, cztery prababki, ośmiu 
prapradziadków, ośm praprababek itd., itd., 
itd. Jeżeli przyjmiemy, że w ciągu stu lat 
żyją· cztery generacje, to idąc wstecz doliczy
my się w pierwszem stuleciu 32 przodków 
(2-je rod~ców, 4 dziadków, 8 pradziadków, 
16 prapradziadków). W następnem stuleciu, 
licząc w ten sposób, doliczymy się 512 przod
ków, w trzecim stuleciu wstecz 8.192 przod
ków, w czwartem 131.072, w piątem 2.097.152, 
w szóstem 33.554.432, w siódmem 536.870.912 
przodków. Jest to ścisły matematyczny ra
chunek, oparty na niewzruszonej zasadzie, że 
każdy człowiek ma ojca i matkę. Gdyby prze
to ktoś chciał zapuścić się w szeregi swoich 
przodków i zaczął badać historj ę swego rodu 
po stronie ojca i matki wstecz, musiałby 
dojść do rezultatu, że tylko w ostatnich sie
dmiuset latach miał jaknajdokładniej 
536.870.912 przodków, a gdyby chciał cofnąć 
się jeszcze dalej, np. do roku 400 po naro
dzeniu Chrystusa doliczyłby się 

1050521504606 846 976 przodków, 
wyraźnie: jeden tryljon, pięćdziesiąt tysięcy 
pięćsetdwadzieścia jeden bilionów, pięćset
cztery miljardów, sześćsetsześć miljonów, 
osiemsetczterdzieścisześć tysięcy dziewięć
setsiedemdziesątsześć przodków. 

Czy tak jest w rzeczywistości? Nie. Z 
tej prostej przyczyny, że gdyby tak każdy 
mieszkaniec ziemi zaczął liczyć swoich 
przodków, to okazałoby się, że w roku 400 
po Chrystusie było tyle ludzi na świecie, że 
na napisanie tej liczby trzebaby zużyć kilka 
pociągów papieru i kilka cystern atramentu. 
A gdyby jeszcze dalej wstecz się cofnięto, 
to wbrew temu co twierdzi biblja, doszlibyś
my nie do Adama i Ewy, jako pierwszej pa
ry rodziców ludzkości, lecz do takiej ilości 
ludzi, że nie pomieściliby się prawdopodob
nie nietylko na ziemi, ale na wszystkich 
gwiazdach i planetach, pędzących w prze
stworzach wszechświata. 

Niemniej jednak rachunek powyższy jest 
ścisły. Gdzież więc tkwi błąd? Otó2 błąd 
tkwi w tern, że przy tym rachunku wychodzi 
się wprawdzie z dobrego założenia, że każdy 
człowiek ma ojca i matkę, ale nie uwzględnia 
się tej niezmiernie ważnej okoliczności, że 
istnieją pokrewie4stwa, że my, którzy od sie 
bie, jakby od pnia, wywodzimy ten rachu
nek, bynajmniej pniem nie jesteśmy, lecz ga
łązką, po której dopiero dochodzimy w pew
nym momencie do konarów i pnia, w któ
rym początek biorą wszyscy nasi przodko
wie. Ponieważ - jeśli chodzi o całą ludz
kość na ziemi - pień ten jest według wszel
kiego prawdopodobieństwa jeden, jedynie 
słusznym wnioskiem jest twierdzenie, że 
~sz~scy ludzie na ziemi są ze sobą spokrew
nieni. 

Jeżeli spróbujemy graficznie nakreślić 
swoje drzewo genealogiczne, wypisując 
na dole arkusza papieru swoje imię 
i nazwisko a nad niem imię i 
nazwisko ojca po lewej a imię i nazwisko 
matki po prawej stronie a nad każdem z nich 
zkolei imię i nazwiska ich rodziców itd., to 
zapewne już w trzeciej generacji wstecz, to 
jest u pradziadków i prababek znajdziemy te 
same nazwiska po lewej stronie, t. j. po stro 
nie ojca i po prawej, t. j. po stronie matki, 
czyli1 że rodzice względnie jedno z rodziców 
naszej babki ze strony matki, byli równocześ 
nie rodzicami dziadka nasze~o po stronie 
ojca. W czwartej i piątej generacji wstecz 
t~ich wspólnych nazwisk po jednej i dru
giej stronie będzie coraz więcej. Jeżeli takie 
„duplikaty" w naszym wykresie genealogicz
nym zaczniemy skreślać, to liczba naszych 
przbdków zacznie się gwałtownie zmniej
szać. 

I nie może być inaczej. Na ziemi - im 
dąlei wstecz się cofać będziemy .:_ coraz 

' 
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dla rozpowszechnienia 
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„PRAWDY"? 
Podaj nam adres znajomego, który 

mógłby stać si~ czytelnikiem. 
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~niej, a nie coraz więcej znajdziemy ludzi. 
W Europie, która liczy dzisiaj kilkaset miljo
nów mieszkańców, żyło na początku ery 
chrześcijańskiej może zaledwie kilka miljo· 
nów. 

Takie wykresy genealogiczne, to najnow 
sza zdobycz nauki, a raczej najnowsza i nie
zmiernie cenna pomoc przy badaniach nau
kowych nad człowiekiem, jego właściwościa 
mi, jego psychiką i jej zagadkami. 

Drogą poszukiwań metrykalnych i innych 
można w większości wypadków sporzą
dzić bardzo dokładny ·wykres genealogiczny 
każdego człowieka i stwierdzić nazwiska 
wszystkich jego przodków zarówno po ką
dzieli jak i po mieczu, t. j. po stronie matki 
jak i ojca. Jeże uda się jeszcze drogą poszu
kiwań zdobyć dokładne informacje o każdym 
z tych przodków, jeżeli uda się zdobyć dane, 
dotyczące ich charakteru, historji życia, za
wodu itp. - jeżeli w dodatku uda się odna
leźć ich podobizny i wszystko to w genealo
gicznym porządku rozmieścić na tablicy, tak 
aby nici i stosunek prokrewieństwa rzucał 
się natychmiast w oczy, to taka tablica staje 
się niezmiernie cennym dokumentem, pozwą. 
łającym w wielu wypadkach z największą do , 
kładnością określić zalety, wady, cechy cha 
rakterystyczne i przypuszczalne wyniki ży· 
ciowe człowieka, będącego produktem war· 
tości fizycznych, moralnych i umysłowych 
swoich przodków. 

Nauka o dziedziczności wykazała bo
wiem niezbicie, że każdy człowiek jest takim 
produktem masy spadkowej swoich przod
ków, zarówno ze strony matki jak i ze stro
ny ojca. Zapuszczanie się w szeregi swoich 
przodków jest przedsięwzięciem tak intere· 
sującem i pełnem niespodzianek, jak żadne 
inne. Odkrywamy często, że w niedalekiej 
generacji otrzymaliśmy domieszkę krwi, kt6 
rą dzisiaj uważamy za najzupełniej obcą. 
Znajdziemy w szeregach naszych przodków 
ludzi wszelkich zawodów i wszelkich klas 
społecznych, znajdziemy w nich może uczo
nych i utalentowanych artystów, mężów sta
nu i polityków - a może znajdziemy i ta
kich, którzy skończyli na szubienicy lub pod 
~~ieozem katowskim albo w murach więzie· 
nia - znajdziemy zdrowych i chorych. •. 

Dla psychologa, dla lekarza, dla filozofa, 
taka tablica przodków stanowi klucz do roz
wiązania niejednej zagadki psychicznej, do 
wyświetlenia niejednej tajemnicy, niejednej 
tra~edji człowieka żyjącego„. 

Tablica genealogiczna jest dokumentem 
niezmiernie wartościowym także i z punktu 
widzenia społecznego i państwowego, W ilu 
to rodzinach zachowały się ślady krwi wspa 
niałych rodów i wspaniałych ludzi - w ży
łach ilu to ludzi płynie krew fatalna i prze
klęta? 

A dla kryminologa i sędziego - ileż to 
zagadek wyświetlić może taka tablica. Oto 
przykład: W celach naukowych zrekonstru
owano w Niemczech tablicę genealogiczną 
pewnej kobiety, karanej wielokrotnie za strę 
czenie do nierządu i za pijaństwo. I cóż się 
okazało? Stwierdzono nazwiska i pewne 
szczegóły biograficzne t!>koło 800 przodków. 
Z tych ośmiuset - 700 karanych było są
downie przynajmniej raz w życiu. Dalej by
ło wśród nich 342 alkoholików, 127 prostytu 
tek, 37 ciężkich zbrodniarzy, straconych lub 
skazanych na dożywotnie kary. Przy tej spo
sobności wyliczono także, że w kilku gene
racjach przodkowie tej kobiety narazili pań
stwo na 12 miljonów marek kosztów sądo
wych i wymiaru sprawiedliwości. J ednem 
słoV(em cacana rodzinka„. 

Ten jeden drastyczny przykład wskazuje 
jak niezmiernie ważne i rozległe perspekty
wy otwiera przed nauką badanie tablic ge
nealogicznych. I do jakich wniosków siłą 
rzeczy nauka ta będzie musiała prędzej czy 
później doprowadzić . Eugenika jest już dzi
siaj neczą uz :mą. I może bliżej, niż się ko
mukolwiek wydaje jesteśmy od zrozumienia, 
że np. w interesie społeczności i państwa le· 
ży, by nie dopuścić do tego, aby taka jedno
stka, jak wspomniana wyżej kobieta nie po
zostawiła po sobie potomstwa, które prze
cież musi być takie same, jaką była więk· 
szość przodków. 

,... Do niedawna drzewa genealogiczne po
siadały tylko stare rody arystokratyczne. 
Dzisiaj rzecz ta staje się aparatem nauko
wym i własnością nauki a w niedalekiej przy 
szłości stanie się zapewne instrumentem po
lityki społecznej i państwowej. Bo też prze 
sądem i nonsen,sem oczywistym jest twierdze 
nie, że istnieją jakieś stare i nowe rody. 
Wszystkie rody są jednakowo stare i wszy· 
scy ludzie są ze sobą spokrewnieni. 

Stanisław Horwat. 
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91lagnaci przemysłu- i ich malarze O krgtgce muzycznej 

Goethe pisał, że krytyk to jest „ein W tem miejscu pozwolę sobie przytoczyć 
Mann, der All es weiss und Nichts kann". autentyczny, a charakterystyczny żart zna-

Nie mam najmniejszego zamiaru obalać nego z dowcipu wiolonczelisty, Eli Kocliań-
skiego, który w czasie wykonywania sekste

twierdzenia wielkiego poety i filozofa; nie- tu SchOnberga spojrzał z miną litośną na jed· 
chaj to czynią ci, których to zdanie dotyka. nego z krytyków i, wskazując nań, szepnął 
Piszącego te słowa pobudza ono jeno do pe- do ucha grającemu z nim na estradzie kole
wnych refleksyj na temat krytyki muzycznej. dze: „Ciekaw jestem, ile on dałby za to, żeby 

Krytyka, lub - jak się zwykło mówić - się mógł dowiedzieć, czy mu się to podoba". 
recenzja muzyczna mą na celu informowanie Rzecz charakterystyczna, że krytyko~ 
i pouczanie szerszej publiczności; musi więc literackim stawiamy tak wiele wymagań, a 
być z prawdziwą i fachową umiejętnością pi- od krytyków muzycznych nie żądamy pra
sana, by ludzie, nie mogący bądź nie umie- wie niczego. Muzyka jest tą „szkapą", na 
jący sformułować sobie własnego sądu, mo- którą włązi, kto chce. A dlatego niema w 
gli na niej z calem zaufaniem oolegać. Uni- teru nic dziwnego, ze Maks Reger zwykł był 
wersytet lwowski posiada katedrę nmzyko- wysyłać do krytyków, piszących nieżyczli
logji, a docent tegoż uniwers~1tetu, dr. Adolf wie o jego utworach drukowane pocztówki z 
Chybiński, żąc!a od krytyka nietylko wyjąt- następującą treścią: „W tej chwili siedzę w 
kowego, wrodzonego uzdolnienfa. muzyczne- najdyskretniejszym zakątku mego mieszka
go, ale i specjabego wykształc1..ni 1 uniwer- nia i mam krytykę pańską przed sobą; za 

'syteckiego. To jest szeroka skala wymagań chwilę będę ją miał za sobą". 
ale słuszna, jeżeli zważymy odpowiedzial-
ność i siłę drukowanego słowa, a jednocześ- Znany muzykolog, dr. Józef Reiss, pisze, 
nie i krzywdy, jakie mogą być wyrządzane że najbardziej zabagnioną dziedziną życia 

b muzycznego w Krakowie jest właśnie kryty-
artystom ez .iadnej przytem dydaktycznej ka muzyczna. Na tern polu panują tam po-
korzyści, jaką krytyka fachowa powinna dobno stosunki i poglądy, świadczące 0 de· 
przynieść czytającemu ogółowi. · zorjentacji ogółu i wrpaczeniu wszelkich 

Dla artysty oklask słuchaczów jest naj- kryterjów. Recenzje zajmują się u nas -
1Viększą zapłatą. Ten nikły, głupi okhsk - pisze krakowski muzykolog - osobą wyko
zabawny symbol hołdu - jest ambrozją dia nawcy, czy to pianisty, skrzypka, śpiewaka, 
artysty, droższą od chleba powszedniego. jemu się wydaje cenzurkę, a program scho-

dzi na dalszy plan, bo omawiania utworów, 
Artysta w swojej modlitwie prosi niebo bądź analizy wykonania może się podjąć tył

& ten oklask, bo nieina innego dowodu, że ko siła fachowa. Kraków, bynajmniej nie jest 
wzruszył, niema innego sposobu porozumie- pod tym względem odosobniony". 
nia się z audytorjum. A nazajutrz cŻeka z 
lękiem wyroku, fei-owanego przez przygod- O biedna publiczności! „Oni sobie pisują, 
nego augura, który go dla wywytSzenia sie~ a Ty sobie czytujesz" w myśl rosyjskiego sa
hie ku uciesze gawkdzi w bezodpowiedzial· tyryka Sałtykowa. A kompromitują się oni 
ny sposób przez swą ignorancję ukąsi. Bo w oczach szczupłej garstki ludzi wtajemni
ten artysta wie, że większość tych panów, czonych t. j. samych wykonawców i słucha
mających uszy rozwmięte ponad miarę lud.z- czów muzycznie wykształconych. A publicz
ką i typ normalny, nie była w stanie go zro- ność t. zw. szersza?... Profesor paryskiego 
zumieć. On nie boi się fachowego krytyka, ~konserwatorjum Isnardon opisuje w swej 
bo ten odróżni ziarno od pbwy i jest przy . książce . „Le chant theatrale" następujący 
całej swei surowo !ci najwzgl.;::Liirjszy, po- fakt: ,/V// paryskiej wielkiej Operze śpiewał 
nieważ poznał osohi;cie ciernist · d.rogę, któ- Caruso. Pewnego razu spóźnił się na począ
ra prowadzi per aspera ad astra. Drży tylko tek widowiska i znaną arię z „Cavalerji Ru
przed tymi recenzentami, którzy czyhają na sticany" zaśpiewał za kulisami jakiś średniej 
swój żer. Biada skrzypkowi, któremu się kil- miary tenor. Publiczność, będąc przekonaną, 
ka flażeoletów nie uda, biada waltorniście, że słyszała Carusa, nagro~iła Kogutini' ego 
który skiksuje (co naiczęściej nie jest od nie- długo niemilknącym huraganem oklasków". 
go zależne), nie zazdroszczę pianiście, gdy Taką dozę krytycyzmu posiada publiczność 
gra kompozycję Prokofiewa lub Szymanow- paryska, a cóż dopiero powiedzieć o naszej, 
skiego, wychodzącą poza ramv kompetencyj która czerpie oświatę muzyczną z krytyk, 
wielkiego sprawozdawcy, który wolałby, któryc.J1 autorowie poza omówieniem, czy 
ażeby kocioł pękł timpaniście, markującemu na sali było zimno i czy była wypełniona po 
pioruny w „Symfonji fan.ta a; tycznej" _ Ber- brzegi „doborową publicznością", nic nie 
lioza, bo byłoby o czem pisać 1, co ważniej- mają do powiedzenia. 
sze, na pewniaka. Feliks H~lpern. 

A& łFiWWWt i F * '''MłW'IW'!"łlMl· --=~U-DILI 1 

Tajemnica m pomieści mspółczesnej 
Pierwiastek irracjonalizmu w sztuce jest 

zjawiskiem bardzo starem. Już w Rzymie 
stwierdzono, że fan.tazja w~elkich twórców 
nie lubi dróg normalnych, że „nullum mag
TZum ingenium sine mixtura dementiae" {nie
ma wielkiego umysłu bez domieszania obłę
du). Przez całe średniowiecze walczono w 
sztuce z czarami, djci.błami, zjawami i tajem
nicami życia. W twórczości literackiej od 
Szekspira do Słowackiego i czasów dzisiej -
szych roi się od duchów, widziadeł i wszel
kiego rodzaju zagadek, w których jednostka 
staje wobec wydarzeń, niedostępnych dla ro
zumu ludzkiego, a będących już to wyrazem 
wyobrażeń o życiu pozagrobowem, już to 
przerażenia wobec ukrytych potęg natury 
ludzkiej . · 

Obok tego irracjorlalizmu wyłonił się dru
~i, specjalny, oparty na halucynacyjnych wi
zjach, niezwykłych objawach intuicj i, najbar
dziej nieuchwytnych łub przedziwnie plasty
cznych chimerach. które, występując na tle 
codziennego, normalnego życia, wciągają bo
haterów opowieści w zawrotny krąg wypad
ków, a w czytelniku budzą dreszcze niepoko
ju, Ta literatura specjalna qiiała kilku ge
njaloych przedstawicieli, jak: Hoftman, Ed
gar Poe, Tomasz Quincey, Gerard de Nervq/, 
któ:rych utwory, wciąż czytane i komentowa
ne, znajdują na całym świecie licznych na

' śladowców, jako arcywzory gatunku. 
W Polsce irracjónalistów tego typu mie

liśmy do ostatnich czasów niewielu. Wypad
ki!i>.m zupełnie odosobnionym był talent Lu
dwika Sztyrmera, 1$:tóry przed ośmdziesięciu 
laty pndniecał wyobraźnie takimi utworami. 

jak: „Katqleptyk", „Frenofagjusz i Frenode
sty", „Dusza w suchotach" itd. Po wojnie 
objawy irracjonalizmu w powieśc;i polskiej 
rozmnożyły się w sposób zastanawiający. 
Uciekając od walk i szarych dni, pisarze bu
dować sobie poczęli sztuczne światy wzru
szeń „niesamowitych". Na czele ich stanął 
posiwiały już Przybyszewski, którego fanta
zja pozostała pod koniec życia tak samo peł
na dziecinnego strachu, jaką była w zaraniu 
jego pisarskiem. 

Sugestia i halucynacja odegrała dość zna
czną rolę w całej jego twórczości. Osławio
ną „nagq duszę" wyobraził sobie Przybyszew 
ski niegdyś, jako „organ eksatycznych wizyj, 
najwyższego erotyzmu, w jakim Rops stwo
rzył swoje „Salaniques", a Chopin „Sonatę 
B-moll". Uważał, że „dusza nigdy nie była 
czysta, delikatna i marząca, jak ch<i:ą fałszy-

1 

wi idealiści - ona jest wybuchem sił wulka
nicznych, wieczną walką Jakóba z Aniołem, 
jest krzykiem, wstrząsającym całą naturą, 
groźną rozpaczą konającego olbrzyma, który 
chciał zdjąć z nieba słońce. i ginie od jego 
promieni". Przybyszewski bardzo wcześnie 
zląkł się własnych marzeń, poraziły go wizje 
własnej wyobraźni tak mocno, że na dnie „na
giej duszy" ujrzał rzecz starą, znaną po
wszechnie, 'a mianowicie: sumienie sp o
ł e cz n e. 

U niektórych jego bohaterów wyrzuty su
mienia dochodziły do najwyższego stopnia, 
przy którym występują strachy i halucynacje 
(np. Goście). Ten stan -,w1ysłu twórczego 
przetrwał do samej śmi.~rci pisarza. W o
statnie! jego powieści „Il re~no doloroso" 

• 

W Essen zamknięta została w tych 
dniach wystawa artystyczna pod nazwą: 
„S z tuk a i Tech n i ka". , Niezmiernie 
interesujące wrażenia z tej wystawy znaj
dujemy w jednem z niemieckich pism ar
tystycznych. Ponieważ temat zainteresuje 
niewątpliwie także i czytelnika polskie,o, 
uwagi te zamieszczamy poniżej. 

* * * 
Gdy ktoś uprzytomni sobie w pamięci po

sąg Chefrena w Kai:ro albo portrety panują
cych, malowane przez takiego Tycjana lub 
Velasquez'a, nie potrzebuje już przypominać 
sobie dat historycznych - dzieje wielkiej 
przeszłości, dzieje wielkich czasów minionych 
staną przed nim, jak ży-we. Odczuje bezpo
średnie ich tchnienie. Bo też nie wspaniałym 
czynom swoich królów i wodzów zawdzięcza
ją minione potęgi i władztwa swoją nieśmier
telną sławę, lecz sztµce wielkich mistrzów, 
którzy w arcydziełach uwiecznili bohaterstwa 
tych epok. Oto prawdziwe źródło nieśmier-
telności! · 

Teraźniejszość, którą od kilku pokoleń 
przeżywamy stoi pod znakiem rozwoju sił 
gospodarczych. Przemysł a nie wojna, fabry
ki a nie pułki zbrojne, decydują o potędze 
narodów, o prawdziwem i skutecznem pano
waniu nad światem. Walki o to panowanie 
rozgrywają się na giełdach i w salach konfe:. 
rencyjnych, a nie na pobojowiskach. 

I oto nasuwa się pytanie: czy - gdy dzi-
siejsza teraźniejszość stanie się zamierzchłą 

I 
przeszłością, gdy fabryki, huty i kopalnie za
padną się tak, jak zapadły się pomniki tylu 
potężnych cywilizacyj - czy teraźniejszość 
ta w arcydziełach sztuki żyć będzie nieśmier-
telna? 

Na to pytanie wystawa w Essen nie dała 
zadowalniającej odpowiedzi. Wisiał tam tyl
ko jeden obraz, który jako wyraz przemysło
wej wielkości i potęgi dzisiejszych czasów 
także i u przyszłych pokoleń zachowa swoją 
wartość - portret Waltera Rathenaua, pę
dzla Edwarda M u n c h a. Olbrzymie ener
gj e, żyjące w świecie techniki, biją od tej po
staci, a nieprzystępne spojrzenie charaktery
zuje doskonale współczesnego władcę świa
ta, który zaprzęga w służbę swych idei milio
ny rąk roboczych. Jakże łatwo wyobrazić so
bie tę postać z biczem - symbolem potęgi 
faraonów - w ręku. 

Ale to pomnikowe nieomal dzieło, w któ
rem durna i. duch łączą się w cudowną har
monj ę, stoi odosobnione w gronie przeszło 
stu innych. Tych sto innych, to portrety po
wszechnie znanych potentatów przemysłu i fi
nansów, wodzów i wł.a dców dzisiejszej gospo
darki. Jedni wyglądają jak prowincjonalni 
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powróciły jeszcze raz stare (i cokolwiek dziś 
śmie~zne) „dzieci szatana", ale wróciły już w 
kształtach świadomie autentycznych. Powieść 
miała być podobno ściśle historyczną. Cho
dziło o możliwie pełny obraz djabelskich 
praktyk czarownic, które autor poznał i prze
studj ował w dziełach najwybitniejszych de
monologów średniowiecznych i późniejszych. 
Pretekstem do opowiadania był głośny nie
gdyś proces czarownic w małej baskijskiej 
prowincji Labour!, przeprowadzony w roku 
1610 przez słynnego demonologa, prokuratora 
De Lan«e. Skłębienie obu elementów po
wieści - czarownic i ich sędziów - w jedną 
wizję władzy szatana, zByt późne może w 
wieku XVII, jest nietyle świadectwem histo
rji, ile owocem wyobraźni Przybyszewskiego 
i jego talentu. Obok orgjastycznych wizyj, 
które straciłyby wiele ze swej siły, gdyby by
ły wyłożone w języku bardziei literackim, 
nie brak w „Il regno doloroso" obrazów, prze-

t 
znaczonych raczej dla samogwałtu wyobraź
ni, niż dla pełni wyrazu artystycznego. 

Kierunek twórczości najwybitniejszych 
I halucynantów i fantastyków literackich jest 

zawsze koniecznością fatalistyczną. Bywają 
tak głęboko wzruszeni własną wizją, że tra· 
cą niekiedy poczucie odróżniania rzeczywi
stości od złudzenia. Niekiedy wchodzą tu w 
grę podniecające środki fizyczne, ktore po
większają jeszcze mękę wizjonera (wipo u 
Hoffmana, opium u Quincey'a, alkohol u Poe
go i Przybyszewskiego). 

P. Stefan Grabiński doszedł do wniosku, 
że takie same afekty wrażeń wydobyć można 
literacko przez kombinowanie fantastycznych 
wydarzeń i zboczeń n a c h ł o d n o. 

Przez dziesięć lat ogłosił siedem tomów 
tego typu: „Demon ruchu", „Szalony pątnik", 

aptekarze lub pocztmistrzowie, inni malowan~ 
są na jowialnych - wyglądają tak, jak ci 
poczciwi mieszczuchowie, którzy lubią po do
brym obiedzie opowiadać pieprzne kawały. 
Prezes koncernu „I. G." („Interessen-Ge· 
meinschaft der Farben Industrie" - najwię-

-kszy koncern chemiczny na świecie, rozpo· 
rządzający kapitałem 500 milj. dolarów -
przyp. tłumacza) wygląda w gronie członków 
rady, jak czcigodny prezes chóru kościelnego 
w otoczeniu odświętnie wystrojonych człon
ków chóru albo prezes towarzystwa wetera
nów. Albert Ballin (zmarły generalny dy
rektor towarzystwa okrętowego Hamburg
Amerika-Linie, przyjaciel cesarza Wilhel
ma II - przyp. tłumacza) ze swoim słodkim 
uśmiechem przypomina kupca, sprzedające
go w prowincjonalnem mieście pierniki lub 
świece. Ale pocóż wyliczać, kiedy o wszyst
kich tych stu postaciach, patrzących na nas 
z płócien, oprawnych w kosztowne ramy, nic 
trafniejszego nie można powiedzieć, jak tyl
ko zacytować znaną powszechnie formułkę 
z paszportów i listów gończych: „znaki szcze
gólne: żadne". 

Jeśli w przyszłości zechce ktoś z tych por• 
, tretów odczytać dzieje naszej wsp-Ołczesnej, 
gospodarki, ten zapewne nie dojdzie do ta· 
kich pojęć, jak „potęga", "siła", „znaczenie 
światowe", 

Niechaj nikt nie próbuje powiedzieć na to, 
że ludzie ci naprawdę tak wyglądają. GdybY, 
i rzeczywiście tak było, to tem większy obo
wiązek artysty uczynić ich na płótnie innymi 
- malować nie banalne twarze, ale to co ci 
ludzie reprezentują, czem są i jaką rolę w te
raźniejszości odgrywają. Wy to nie Adolf 
Menzel stworzył twarz i postać Fryderyka 
Wielkiego mimo, że malować mógł go dopiero 
kilkanaście lat po jego śmierci? Chcecie wie
dzieć, co Menzel malował.? Malował postać 
i rysy Fryderyka Wielkiego takie, jakiemi 
widzą je serca ludzi. Nikt dzisiaj nie moie 
powiedzieć, czy portret Menzla jest podobny 
do Fryderyka Wielkiego - ale kto o to pyta? 
Bije z tego portretu cała wielkość epoki Fry
derykowskiej i w tem rzecz. 

Zresztą panowie ci, doprawdy, nie wyglą„ 
dają w życiu tak, jak ich tutaj namalowano. 
Kto patrzy uważnie, ten odnajdzie smukłą, 
arystokratyczną postać Rathenaua w każdem 
środowisku przemysłowem. Kierownicy wiel
kich koncernów są z reguły dobrymi sportow
cami. Nestor reńsko-westfalskiego przemy
słu węglowego, mając lat siedemdziesiąt, za
liczał się jeszcze do najlepszych jeźdźców i 
brał udział w najtrudniejszych polowaniach 
konnych. Są inni, w których oczach widać 
dalekie uduchowione spojrzenie badaczy i lu
dzi nauki, którzy wolne swoje chwile spędza· 
ją nad książką lub arcydziełami sztuki, zbie-

„Ciemne siły", „Niesall;lowita opowieść„, 
„Księga ognia", „Salamandra", „Cień Bafo. 
meta". Giętki, żywy, pełen pomysłowości 
talent autora przebywa w nich wyłącznie w 
dwuch dziedzinach: z jednej strony wszelkie
go rodzaju zagadkowe „ciemne siły", wiedza 
tajemna, objawy medjumizmu etc. - z dru· 
giei przygody, charaktery i zjawiska, stawia
ne irracjonalnie, a podawane z taką plastyką 
i wyrazistością realistyczną, ażeby czytelnik . 
mógł uwierzyć, że to wszystko najprawdzi„ 
wsza prawda i ażeby wstrząsnął nim dreszcz 
przerażenia. Fantazja p. Grabińskiego bar
dzo rzadko przybiera kształty poetyckie. Za
zwyczaj opowieści jego są wynikiem prze
dziwnego skojarzenia spokojnych, logicznych 
rozumowań z pomysłem, wkraczającym w 
dziedzinę obłędu lub w sferę zupełnej dowol · 
.ności tajemniczych lub absur~alnycb faktów. 
I W tem skojarzeniu niema obfazów przypad

kowych, płynących podświadorme z samej 
istoty talentu. P. Grabiński zdaje sobie do
skonale sprawę z elementów swego tworzy
wa, a ponieważ panuje nad nimi mocno, więc 
wybornie wie, jak się to odbywa w retortach 
jego magji psychopatologicznej. „Czyny-mó
wi - i słowa warjatów sprawiają niekiecr.: 
wrażenie zastygłych symbolów, pod których 
sztywną powłoką bije życie swoiste, orygi
nalne, a straszne zarazem. Brak środków 
ekspresji i kruchość materjału do wypowie· 
dzenia się - oto zwyczajna tragedja miljona 
bzików, oryginałów, warjatów, opętańców. 
Ktp wie, czy to, co dziś jest lub wydaje się 
obłąkaniem, za lat sto, dwieście łub trzysta 
nie będzie najgłębszym .sensem''. 

Taki punkt widzenia · udzielił specjalnej 
dynamiki powieściom p. Grabińskiego. Za
zwyczaj twórcy literaccy wprowadzają obłą-
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O rozwój przemysłu 
potasowego 

Ciekawą sprawę poruszył p. inż. Z. Pla
fowski w broszurze p. t. "Polski przemysł po
tasowy". Poruszył sprawę, która powi??~ 
nas żywo obchodzić ze względu na rozwoJ i 
przyszłość naszego rolnictwa. Sprawą tą jest 
produkcja nawozów potasowych w Polsce. 

Nawożenie nawozami mineralnemi, a tern 
samem i potasem jest jednym z wielu czyn
ników, przyczyniających się do podniesienia 
produkcji rolnej. Jeżeli chodzi o potas, to 
jest on jednym ze składników odżywczych 
roślin uprawnych zwłaszcza okopowych. Lc~
ne doświadczenia dowiodły, że zastosowame 
nawozu potasowego pod okopowe podniosło 
w dwójnasób plon. - W dużej ilości wyma
gają potasu strączkowego i motylkowe, a w 
pewnych ilościach mniejszych lub więks~ych 
wymaga go kaida roślina. Gleby zaś nasze 
nie są zasobne v ten składnik. Tak duże u 
nas przestrzenie gleb piaszczystych nie po
siadają go prawie\wcale, zaś gleby żyźniejsze 
odznaczają się pe'fną zawarto•\cią potasu, 
je~na~że w ilości ~~dostatec~nej dla zaspo
koi ema potrzeb rdś\in uprawianych na mch. 
Jak samo duże obszary łąk wymagają nawo
żenia potasem. Dow~dzi to, że chcąc zaspo
koić potrzeby rolnict~ pod względem pota
su, potrzebne są ogro°ł\le ilości tego nawozu. 

To też mając w kra)µ swoje własne złoża 
i to obfite, powinniśmy .ti.dhać o ich eksploa
tację, przy pomocy włas~ych sił, aby zaspo„ 
koić potrzeby krajowe w ~ierwszym rzędzie, 
a następnie mieć na ekspoft. 

Jednakże jak z przedst\t wienia w broszu
rze wyruka, stan naszego Pf zemysłu potaso
wego, aczkolwiek zapotrzeb waniu krajowe
mu nie można nastarczyć, gdyż corocznie ca
łą produkcję wyprzedaje się, budzi poważne 
obawy ze względu na brak kapJału, jak rów
nież na politykę trustu zagran~znego, który 
zgromadziwszy w swych rękacli całą świato· 
wą produkcję potasu, dyktuje cooy zgodne z 
celami własnej polityki, pragnie zdusić w-za· 
rodku młody przemysł potasowy w Polsce, by 
opanować całkowicie wszyst~ie r-ypki świa
towe. 

Wobec obecnego stanu rozbudowy kopal
ni w Kałuszu i Stebniku, o których można 
śmiało powiedzieć, że zaczynają się dopiero 
rozwijać, należy stwierdzić, że sytuacja na 
przyszłość zapowiada się groźnie. Tym groź· 
niej, że jedynie złoża polskie nie objęte są 
trustem pod nazwą Kalisyndykatu, a z powo
du swej obfitości, w razie pomyślnego rozwo· 
ju, mogą stać' się poważnyQI konkurentem na 
rynku światowym i postawić kres hegemońji 
Kalisyndykatu. - Specjalna polityka KaU
syndykatu polega na tern, by dyktować wysQ
kie ceny za nawozy potasowe, co już obecnie 
widzimy, gdyż ceny wyznaczone dla krajów, 
które złóż potasowych nie posiadają, są w sto 
sunku do soli potasowej dwukrotnie, a dla 
kainitu nawet trzykrotnie większe, niż w kra
jach, w których złoża znajdują się i kopalnie 
nie należą do trustu. To też dla Francji i 
Niemiec ceny są najniższe. Ameryka zaś płaci 
ceny najwyższe, tak wysokie, że ostatnio zo
stał wytoczony trustowi proces o wyzysk. 
Polityka ta obejmuje i Polskę, tylko, że w 
stosunku do Polski właśnie w celu niedopu
szczenia do rozwoju przemysłu potasowego, 
wyznaczone zostały ceny niskie, konkurencyj
ne, które siłą rzeczy wstrzymują rozwój ko
palni w Kałuszu i Stebniku. - Celem tej po
lityki jest zagarnięcie złóż soli potasowych w 
swoje ręce, a następnie dyktowanie cen, któ
re obecnie płaci Ameryka ,i inne kraje, nie
posiadające własnych złóż. W tym właśnie 
tkwi niebezpieczeństwo. Powstaje więc obo
wiązek rolnika, a także państwa i społeczeń
stwa polskiego, obrony swoich własnych inte
resów. 

Obowiązkiem rolników jest wobec tego, że 
nawozy potasowe są poważnym środkiem 
zwiększenia produkcji płodów rolnych, pod
niesienie zużycia, zwiększenie zapotrzebowa
nia na nawozy potasowe, co zmusi kapitały 
krajowe do zainteresowania się tym przemy
słem. Wszak zużycie nawozów potasowych 
u nas jest nikłe. Wielkopolska do obecnego 
czasu nie zuzywa tej ilości nawozów potaso
wych co przed wojną. Poza Wielkopolską w 
całej Polsce, pomimo kilkakrotnie zwiększo
neóo obszaru, zużycie jest mniejsze, niż w 
Wielkopolsce. Do podniesienia więc konsum
cji nawozów pole jest duże i zadanie jest 
wdzięczne, gdyż dające wzamian zwiększoną 
produkcję pł0dów rolnych. Rolnik, myśląc o 
przyszłości, musi sobie zdać sprawę z tego, 
że w jego interesie leży to, by mieć wpływ na 
produkcję nawozów potasowych i z tego po
wodu zainteresowanie wśród rolników powin
no wzrosnąć. Tam powinny być skierowane 
kapitały krajowe, winien tym się zaintereso
wać rząd, by uchronić przed grożącem nie
bezpieczeńGtwem rolnictwo i by doprowadzić 
do silnego rozwoju kopalnie w Kałuszu i 
Stebni!:u, by eksploatować dość liczne złoża 
jeszcze nie ruszone w Małopolsce, Kongre
;.ówce, tak, by produkcja nietylko zaspokoiła 

• 
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Wojewódzka Wystawa 
Rolniczo-Przemyslowa 

' w Białymstoku 

Powstała z inicjatywy prywatnej Woje
wódzka Wystawa Rolniczo-Przemysłowa w 
Białymstolm odbyła się w dniach 16-~3 
września. - Protektorat nad wystawą ob1ął 
Pan Minister Rolnictwa Karol Niezabytow„ 
ski, zaś honorową prezesurę Pan Wojewoda. 
Białostocki, Karol Kirst. 

W pięknym parku zamiejskim ,,Zwierzy
niec" malowniczo rozlokowały się pawilony 
z eksponatami działów: ~odowlanego; rt;>l
nictwa, leśnictwa, ogrodnictwa, pszczeluic· 
twa, przemysłu ludowego, działu oświatowo· 
statystycznego i krajoznawczego oraz olbrzy 
mi pawilon przemysłu i handlu w g~a.chu te· 
atru letniego. Cały dorobek 10-letmei praey 
W ojewó<lztwa Białostockiego był reprezen
towany zgodnym wysiłkiem wszystkich sił 
twórczych tej jednej z obszerniejszych jed
nostek administracyjnych naszego kraju. To 
też zainteresowanie tą pierwszą imprezą, 
urządzoną na taką skalę było olbrzymie. -
W ciągy tygodnia zwiedziło wystawę 40.000 
osób, w tern około 5.000 z poza Białego
stoku, 

Szczególnie zwracały uwagę odwiedzają
cych przemysłowe pawilony firm: „Jan Ku
charski Synowie" - fabryka kafli i pieców 
przenośnych oraz budowa pieców, „Aqua· 
san" d-ra Perelsztejna - fabryka wód mi
neralnych, „Ursus" oraz przepięknie urzą· 
dzony obok kawiarni pawilon firmy „Józef 
Czumt" - zakłady radjoelektryczne. Wie
czorem na ciemnem tle w głębi terenu, na 
prawo od wejścia, odbijał się bogato ilumino
wany oryginalny pa~.ń.lon browaru „Dojlidy". 

W ogólnym pawilonie przemysłowym 
wyróżniały się słynne koce białostockie firm; 
,.Oswald Trylling i Syn, Sp. Akc.", „s. H. 
Cytron, Sp. Akc." w Supraślu i in., plusze 
jedwabne i welwety firmy „T-wo Bfo.łostoc
kiej Manufaktury Eugenjusz Beker i S-ka", 
wyroby dykty firmy 11E. Hastach" oraz ek· 
sponaty firmy „Łosośna Nadniemeńska" 
sukna i samodziały. Bardzo ładnie było 
urządzone „miejsce" spółdzielni !!POżywczej 
„Zjednoczenie" w Białymstoku. 

Powszechną sensację budziła całkowicie 
wybudowana chata kurpiowska z bocianiem 
gniazdem na dachu. wewnątrz zarzucona 
wyrobami kurpiowskiego przemysłu ludo
wego, przeważnie kilimami. 

Imponująco przedstawiał się stylowy pa
wilon powiatu ostrowskiego. 

W dziale hodowlanym odznaczone zosta
ły wspaniałe okazy czerwonej polskiej rasy 
reprezentowane w oborach ziemiańskich i 
włościańskich. Zasługuje na specjalną uwagę 
grupa byczków rocznych p. Pawła Kuleszy 
z Gołasza Puszczy pow. Wysoko-Mazowiec
kiego, który też został nagrodzony medalem 
srebrnym Ministerstwa Rolnictwa. . 

Zaznaczyć należy, że sfery rządowe oto
czyły wystawę troskliwą opieką moralną i 
~nając olbrzymie znaczenie wystawy wo
jewódzkiej w Białymstoku nietylko go
spUdarcze, ale i polityczne, poświęciły jej 
sporo uwagi. 

W sobtę, dnia 22. IX. r. b. zaszczycił wy
stawę swoją obecnością Pan Prezes Rady 
Mini trów prof. Kazimierz Bartel, zaś w dniu 
zamknięcia był obecny Pan Minister Rolnic
twa Karol Niezabytowski. Opuszczając wy
stawę, Pan Premjer wyrzekł znamienne sło
wa: „jedno stwierdzam z zadowoleniem -
widzę ta pracę na każdem polu i cieszę się, 
że nie z11 lazłem blagi, która niestety wciąż 
nam towarzyszy". 

Wojewódzka Wystawa w Białymstoku 
spełniła swoje zadanie. Wykazała tężyznę 
mięśni i ducha obywateli Województwa, 
która się rozwinęła w ciągu 10 lat istnienia 
Niepodległej Rzeczypospolitej, zbliżyła i za
poznała przedstawicieli najróżnorodniej
szych odłamów pracy twórczej z jedflej stro· 

I ny i konsumentów z drugiej oraz dodała 
bodźca do organizowania wystąpienia na 
Powszechnej ystawie Krajowej w Pozna- , 
niu z pokaźny.in. dorobkiem wyścigu pracy 
wszystkich dzielnic Odrodzonej Naszej Oj
czyzny. 

R, Gołębiowski. 
e 49444 

wzmożone dp rzeczywistej potrzeby zapotrze 
bowanie rolnictwa, lecz także, by można było 
eksportować. Należy to zrobić własnemi si
łami i kapitałami. Współdziałać w tym po· 
winni przedewszystkiem rolnicy, gdyż w ich 
interesie to leży. Kapitał zagraniczny inte
resuje się tą sprawą i chętnie przy rozbudo· 
wie przemysłu potasowego współdziałałby, 
lecz jednocześnie uzależniłby rolnika od sie· 
bie i dyktowałby ceny. 

Do tego nie należy dopuścić w dobrze zro
zumianym interesie państwa, rolnictwa i rol
nika. 

Inż. Stefan ŁaJ!una. 
, 

Bank Cukrownicl 
Spółka Akcyjna w POZNANIU 

ul. Sew. Mielzyńskiego 7, róg ul. 27 Grudnia 

::-. 
załatwia wszelkie tranzakcje w zakres ban
kowości wchodzące, w szczególności 

I) przyjmuje wkłady oprocentowane 
a) w ZŁOTYCH 

b} w ZtOTYCH ~ ZŁOCIE 
c) w DOLARACH I FUNTACH STERL. 

na korzystnych warunkach 

Il) 

Hl) 

otwiera rachunki BIEŻĄCE I CZEKOWE 

wykonuje WYPŁATY I PRZEKAZY w kraju 
i zagranicą 

załatwia: 

IV) kupno i sprzedaż WALUT ORAZ DEWIZ na 
wszystkie miejscowości zagraniczne. 

Komisowa sprzedaż cukru 
oraz ubocznych produktów 

w kraju i zagranicą 
dlą cukrowni złączonych w Związkach Przemysłu 

Cukrowniczego Rrzeczypospolitej Polskiej. 
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Krótkie wiadomości 
gospodarcze 

KREDYTY CEGIELNIANE. - Bank Go
spodarstwa Krajowego, pragnąc przyczynić 
i;ię do wzmożenia produkcji cegły i zabez
pieczenia w ten sposób pełnego za~otrzebo
wania cegły w tegorocznym sezo01e bud~
wlanym, zorganizował na wiosnę b. r. akc1ę 
kredytową dla cegielń. Kredyty te miały dać 
cegielniom potrzebną gotówkę obrotową.
Termin spłaty tych kredytów upłynął ostat
nio. Cegielnie zwróciły się oczywiście o pro
longatę. Bank Gospodarstwa Krajowego, wy
chodząc z założenia, że dzięki dobr~j kon
junkturze i dobrym cenom cegły, cegielnie 
znajdują się w obecnej chwili w takiej sy~u.a
cji że mogą otrzymane kredyty zwrocić, 
pr~śbę uwzględnił tylko częściowo; Miano
wicie połowa otrzymanych sum wmna być 
zapłacona niezwłocznie, druga zaś połowa 
za dwa miesiące. 

• * • 
WZMOŻENIE PRODUKCJI TŁUSZ

CZóW. - Jak już donosiliśmy rząd projek
tuje podniesienie stawek cęlnych na zagra
niczne tłuszcze zwierzęce. Ażeby jednocześ
nie podnieść krajową produkcję tłuszczów 
wieprzowych, Państwowy Bank Rolny przy
stępuje już do akcji kredytowej dla hodow
ców świń tuczonych. 

* * * 
Jak z :Paryża donoi;zą, zebrał się tam eu

ropejski kartel szyn na posiedzenie, zwołane 
przez interesant?w belgijskich. M~~~zy in
nemi była omawia~a sprawa podwyzk1 .ce~ o 
2-6 szył. za tonnę. Kroku teg~ o~~ekiw~no 
ogólnie po niedawno dokonane)_ podwyzce 
cen w tej samej wysokości zą drut walco• 
wany. 

* • * 
Prezes labry ki samochodów General Mo

tors Co, A. F. Sloan, udający się do Europy 
na inspekcję tamtejszych oddziałów oświad· 
czył, że wpływy pierwszych dziesięciu mie
sięcy r. b. przewyższają wpływy całego ro• 
ku 1927. Ogólny dochód 1928 r. będzie praw
dopodobnie stanowił rekor<L tak że rada 
nadzorcza będzie w listopadzie rozważała 
podwyżkę zwyczajnej dywidendy; 

'* * * 
Z Moskwy donoszą, że między japoń

skiem towarzystwem Kito Karavuto Sekir 

i rosyjskiemi kompetentnemi władzami za
wartą została umowa, na mocy której towa
rzystwo to nabyło wszystkie rosyjskie źródła 
nalty na Sachalinie, · Dla eksploata.cji źródeł ~· 
utworzył się specjalny trust sowiecki; który 
wyśle robotników z Baku na Sachalin. 
Pierwszy oddział, złożony z 325 ludzi, przy
był już do Władywostoku . . 

NACZELNA IZBA GOSPODARCZA 
W POLSCE i ZAGRANICĄ. 

Ks. Dr. A. Roszkowski, prof. Łódzkiego 
Seminarjum Duchownego: „Naczelna Izba 
Gospodarcza w Polsce i zagranicą" - Łódź 
- 1928. · Nakład autora. 

w · związku z przewidywaną z~aną k~n
stytucji polskiej, na porządku dziennym, !a" 
ko jedna z najwazniejszych spraw ustro10-
wych, staje sprawa organizacji nas~ego życ~ 
gospodarczego, sprawa stworzema ustroJU 
gospodarczego, w ramach którego życie go
spodarcze mogłoby się jaknajlepiej i jaknaj
łatwiej rozwijać. Konstytucja marcow~ kwe
stję ustroju gospodarczego . z?yła kil~om~ 
ogólnikowemi dezyderatami i zalecemami! 
dzięki czemu inicjatywa ustawodawcza w te1 
dziedzinie nie została należycie pobudzona. 

A tymczasem wszę~zi? w ś~ecie t?j wł~
śnie dziedzinie zagadmen poświęca się na1-
więcej uwagi. Jesteśmy też świadkami naj
różniejszych wysiłków, prób i eksperymen· 

'tów od rewolucyjnych reform do najostroż· 
niej~zych i niezdecydowanych posunięć. 

Książka ks. Roszkowskiego, młodego, ale 
pełnego erudycji i energji ekonomisty, dla któ 
rego szata kapłańska stała się nie przegr~u 
dą, lecz przeciwnie najdoskonalszym łączni
kiem z światem i społeczeństwem, wprowa
dza czytelnika w całokształt zagadnienia 
ustroju gospodarczego. Prze'wodnik jest bez
stronny i obj ektywny w stosun~u do. prądów 
i zjawisk, wobec których nastro1ony 1est kry
tycznie - zaś poglądów, któ~e podziela, br~ 
ni rzeczowemi i naukowemi argumentami. 
Niema przeto w tej . książce nic takiego, c_o 
nadawałoby jej charakter pracy tend~ncy!
nej i propagandowej. Jest tylko sumiennie 
opracowanyni podręcznikiem, który ułat.·wi 
czytelnikowi zorjentowanie się w przednuo· 
cie, jaki niebawem stanie się tematem po· 
wszechnej dyskusji. 

Książka jest napisana bardzo przystępnie, 
wykład jest j_asny i treściwy. 
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Czem jest rocznica dzzesic
ciolecia niepodległości i jak 
należy ją obchodzić i uczcić? 

Z okazji zbliżającej się rocznicy 10-lecia 
Państwa utworzył się w Łodzi Komitet ob
chodu uroczystości, który uchwalił uczcić 
ten pierwszy jubileusz przez ufundowanie w 
Łodzi wyższej uczelni. Niezdecydowanem 
jest tylko, czy ma to być uniwersytet, c.zy 
politechnika. Zdania co do tego są podzie
lone i dlatego do dyskusji na ten temat Ko
mitet powołał szersze grono obywateli. 

Zastanawiając się głębiej nad tą sprawą, 
nie można oprzeć się kilku natrętnym wąt
pliwościom. 

Pierwsza i najgłówniejsza ~ to pytanie, 
czy dziesięciolecie jest istotnie jakąś szcze
gólniejszą uroczystością, lub nawet, jak gło
szą niektóre pisma i odezwy, „doniosłą chwi
lą dziejową"? 

Zapewne: największą chwilą dziejową w 
naszej historji jest odzyskanie niepodległości. 
Mieliśmy i potem jeszcze wielkie chwile u
trwalenia jej: w sierpniu 1920 i maju 1926 r. 
Ale czy 10-ta rocznica tego wiekopomnego 
w dziejach naszych dnia, jakim był 11 listo
pada 1918 r., jest czemś więcej, aniżeli 9-ta, 
lub czemś mniej, aniżeli będzie 11-ta? Nie 
ulega wątpliwości, że dzień 11 listopada jest 
datą, która po wsze czasy obchodzona być 
winna, jako najuroczystsze i najradośniejsze 
święto narodowe. Nie mniej zrozumiałem 
jest, że w ogólnem zamiłowaniu do okrą
głych licz 10-lecie obchodzone być może ży
wiej i radośniej. Niech po rannych nabożeń
stwach na wszystkich ulicach rozbrzmiewa
ją dźwięki muzyki, niech wszystkie lokale 
publiczne otwarte i dostępne będą dla zaba
wy i uciechy, niech uświadomienie doniosło
ści tej daty przenika do najszerszych warstw 
społeczeństwa. 

„Odzyskaliśmy zjednoczenie i niepodle
głość państwa - radujmy się I" - oto hasło, 
które zastąpić winno wszelkie akademje, od
czyty i pogadanki. I zdawałoby się, że zor
ganizowanie takiego obchodu stanowić win
no nietylko główne, ale jedyne zadanie Ko
mitetu. Wszystko, co wychodzi poza to, jest 
stanowczo przesadą wobec nader nikłej ilo
ści lat, jakim z punktu widzenia dziejowego 
jest pierwszy dziesiątek. 

Kto nie wierzył wrogom naszym, iż być 
mamy tylko państwem sezonowem, ten nie 
może i nie powinien ~laty 10-tej rocznicy na
zywać wielką chwilą · dziejową, ani nadawać 
jej pozoru szczególnej jakiejś uroczystości. 
Miała swoją rację obchodzić jubileusz ten z 
wielkiem rozgłosem Bolszewia, w której 
przetrwanie nikt nie wierzył i nie wierzy w · 
dalszym ciągu. Ale dla nas, którzy nie mo
żemy odzyskania niepodległości uważać za 
nic innego, jak za zrządzenie sprawiedliwo
ści dziejowej i którzy niezłomnie wierzymy 
w naszą zdolność rządzenia się samym i wy
plenienia dawnych błędów - dla nas 10-le
cie nie jest niczem więcej, jak tylko zakoń
czeniem króciutkiego, pierwszego etapu na 
drodze naszego bytu państwowego. 

Z takiego właśnie ujęcia sprawy wyrosła 
inicjatywa urządzenia Powszechnej Wysta
wy Krajowej - jedynego przedsięwzięcia na 
szeroką skalę, które ma swe głębokie i słu
szne uzasadnienie i nierozłączny związek z 
dziesięcioleciem, jako pierwszy, wielki egza
min przed sobą i światem, jako odpowiedź 
na pytańie: kim jesteśmy, co potrafimy i_ co 
iuż zdziałaliśmy. 

Dla wszelkich innych poczynań jednak 
10-lecie być może tylko okazją, ale nie mo
tywem. I jeżeli się podejmuje inicjatywę 
wielkich fundacyj, to nie można żadną iµiarą 
wychodzić z założenia, że muszą być stwo
rzone, bo jest dziesięciolecie, lecz raczej na
leży postawić pytanie tak: czy warunki i 
srodki pozwalają nam na zaspokojenie tej lub 
innej wielkiej potrzeby i związać je z datą 
10-ej rocznicy odzyskania niepodległości? 
I dopiero po takiem postawieniu kwestji i 
stwierdzeniu, że się nie podejmuje zamie
rzenia ponad siły, należałoby bardzo dojrza
le rozważyć pytanie, jaka potrzeba najgłoś
niej woła o pierwsze miejsce w rzędzie tych 
przelicznych, które jeszcze odczuwamy. 

Tu właśnie przechodzimy do drugiej wąt 
pliwości: czy powołanie do życia wyższej 
uczelni w Łodzi na to miejsce zasługuje i je
żeli tak, to czy zaspokojenie jej nie jest ra
czej zadaniem rządu, aniżeli miasta i społe
czeństwa miejscowego. 

Ze w rzędzie potrzeb Łodzi, lub raczej w 
rzędzie jej braków, których usunięcie mogło
by wydatni(,! wpłynąć na wzmożenie znacze
nia. tego miasta. na %Illiauę jego charakteru 
i podnies.ieui.9. poziomu, leży uczelnia wyż
sza - saacl tei». można. ni~ dyskutować. RQw--
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nież dla tysiąca powodów poza dyskusją 
zdaje się leżeć pytanie, że uczelnia ta nie 
może być uniwersytetem, lecz tylko zupeł
nie swoistego typu zakładem naukowym o 
zakresie technicznym i handlowym, przysto
sowanym głównie do potrzeb włókiennictwa. 
Natomiast bardzo sprzeczne być mogą zda
nia co do tego, czy wobec bezspornego bra
ku w Łodzi wszelkich niezbędnych warun
ków ubocznych tak dla młodzieży akademie 
kiej, jak i dla ciała profesorskiego, zaistnie
nie zakładu naukowego powinno wyprze
dzić wytworzenie warunków, czy też od
wrotnie: uprzednie wytworzenie tych warun
ków winno dopiero umożliwić powołanie do 
życia uczelni. 

Za pewne uważać należy, że w warun
kach obecnych wyższy zakład naukowy w 
Łodzi byłby tylko uczelnią dla łodzian, czyli 
o niedostatecznym i bardzo jednostronnym 
kontygencie studentów, że byłby w konse· 
kwencji z konieczności zakładem miernym o 
bardzo ograniczonym zakresie i środkach -
a przedewszystkiem, że najdalej nawet idą
cej ofiarności społecznej nie mogłoby wystar 
czyć na podjęcie i wyko!lczenie zamierzo
nego dzieła. 

Czyż nie jest więc bardziej wskazanem, o 
ile apel do ofiarności wogóle wydaje się ini
cjatorom w tej chwili wskazanym i możli
wym, wyczerpać ją nie dla stworzenia dzie
ła, które z czasem wejść musi w zakres za
dań państwowych, lecz raczej dla zaspoko
jenia jakiejś bardziej palącej potrzeby ló
kalnej? 

Przedewszystkiem jednak należy mierzyć 
zamierzenia według sił i dopiero po ich kon 
kretnem stwierdzeniu pobierać.. postanowie
nia, bo dociąganie sił do zamierzeń może 
łacno doprowadzić do tego, że utknie się w 
samym początku i nie wyjdzie się poza wiel
kie słowa. A to nietylko zaszkodziłoby 
pięknej idei, którą się powodują inicjatorzy, 
ale również wywołałoby w nas samych nie
miłe uczucie, iż nie potrafiliśmy uczcić we
dług słów odezwy 11 tak doniosłej w dziejach 
narodu chwili, jaką jest 10-ta rocznica odzy
skania niepodległości". 

Tego możemy sobie łatwo oszczędzić, je
żeli powiemy sobie, że uczciliśmy ją godnie 
każdym dniem pracy, każdą wybudowaną 
szkołą, każdym najdrobniejszym czynem 
twórczym, każdą myślą i każdą ofiarą oso
bistych interesów i przekonań, poniesioną 
dla dobra państwa. 

Wacław Paszkowski. 

listy do „Prawdy" 

Toast· lodzianina 
W związku z poświę~eniem kam~e

nia węgielnego pod budowę gmachu 
Sądu Okręgowego w Łodzi, w dniu 
6-ym października r. b. w obecności 
p. ministra Meysztowicza i p. wicemi
nistra Cara, otrzymujemy następujący 
list: 

Szanow-ny Panie Redaktorze! 
Liczyłem z pewnością, że zostanę zapro

szony na przyjęcie na cześć pp. ministrów 
Meysztowicza i Cara. Niestety, minął mnie 
ten zaszczyt. Wobec tego jednak, że przygo
towałem toast, wyświadczy mi Sz. Pan Re
daktor prawdziwą przysługę, dr·ftkując go 
w poczytnem swem piśmie. 

Łączę wyrazy szacunku i poważania 
Civis Lodzensis. 

Wielce Szanowni panowie Ministrowie! 
Prawdziwie wzruszony witam Was, pano

wie Ministrowie Najjaśniejszej Rzeczypospo
litej i zapewniam Was, że znajdujecie się 
w gronie ludzi, którzy żywią dla Was i dla 
wysokiego urzędu, który piastujecie, najgłęb
szy szacunek. 

Wdzięczni Wam jesteśmy szczerze, żeście 
odwiedzili nasze miasto, miasto wytężonej 
pracy i mam nadzieję, iż przekonaliście się. 
że nie jest ono ani tak nieciekawe, ani tak 
brzydkie, jak twierdzą nieprzychylne nam 
głosy. 

Przyznać muszę, że w ostatnich czasach 
wśród członków rządu coraz częściej trafiają 
się tacy, którzy decydują sję odwiedzić na
sze miasto. A nawet tacy, którzy tę swoją 
decyzję w czyn zamieniają. Dawniej koń
czyło się na obietnicach i zapewne także na 
dobrych chęciach. Mogło się zdawać, że ja
kiś przesąd powstrzymuje członków rządu od 
odwiedzenia największego po stolicy miasta 
w Reczypospolitej. Ale to się zmienia na 
lepsze. Widzieliśmy już w naszych murach, 
i to kilkakrotnie szefa rządu, prof. Bartla, 
odwiedził nas minister Przemysłu i Hand.lu 
p. Kwiatkowski, byli u nas i inni członkowie 
obem~o rządu. 

Unikają Łodzi w dalszym ciągu jeszcze 
niektórzy ministrowie. Zastanawiając się nad 
tem, dochodzimy do wniosku, że przyczyną 
tej abstynencji jest świadomość niesprawie
dliwości oczywistych, które miastu naszemu 
wyrządzali i poniekąd jeszcze wyrządzają. 
P-0staram się pokrótce to udowodnić. 

I tak minister Oświaty nie chce i nie mo
że przyjechać do Łodzi, do miasta, które pier
sze w byłym zaborze rosyjskim przeprowa 
dziło w swoich granicach pełny przymus 
szkolny, ponieważ wiadomem mu jest, że 
Łódź jest jedynem miastem w Europie, liczą
cem 600.000 mieszkańców, a nie posialłającem 
ani jednego wyższego zakładu naukowego. 
To wielkie miasto ma tylko dwa gimnazja 
rządowe, t. j. tyle, ile np. Nowy Sącz (ipsissi· 
ma verba p. ministra D-ra Dobruckiego). 
Ilość zawodowych szkół rządowych jest 
śmieszna w porównaniu z innemi miastami 
Polski. Mamy wprawdzie szkołę handlową, 
która jest naszą chlubą i której wspaniały 
gmach wybudowało społeczeństwo nasze, 
stwarzając ponadto dla niej podstawę egzy
stencji przez ustanowienie dobrowolnego po
datku. Podatek ten jest obecnie pobierany lecz 
szkoła otrzymuje z tego źródła tylko marne 
okruchy, wobec czego chyli się ku upadkowi. 
Dzieje się to m i m o w y r o k u N a j w y ż
s z e g o · T r y b u n a ł u, protestu naszej Ra
dy Miejskiej, dezyderatu, wyrażonego przez 
Senat, próśb zrzeszeń gospodarczych Łodzi, 
wstawiennictwa Komisji Opinjodawczej prze
mysłowej. Czyż wobec tego nie stają się 
zrozumiałe słowa b. ministra Dobruckiego: 
„Nie mogę pojechać do Łodzi przez szkołę 
handlową". 

Ministrowie skarbu ex re swego stanowi
ska nie cieszą się nigdzie zbytnią popularnoś
cią, ale nasuwa się natrętne pytanie, dlacze- -
go hecny minister skarbu, b~ąc czołowym 
kandydatem z listy Nr. 1 w Łodzi i Włoc
ławku, uznał za stosowne swoją mowę wybor
czą wypowiedzieć tylko w Włocławku. 

Minister Kolei żelaznych także nie bez 
racji omija Łódź. Przejeżdżaliście panowie 
ministrowie przez Koluszki i zapewne nie bez 
wstrętu patrzyliście na ohydne stacyjne bu
dynki na tej stacji, ze zdumieniem oglądaliście 
tam wiadukt, przypominający najprymityw
niejsze rusztowanie i musiało Waw przyjść 
na myśl niebezpieheństwo życia, połączone 
z przejściem tego wiaduktu np. w zimie. 

A stacja w Łodzi? Prawda, jest to spu
ścizna po dawnych czasach, ale przez 10 lat 
nie zrobiono nic dla węzła, który obsługuje 
c z t e r y m i 1 j o n y p a s a ż e r ó w i przez 
który przechodzi d w a m i 1 j o n y t o n t o
w a r ó w rocznie. Nie mogę bowiem nazwać 
inwestycją przygotowawczych prac na Pole
'siu Widzewskiem, najcenniejszym placu Ło
d:i:i. Tereny te należały do ąiiasta. Miasto 
wyrzekło się ich, gotowe wziąć w zamian 
obecne kolejowe }'.Slace węglowe, leżące 
w śródmieściu. Robót około przeniesienia 
stacji towarowej na nowe miejsce nie podjęto 
na serjo, a w tym roku wogóle je wstrzyma
no z powodu braku kredytów. Miasto stra
ciło bezcenne dla rozwoju ruchu budowlane
go tereny, a obj ektu zamiennego także nie 
otrzymało. Mieszkańcy śródmieścia nadal 
łykają pył węglowy i krztuszą się w chmurach 
żrącego dymu parowozowego. 

Lista krzywd, czynionych Łodzi przez Mi
nisterstwo Kolei jest bardzo duża. Wspomnę 
tutaj tylko o projekcie zmiany trasy biegu 
pociągów międzynarodowych z pominięciem 
Łodzi na korzyść... Kutda. 

Ale także i ministrowi sprawiedliwości do 
niedawna nieporęcznie było przyjeżdżać do 
Łodzi. ~ąd Okręgowy, najwyższa tutejsza 
instancja sprawiedliwości, prawem kaduka 
zajęła gmach szkolny i niewykluczona była 
teoretycznie możliwość zaskarżenia sądu 
przed trybunałem tegoż sądu o eksmisję 
z gmachu nieprawnie zajętego. Radzi jes
teśmy, że przez położenie kamienia węgielne
go pod nowy gmach zbliża się koniec tych 
anormalnych stosunków. 

Przyznać trzeba, żeśmy bardzo długo cze
kali na tę chwilę, ale niestety do puharu ra· 
dości dolano nam kilka kropel goryczy. 

Gmach ten jest pierwszym, jaki wznosi 
w Łodzi Rząd Rzeczypospolitej. Początko
wy kosztorys, sporządzony w tym czasie, kie
dy kubiczny metr budowli kosztował 50 z ł o· 
t y c h, wynosił 5 mi 1 j o n ó w · z ł o t y c h. 
Sejm postanowił wyasygnować zgodnie z pro
pozycją rządową 3 m i I j o n y 200 t y s i ę c y 
złotych. Ministerstwo Robót Publicznych 
umniejszyło tę sumę do dwu c h m i 1 j o
n ó w 600 tysięcy złotych. A tymczasem metr 
kubiczny budowli kosztuje obecnie n ie 50 
z ł o t y c h, 1 e c z b e z m a ł a o s i e m d z i e 
si ą t. Będzie to więc gmach znacznie mniej
szy niż planowano przed laty. Poci~ą 

nas jednak, że będzie to gmach okazały, od· 
powiadający 'Wysokiemu majestatowi prze
znaczenia swego i że ozdabiać go będzie pię
kna statua Sprawiedliwości. 

Cieszymy się bardzo, że nad miastem na
szem czuwać będzie ta figura jako symbol i 
jako obietnica, że te przykre rzeczy i te nie
sprawiedliwości, o których wspomniałem na
leżeć będą do przeszłości i że Łódź będzie 
traktowana według zasad słuszności i spra
wiedliwości. 

Ażeby oddać sprawiedliwość zasłudze, 
mus~ę zaznaczyć, że gmach ten powstaje 
dzięki staraniom byłego prezesa łódzkiego 
Sądu Okręgowego, K am i eń s k i e g o. On 
był inicjatorem i orędownikiem tej sprawy. 
Po nim plany i projekty tej budowy dostały 
się w godne ręce obecnego prezesa Be ł ż y ń· 
ski ego, który ma prawo święcić dzisiaj tri
umfy, że dopiął celu, że wtfrwale i niezmor
dowanie krzątając się około urzeczywistnie
nia tych planów, nad któremi do ostatni~o 
momentu wisiało niebezpieczeństwo nowej 
zwłoki, doczekał się tej szczęśliwej chwili, 
iż mógł powitać panów ministrów nad kamie
niem węgielnym pierwszego przez Rząd Rze
czypospolitej w Łodzi wznoszonego gmachu 
publicznego. 

Piję przeto zdrowie obu prezesów, preze· 
sa Kamieńskiego i prezesa Bełżyńskiego. 
Niech żyją obaj wybitni urzędnicy Rzeczypo
spolitej, którzy po -0bywatelsku zasłużyli się 
naszemu miastu!" 

Potentaci finansowi, którzy 
zniknęli 

Przez miesiąc blisko zdawało się, że bel
gijski bankier Loewenstein powiększy grono 
potentatów finahsowych, którzy zniknęli z 
życia w tajemniczy sposób i po których 
wszelki ślad zaginął. Znaleziono jednak jego 
zwłoki i rozpoznano je bez żadnych wątpli
wości. Loewenslein nie zniknął, lecz zginął 
w tajemniczy sposób, który prawdopodobnie 
nigdy wyjaśniony nie będzie. 

Bankier~ który zniknął, był Józef Small, 
kanadyjczyk. który zaczął z pustemi rękami 
i w ciągu kilkudziesięciu lat dorobił się po
kaźnego majątku, oszacowanego w chwili je
go zniknięcia na 4 miljony dolarów. W roku 
1919 Small zlikwidował wszystkie swoje in
teresa i przekazał je syndykatowi, który w 
tym celu się utworzył. Dnia 2 grudnia tego 
roku Small otrzymał od syndykatu pierwszą 
ratę swojej należności w kwocie miljona do
larów. Sumę tę zdeponował w jednym z ban
ków w Toronto. Po wyjściu z banku widzia
no go jeszcze na ulicy, jak kupował gazety. 
Od tej chwili wszelki ślad po nim zaginął. 
Po kilku miesiącach policja odnalazła jego 
sekretarza i zaufanego współpraco.wnika w 
jednym z prowincjonalnych tartaków, w któ
rym pracował jako zwykły robotnik. Znale
ziono przy nim pakiet akcyj, które zniknęły 
z kasy Smalla. Sekretarza aresztowano i 
oskarżono go o porwanie człowieka. Oskar
żenie to jednak wobec braku jakichkolwiek 
dowodów musiano cofnąć. 

Za odnalezienie Smalla wyznaczona jest 
nagroda SO tysięcy dolarów, za wskazanie 
śladów, które pozwoliłyby odszukać jego 
zwłoki 15 tysięcy dolarów, a za wskazanie 
jaki.oś świadka, który mógłby udzielić ja
kichK'olwiek ważniejsz'ych wskazówek 5 ty
sięcy dolarów. Nagrody te są ciągle jeszcze 
do wzięcia. 

Samobójstwem z niezrozumiałych powo
dów skończył głośny w swoim czasie król 
diamentów Barney Barnatos, obok Cecila 
Rhodesa najwybitniejszy spekulant i bogacz 
południowej Afryki. Ongiś aktor prowincjo
nalny, przez całe życie zachował maniery 
liczego komedjanta. Jako właściciel miljar-

. dowej fortuny, zachował dawną ekstrawa· 
gancję w ubiorze i obejściu. W roku 1897 ja
dąc z Kapsztadtu do Londynu na okręcie 
„Scott", skoczył z pokładu w morze i utonął 
mimo natychmiastowych prób ratunku. 

Whitaker Wright dorobił się na spekula
cjach w górnictwie amerykańskiem majątku, 
który oszacowano na 60 miljonów dolarów. 
W roku 1899 nadszedł krach i przeciw Whi
takerowi wytoczono dochodzenia. W czasie 
tych dochodzeń okazało się, że od trzech lat 
spekulował on, nie posiadając już żadnego 
własnego kapitału, gdyż cały swój majątek 
utracił przedtem. Zachowując jednak pozory 
właściciela milionowej fortuny wyzyskiwał 
zaufanie różnych ludzi i naraził ich na wiel
kie straty. 

Wyrok opiewał na siedem lat ciężkich 
robót. Po wysłuchaniu wyroku Whitaker 
padł rażony atakiem sercowym. 

• 
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List z Bukaresztu 

Próba oświetlenia rumuńskiego kryzysu polityeznego 
'/JJ . poszukimaniu silngch mraień.„ 

l(Specj_alna korespondencja „Prawdy") 

Bukareszt, 29 września. 

Spędziłem dwa tygodnie u naszych sojusz
ników z południa. Miałem zaszczyt rozma
w1ac ze wszystkimi wybitniejszymi przywód
cami stronnictw rumuńskich. Zebrałem tym 
sposobem sporo informacyj o charakterze i 
ewentualnem rozwinięciu się kryzysu polity
cznego. j_aki Rumunj_a przeżywa. 

* • • 
Przed wojną, za życia króla Karola I-go, 

1Vewnętrzna polityka Rumunji była prosta. 
Choć konstytucyjnie rządy w Rumunji odpo
wiecLrmlne są zarówno przed królem jak i 
przt:d parlamentem, ten ostatni czynnik nie 
grał tu nigdy roli decydującej wobec. zwy
czaju rozwiązywania Izby poselskiej przy 
każdej niemal zmianie rządu, oraz przy pa
rodji wyborów dającej z reguły większość 

świeżo utworzcnemu gabinetowi. Pozostaje 
więc tylko Korona. 

Ka10i. był dobaotliwym aut~·kratą Rumu
nji. Rezerwował sobie wyłącznie sprawy za
graniczne i częściowo sprawy armji, a rządy 
powierzał kolejno liberałom i konserwaty
stom, uważając przytem, aby pierwsi pozo
stawali u władzy cztery razy dłużej od dru
gich, albowiem ten stosunek odpowiadał si
łom obu stronnictw w kraju. Liberałowie 
byli o wiele lepiej zorganizowani od konser
watystów, szczególnie kiedy na ich czele -
na początku bieżącego stulecia - stanął (po 
księciu D. Sturdzy) Jan Bratianu. Konserwa
tyści nie mieli nigdy jednego szefa: na czele 
starej generacji bojarów stał Filipescu, ary
stokracji świeższej daty przewodził Marghi
loman, a świeżo upieczonym bojarem był za
wsze frondujący i lawirujący Take Jonescu. 

Obok tych dwu partyj rządzących kolejno 
Rumunją przedwojenną, różni działacze pró
bowali tworzyć nowe stronnictwa, ale zawsze 
byli łamani przez liberałów. Jednych kom
promitowano skandalikami, drugich pozyski
wano korzyściami. Pierwszy los spotkał or
ganizatora partji chłopskiej Dobrescu, oraz 
pierwszego przywódcę ruchu socjalistyczne
go Jana Nadejdę; drugi - pjoniera rumuń
skiego radykalizmu Panu. Działo się to 
wszystko na początku bieżącego stulecia. W 
roku 1910, prof. Mikołaj Iorga stworzył par
tję narodowo-demokratyczną, domagającą się 

reform społecznych i odnowienia życia publi
cznego rumuńskiego. I jego liberałowie pró
bowali pozyskać teką ministerjalną. Hardy 
Iorga odmówił: „Niema między nami porozu
mienia - powiedział do Jana Bratianu w 
roku 1911 - bo ja chcę pańskiego miejsca ... " 
Wówczas liberałowie zastosowali wobec Ior
gi metodę izolacji i cichego bojkotu. 

Bunty chłopskie z roku 1907, jakie wybu
chły na tle agrarnem, podsunęły liberałom 
myśl odnowienia swego programu. Nastąpiło 
to jednak dopiero w roku 1913, po wojnie 
bułgarskiej. Wysunęli wówczas ideę refor
my wyborczej i reformy agrarnej. 

Tak się zakończył pierwszy okres we
wnętrznej polityki niepodległej Rumunji, o
kres rządów Karola I-go. Okres drugi przy
pada na rządy Ferdynanda I-go; jest to za
razem okres wojny europejskiej. Wpływy li
berałów na dworze wzrosły. Ich orędowni
kiem wobec królowej był ks. Barbu Sztirbey 

: którego siostrę pojął za żonę Jan Bratianu: 
Kr?l Ferdyn~d, człowi~k słaby ale uparty, 
związawszy się raz z liberałami, nie chciał 
zmi';niać swego ~tan~wiska z obawy, aby go 
o mezdecydowame nie posądzono. Pierwszy 
okres wojny rumuńskiej był niefortunny i 
korona Ferdynanda była zachwiana. Libera
łowie mocno go wówczas podtrzymali, co mu
siało mieć po wojnie pewne skutki polity
czne. 

W kwietniu 1917 roku, król Ferdynand 
\vydał manifest obiecujący narodowi po· 
wszechne głosowanie i reformę rolną. Obiet
nice te zostały wykonane w roku 1918 i 1919. 
Znie~ienie trze~h kuryj wyborczych i przy
zname prawa rownego głosu każdemu Rumu
nowi stworzyła możliwość powstania wielkie
go stronnictwa chłopskiego. Jeszcze w roku 
1918, przed . końcem wojny, p, Mihalache 
stworzył partię ludową { partidul fsaranist). 
T.en b. nau~zyciel wiejski, noszący stale bara
mą czapę i wypuszczoną na wierzch barwnie 
h~ftnwaną. koszulę, nie cieszy się opinją czło
wieka maiącego dane na męża stanu. 

y:/ roku 1920 gen. A verescu, dzielny wódz 
naczelny armji rumuńskiej w czasie wojny, 

cieszący się ogromną popularnością wśród 
zdemobilizowanych chłopów, stworzył „par
tj ę ludu" {partidul poporului), której wła
ściwym organizatorem był p. Argetoiano, 
człowiek inteligentny i energiczny (dziś jest 
liberałem). Brak jednak generałowi Ave
resc.u talentu politycznego.i dlatego jego dwu
krotne :7ądy (w rok.i 1'iZ1 i w rc.k.t 192•:1 
spełzły na niczem. W ohyd wu zresz !ą wy· 
padkach gen. Av,~rcscu doszedł do władzy 
c!Liąk. cichej zgod~i.e Jiberałow, którzy u Ko
rony lJ;e zakładaii swegą „veta'· przeciw tej 
ewe11 tnalności . 

T .rzecim nowym czynnikiem powoi ennl?j 
polityki Rumunji byli narodowcy transylwań
scy, którym przewodzi p. Juljusz Maniu. 
Znajdują się oni w opozycji w stosunku do 
„dyktatury" liberałów. W roku 1926 połą
czyli się z ludowcami starego Królestwa w 
jedno stronnictwo narodowo-ludowe ( pirtidul 
national-tsaranist), któremu przewodzi pan 
Maniu. Wśród Transylwańczyków wybija się 
jeszcze na czoło p. Vajda Voevod: w roku 
1920 stał przez parę miesięcy na czele rządu 
koalicyjnego i specjalnych zdolności politycz· 
nych nie wykazał. Wśród „tsaranistów" z 
dawnego Królestwa wymienić jeszcze należy 
pp. Madgearu i Stere; ten ostatni znany jest 
ze swej wybitnie ge..-manofilskiej polityki w 
czasie okupacji niemieckiej; wreszcie w Be
sarabji przywódcą „tsaranistów" je5t p. Ha
lippa. 

* * * 
Nietylko nowe stronnictwa skomplikowały 

wewnętrzną politykę wielkiej Rumunji. 
śmierć króla Ferdynanda {20 lipca 1927) 

_ spowodowała przejścio'Wy, ale znaczny upa
dek prestiżu KOT"ony. Z tą chWi!ą weszła Ru
munja w trzeci okres swej polityki wewnętrz· 
nej, okres Regencji, który skończy się dopie
ro za lat dwanaście, z chwilą dojścia do peł
noletności króla Michała I-go. 

Jan Bratianu, najwybitniejfza postać 

współczesnej Rumunji, popełnił na krótko 
przed swą śmiercią (24 listopada 1927) dwa 
„błędy djagnozy": nie przewidział śmierci 
Ferdynanda, nie wziął pod uwagę własnego 
zejścia z tego świata. Gdyby wiedział, iż 

tygodnie Ferdynanda są policzone - nie do
prowadziłby do afery księcia Karola, którego 
ustawa z 4 stycznia 1926 pozbawiła praw do 
następstwa tronu, przelewając je na jego sy
na Michała. Pomimo złych stosunków Karola 
z królową Marją, pomimo jego niechęci do 
Jana Bratianu, porozumienie było możliwe: 

leżało ono w interesie obu stron. Dziś spra
wy zaszły tak daleko, że Karola uważać na
leży za człowieka skończonego. Aż do pełno
letności Michała rządzić będzie Wysoka Re
gencja. 

Politycznie najbardziej wyrobionym jej 
członkiem jest patrjarcha prawosławny Ru
munji Miron Christea, stojący bardzo blisko 
liberałów i z niechęcią się wyrażający o e
wentualności dojścia do władzy „national
tsaranistów". P. Buzdugan, prezes Sądu Ka
sacyjnego, jest mężem powszechnie szanowa
nym, o nieposzlakowanej przeszłości, ale bez 
politycznych tendencyj; przyzwyczajony do 
rozumowania logicznego, nie żywiący do ni
kogo specjalnych uprzedzeń, przychyla się do 
idei oddanfa rządów. „tsaranistom" po ustą
pieniu liberałów. Trzeci regent, ks. Mikołaj, 
młodszy brat Karola, jest uważany za wyko
nawcę rad królowej Marji ... Nic dziwnego, że 
w takich warunkach Regencja nie zdobędzie 
się na jakiś gest energiczny, który z łatwoAcią 
wykonałby Karol I-szy, a nawet Ferdynand. 

Toczy si~ walka pomiędzy liberałami a 
narodowo-ludowymi. Toczy jest już od kil
ku lat, aJe dotychczas - kiedy liberałowie u
znali za stosowne przejść do opoz:y•.;;i - spu· 
ściznę obejmował po nich„. g2n Averescu. 
I dziś gett. Averescu „szykuje się" do wła
dzy. t'ym razem płonne to, zdaje się, na
dzieje. Nierealne są również rachuby takich 
„outsider'ów" jak prof. Iorga lub p. Titule
scu. Gabinet księcia Barbu Sztirbey'a - do 
którego prze królowa Marja - byłby, we
dług słów prof. lorgi, „prowokacją" ... Libe
rałowie nie mają zamiaru oddać władzę za
raz. Chcą doprowadzić do pomyślnego kori
ca rokowania o pożyczkę stabilizacyjną i u
stąpiliby nie wcześniej, jak na wiosnę przy
szłego roku. Jedynie niepowodzenie roko-

. wa~ _w. sprawie pożyczki mogłoby kryzys 
przyspieszyć. 

Na dobrą . sprawę, przymiotnik usilnych" 
należałoby ująć w cudzysłów, zwiedzanie bo
wiem w Paryżu t. zw. „zakazanych miejsc" 
nie może już dzisiaj być źródłem „silllych 
wrażeń". właszcza dla kogoś, kto doskonale 
zna Poryż z przed 25-ciu lat, kiedy to apa
sze nie byli jeszcze figurantami groteskowej 
farsy: „Przris by night", inscenizowanej przez 
„Thos. Cook and Co. Ltd." dla mocnowalu
iowych gapiów turystycznych. I kiedy sta
rannie unika się tych nocnych knajp, ktore w 
kosztownych „secret-gide'ach" amerykań

skich określane są, jako „dangerous but Vf!TY 

inleresting", co jest ordynarnym bluffem re
klamujący• h się właścicieli ty-:n pseudo-zło
dziejskich kabaretów. Więc też nie auto
car'em, ale per pedes apostolorum, nie z poli
glotą-cicerone'm, ale z inspektorem policji, 
nie z~ 75 franków, ale dzięki uprzejmości 

znajomego odbyłem wycieczkę po tym „in
nym" Paryżu, niepokazywanym nawet w kla
sycznych „tournees des grands ducs". Pomny 
dawnych naszych eskapad nocnych z czasów 
studenckich, zapytałem mojego „anioła-stró

ża": „Czy mam wziąć· rewolwer?". Uśmiech
nął się z Iekk4 ironją: „Pan, widzę, jest istot
nie starym bardzo paryżaninem, to znaczy 
człowiekiem nie mającym najmniejszego po
jęcia o dzisiejszym Paryżu ... Rewolwery? I 
na cóż one się nam przydadzą? Tam, dokąd 
pana prowadzę, nie jest zbyt bezpiecznie, na 
ulicy przeto dosyć kręci się policjantów. W 
razie zaś jakiejś burdy wewnątrz samej knaj
py nie radzę bawić się w bohatera - nogi za 
pas i kłusem ku wyjściu! O wiele to skutecz
niejsze, aniżeli sięganie w tłumie po rewol
wer, który panu„. wytrącą j ednem zręcznein 
uderzeniem pięścią. Wierzaj mi pan, brau
ningi też już należą do akcesorjów beadecke
rowskich, któremi mnie wprost wstyd byłoby 
się posługiwać ... " 

„Zaczniemy od uliczek otaczających plac 
Bastylji, dobrze?". Zezem spo.jrzałem na 'in
spektora B. - i ten, znaczy się, nie chce 
wyjść poza banalny szablon brukowej repor
terki: „Drogi panie, mieszkałem w tej dziel
nicy przez dwa lata i wiem, że jest ona cnot
liwie pracowita i małomieszczańsko spokojna. 
W jakim celu pędzić na drugi koniec Paryża 
i spijać złe piwo w dusznej sali ckliwie sen
tymentalnego „Bal Musette"? Przecież pan 
naczelnik D. zapewniał mnie, że w pańskiem 
towarzystwie zobaczę faktycznie ciekawe 
knajpy!". Znów drwiący błysk w oczach'. 
„Ha, skoro rue Lappe jest panu tak świetnie 
znana„." Skapitulowałem bez wahania. 
„Pierwszy raz słyszę nazwę takiej ulicy". 
Oczywiście ruszyliśmy z miejsca w stronę 
Bastylj(. Byłem, prz;yznaję szczerze, mocno 
zaintrygowany, · choć inspektor B. uprzedził 

mnie lojalnie, że główna „zaleta" kilku tam
tejszych dancing'ów (?!) jest ich autentycz
nie swoisty charakter-,,nic sensacyjnego pan 
nie !zobaczy; właściciela „Cabaret Vert" po
kraj ano wprawdzie w zeszłym tygodniu pra· 
wie na kawałki, ale to były lokalne porachun 
ki osobiste, a'nie napad bandycki". 

„Cabaret V ert" - poszliśmy tam, rzecz 
prosta, nasamprzód - jest długą salą o na
gich ścianach, wapnem bielonych, której ume 
blowanie całe składa się ze stołów i ławek 
drewnianych, mocno do podłogi przytwier
dzonych. Jako broń więc, w razie bójki, użyte 
być nie mogą„. - przezorności takiej dziwić 
się nie należy! Nawet orkiestra - muzykańci 
w czerwonych smokingach - mieści się na ga 
lerji, zawieszonej pod samym sufitem i ko
munikującej się z mniej „górnemi strefami" 
przy pomocy ad hoc przystawionej drabiny. 
Przy wejściu, sakramentalne karyatydy -
posterunkowi. Jest ich aż czterech - to dużo. 
T embardziej, że par tańczących kręci się za
ledwie kilkadziesiąt. Ale kobiet naliczyłem 
tylko sześć - reszta bostonując.ych nale
ży do płci męskiej. Męskiej ?.„ Przemawiają 

Tak czy owak, nowe pr~esilenie rządowe 
otrzyma tym razem logiczne rozwiązanie. Sa
mi liberałowie rozumieją, ze niema powodu 
robić z pana Maniu rumuńskiego Radicza: 
jest on zresztą od zmarłego wodza chorwac
kieg<J o wiele bardziej zrównoważony i poli
tycznie wyrobiony. Po rządach p. Vintili 
Bratianu będzie zatem miała nasza południo
wa sojusznica rządy p. Juljusza Maniu, ale 
zapewne z p. Titulescu, jako ministrem spraw 
z~granicznych, oraz z księciem Barbu Sztir
bey, j_ako ministrem' finansów . 

Kazimierz SmogorzetoSki. 

do siebie · pieszczotliwie: „M a chere, ma peti• 
te, , etc.", mają podczernione oczy, wykarmino 
wane usta, noszą bransoletki na rękach i na 
nogach, choć wielu nie używa kołnierzyków 
i razi zaniedbanym strojem. Zawodowi i dy
letanccy.„ Doriany Grey' el Dziwna wydała 
mi się obecność marynarzy wojskowych i żoł
nierzy w mundurach, którzy cieszyli się zna
cznem powodzeniem i ciągle byli zapraszani 
do tańca. Inspektor B. usprawiedliwia znacz
ną stosunkowo ilość policjantów konieczno
ścią interwenjowania w nader częstych sce
nach„. zazdrości. „Potiieważ zagraniczne sno
by nie zdążyły jeszcze zapowietrzyć tej knaj
py i wystraszyć z niej autentycznych zbo
czeńców, więc wydział obyczajowy prefektu
ry posługuje się nią, jako cennym „posterun
kiem obserwacyjnym". I ma zupełną słusz

ność„. Niech pan przyjrzy się temu starsze
mu jegomościowi, wykwintnie ubranemu i 
emablującemu się czule z młodym „gigolo" 
o misternie zaondulowanych lokach - wcale 
nie byłbym zdziwiony, gdyby wkrótce zgłosił 
się on do naszego urzędu z prośbą błagalną o 
wzięcie go w obronę przed bandą zawodo
wych szantażystów. Chwilowo zaś, niema ża
dnej podstawy do interwencji policyjnej -
nie dzieje się tu nic takiego, co byłoby sprze
czne z prawodawstwem naszem„." 

Uderzył mnie prawie nieprzytomny wy
raz oczu jakiegoś młodzieńca - niewątpliwie 

z dobrej pochodzącego rodziny - który sie
dział samotnie pod ścianą i raz w raz spoglą
dał ku drzwiom wejściowym. Zwróciłem na 
niego uwagę mojemu cicerone. „To jest też 
rendez-vous ale, może pan mi wierzyć, wcale 
n.ie miłosne. Te wszystkie chłopaki są zazwy
czaj też i nałogowymi kokainistami od naj-

, młodszych lat, i ten biedak nie może się już 
doczekać swojego dostawcy „białego prosz
ku". Ci handlarze są doskonałymi psycholo
~ami: im dłużej klijent pozostaje w niepe
wności, tem drożej zapłaci później za każdy 
gram trucizny„. Istnieje u 11as wprawdzie spe 
c]alna brygada agentów, wyłączme zajmują
cych się tropieniem tych dostawców, często 

będących, nawiasem mówiąc, naszymi konfi
dentami - walka prowadzona jest bardzo e
nergicznie, ale muszę przyznać, że zbyt ko
kainy, heroiny i tym podobnych narkotyków: 
powiększa się stale. Bo, widzi pan, wszystkie 
te choroby mają jeden wspólny mianownik 
przyczynowy: pogoń zł. silnemi wrażeniami. 
Początkowo - przez głupią ciekawość, po
tem, niestety - przez śmiertelny nałóg. Ju
tro, jeśli ten chłopak nie będzie miał dosyć 
pieniędzy na kupno absolutnie już mu niezbę
.dnej szczypty „białej tabaki", to pójdzie 
kraść, a, kto wie, czy i nie mordować. Ekspert 
psychjatra uzna go za niepoczytalnego, gre
mjum przysięgłych wyda wyrok uniewinnia· 
jący, a „Cabaret Vert" odzyska swojego wier 
nego klijenta„.". 

Paryż posiada bardzo dużo knajp w stylu 
„Cabaret Vert". 

(Paryż) 

Zygmunt St. Klingsland. 
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GOSPODARSTWO AMERYKI 
A MURZYNI. 

Jedną z największych korzyści, z jakich 
korzysta amerykańskie gospodarstwo, ko
rzyścią zazwyczaj nie dość wysoko cenioną, 
jest jego 10-cio miljonowa ludność murzyń
ska. 

Lojalna ta ludność wydajnie i chętnie 
pracująca, potomkowie dawnych niewolni
ków, stanowią główną sprężynę wydajności 
amerykańskiej produkcji. Bez nich bawełna 
byłaby dzisiaj prawdopodobnie niezrówna
nie droższa, o ile wogóle możliwem byłoby 
uprawiać i zebrać tak wielkie ilości; bez 
nich byłoby bogate południe Unji prawdo
podobnie w znacznie mniejszym odsetku 
eksploatowane; bez nich amerykańska „ary
stokracja robotnicza", nie osiągnęłaby chyba 
swego dzisiejszego poziom~, a sytuacja „pro 
letarjatu roboczego", także i teraz nie bu
dząca zazdrości, byłaby gorszą, niż jest, gdy
by do wielu najcięższych, najbrudniejszych i 
najniezdrowszych robót nie używano tam 
murzynów. Można rzec, że bez czarnej lud
ności Unja dzisiaj pod wielu względami 
równałaby się Australii, której mimo najko
rzystniejszych warunków dla masowego osie 
dlenia nie można było skutecznie eksploato
wać. Jedno jest jednak pewnem, że uprze
mysłowienie Stanów Zjednoczonych, które
go skutki odczuwa się w każdej dziedzinie 
~cia Unii. hył<>by niemożliwem bez murzy
now.. 
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Nie bez przyczyny przysłowia są mądro
§clą narodów. Lud wiej ski, zwłaszcza odczu
wa tę mądrość więcej instynktownie i w kilku 
dosadnych słowach ujmuje ją z matematycz
ną prawie dokładnością w formy napozór bar
dzo proste. Do . takich swojskich mądrości 
należy niewątpliwie znane przysłowie: „W 
sdrowem ciele - zdrowy duch": 

Pomimo, że wszyscy to odczuwamy, po
stępujemy jednak zazwyczaj wręcz przeciw· 
nie. ZdawałoJ:>y się, że nic łatwiejszego nie
ma, jak skierować wszelkie nasze wysiłki ku 
zadośćuczynieniu wyżej przytoczonej senten
cji. Czyż nie staramy się odżywiać siebie i 
naszą rodzinę, w granicach dla nas dostęp
nych, jaknajlepiej, czy nie dbamy o czystość 
ciała i higjenę? Naturalnie, robi to każdy po 
swojemu, zależnie od przy2,wyczaje.ń i warun
ków. Ale jak i z jakim pożytkiem? 

Organizm każdego żyjącego stworzenia, a 
zatem i człowieka można przyrównać do bar
dzo skomplikowanego mechanizmu. Codzien
ne odżywianie i zabiegi higj eniczne należą do 
~-lu orac świadomych i pod ~yrn względem 
wszyscy lud.zie posiadają pewną właściwą so
bie kulturę, natomiast oddychanie, trawienie, 
sen należą do rządu prac nieśwrn.domych, kcó· 
re jednakże do pewnego stopnia zależne są 
od nas samych. 

Znane powszechnie prawo Lavoisier'a, że 
nic w naturze nie ginie, t. j. że wszelka ener
gja zachowuje formę, ~je się przy należy· 
tem ujęciu zastosować w sposób dla nas naj
korzystniejszy lub lekkomyślnie skierować na 
naszą szkodę. , 

Wyobraźmy sobie, że organizm nasz jest 
mechanizmem, &kładającym się z kotła i mo
toru. Kierownikami te!lo mechanizmu iesteś
my my sami. Wiadomem jest, że od maszy
nisty zależy utrzymanie mechanizmu w ruchu 
i wykonywanie prawidłowej pracy. Zacznij
my więc od palenia w kotle, czyli od odży„ 
wiania, które jest niczem innem, jak spala
niem. Mat"riaiem palnym dla organizmu 
ludzkiego · pokarmy, za.wierajace tłuszcze i 
węglowodany, a więc wszystkię, strączkowe, 
kartofle, chleb, masło, mleko, j t'2iyny owo
ce i mięso, ale tylko w nieznacrnych ilo
ściach. Według najnowszych wymagań po
żywienie nasze winno zawierać: białkq. 
tłuszczf węglowodany, v.>1.taminy, sole mine· 
ralne i wodę. 

Białko znajduje się w roślinnych i zwie
rzęcych pokarmach. Dla jedne; osoby w cią
gu jednego dnia wystarcz;., do 10() gramów 
białka. 

Tłuszcze znajdują się w tkankach tłusz· 
czowych zwierzęcych, W owocar.h i orzechach. 
Przeciętnie człowiek dorosły potrzebuje co
rlzień SO do 60 gramów tłuszczu. 

Węglowodany znajdują się głównie w ro-
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Dialog ekscentryczny. 

w świetle rac;onalnej harmonii 
ślinach, cukrze, krochmalu1 mleku, karto
flach, zbożu i owocach. 

Witaminy w roślinach, zielonych jarzy
nach, owocach, mleku, maśle i tranie. 

Sól kuchenna jest raczej szkodliwa, niż 
pożyteczna, natomiast inne sole mineralne, 
które organizm znaj duje, zresztą w małych 
tylko ilościach, w jarzynach i owoc:i.ch - są 
niezwykle cenne dla organizmu. 

Należyte i w proporcjonalnych dawkach 
s;pożywanie wyżej wymienionych gatunków 
pożywienia - jest obecnie tematem studjów 
specjalnych instytutów doświadczalnych, spro 
wadzających racjonalne odżywianie cfrganiz-

. Inu ludzkiego do ilości zapotrzebowanych ka
loryj. 

Wiadomo, że tak zw. mała kaloria stano
wi jednostkę ciepła, powodującą podniesienie 
ciepłoty w jednym gramie wody o jeden sto
pień Celsjusza. 

Takich właśnie kaloryj średnio pracujący 
mężczyzna zużywa dziennie 2.800, kobieta -
2.400, dziecko w wie.ku szkolnym - 2.000 i 

I niemowlę - 1.000. Kalorje te wytwarzają się 
przez spalenie przez organizm spożywanych 
pokarmów. 

Od wartości więc produktów ~ jak wi
dzimy - zależy wszystko. 

A jak wartość ta jest różną, świadczy o 
tem niżej przytoczony przykład: 

Trzy kostki cukru mają wartość odżywczą 
- stu kalo.ryj. 

Taką samą wartość posiada 16 i;zpąra.· 
gów, albo pięć główek sałaty, albo 30 gramów 
po,videł lub poziomek. 

Zkolei litr mleka posiada wartość odżyw
czą niespełna trzech kilogramów kalafiorów, 
bądź 8 parówek, bądź 750 gramów cielęciny, 
600 grarnów wołowiny, 400 gramów wieprzo
winy, bądź 9 jaj kurzych. 

Rzecz naturalna, że pożywienie nasze win
no być różnolite, tego wym.aga koniecznie 
nasz organizm. 

* * * 
Rozpatrując dalej poprzednie porównanie 

nasze organizmu człowieka do · mechanizmu1 

składającego się z kotła i motoru, przycho
dzimy do przekonania, że maszynista (t. j 
my sami), pragnąc utrzymać nieprzerwany, a 
prawidłowy ruch tego mechanizmu, musi pod 
trzymywać przedewszystkiem płomień w pa
lenisku, ale winien to czynić rozważnie i u
miejętnie, ażeby przez forsowne dorzucanie 
paliwa nie spowodować w kotle zbyt wysokie
go ciśp.ienia skutkiem wytworzenia nadmier
nej ilości kaloryj. Przy nieumiejętnej obsłu
dze · łatwo bowiem jest uszkodzić kocioł, •1 

wtedy caly mechanizm pocznie szwankować. 
Naturalnie, że w wypadku niedostatecznego 
podtrzymania płomienia nie trudno jest wo
góle zatrzymać wszelki ruch. Niestety zda
rza się najczęściej, że maszynista, kierując 

się najlepszą chęcią, dobiera obficie paliwo, 
nie zastanawiając się nad tern, jaką szkodę 
wyrządza dla funkcji kotła i motoru skul-· 
kiem nagromadzenia się nadmiernej energji, 
albo skutkiem niedostatecznego spalania. 
Nadmiar tej energji jest najczęściej przyczy
ną uszkodzenia kotła (żołądka) i odbija się 
ujemnie na przeciążonym pracą motorze (ser
cu). Z bie.giem czasu musi to nieodzownie 
odbić się ujemnie na całym mechanizmie. 

Trzeba sobie otwarcie powiedzieć, że na;~ 
częściei chorujemy nie z niedojadania, lecz 
raczej z przejedzenia, względnie złego przy
swajania pokarmów. Racjonalniej jest nie· 
dojadać, ponieważ organizm nasz posiada 
stale. pewną rezerwę w postaci tłuszczu, któ
ry reguluje pożyteczny często niedobór po· 
karmów. 

· Należy w tym wypadku, jeżeli chodzi o 
prawidłowe odżywianie, przyswoić sobie pew
ną kulturę, zależną od warunków. Warunki 
te są naogół bardzo rozmaite i zależne od 
sposobu pracy, od klimatu, środków i t. d., a 
przedewszystkiem od zdrowia. Nie można 
nawet uogólniać norm kaloryj wyżej ws,pom
nianych, potrzebnych dla naszego organizmu. 
Tak, jak każdy mechanizm daje się poruszać 
większą lub mniejszą energją, tak samo ka
żdy organizm musi dostosować indywidualnie 
ilość i jakość potrzebnych dla siebie pokar
mów. 

Dla doskonale funkcjonującego organizmu 
norma np. 100 gr. białka i 50 gr. tłuszczu bę.: 
dzie wystarczającą. Dla organizmu słabego, 
t. j. mniej sprawnego taka sama ilość białka 
i tłuszczu będzie za małą, ponieważ spalanie 
u niego odbywa się gorzej i bez należytego 
pożytku. Często mówi się, że ktoś posiada 

I duży apetyt, lecz mimo to jest slaby, ktoś in
ny zaś, będąc naogół silnym i zdrowym, ob
darzony jest apetytem względnie niewielkim. 
Przyczyną tych różnic jest iedynie prawidło
we lub nieprawidłowe spalanie pokarmów 
przez organizm, t. j. dobry lub zły proces 
utłeniania. 

Powszechnie utarło się mniemanie, że np. 
wyjazd mieszczucha na wieś lub przebywanie 
dłut l:e na wolnem św.ieżem powjetrzu po
budza apetyt. Niewątpliwie tak jest, lecz 
przyczyna leży tylko we wzmożonym obiegu 
krwi, skutkiem odświeżenia jej znacznie więk 
szą ilością tlenu przepuszczonego przez płu
ca. Idzie zatem wzmożona praca serca, żo
łądka, myśli, j ednem słowem odświeżenie 
całego organizmu. Nie wolno jednak zapo
minać, że stan taki jest tylko wyjątkowy, 

· chwilowy, zatem nienormalny. Stwierdzo
nym jest bowiem faktem, że człowiek, który 
normalnie stale dużo przebywa na wolnem 
powietrzu, poddaje się działaniu promieni 
słonecznych i utrzymuje całą swoją skórę w 
doskonałej kulturze (np. sportsmeni) nie od-
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O UPADKU KUhTURY I O ZD~IłDZIE INTEhIGENGJI 
Syrena parsknęła śmiechem -· pobiegł za 
nią, myśląc, że ona na niego „leci". Co fam 
było dalej - nie wiem, ale uśmiałam się 
serdecznie. Oho! Nadjeżdża mój tramwaj! 
Siadajmy! 

Nie przestąpiliśmy jeszcze progu tej re
stauracji, słynącej, jako punkt zborny litera
tów, dziennikarzy i artystów, a już pożało
wałem gorzko mego pomysłu. W dusznym 
i ciasnym lokalu panował zaduch nie do 
zniesienia, złożony z wyziewów zabójczych 
sosów i niedomytych dał ludzkich. - Nad 
wrzawą pijackich głosów górował jazgot i 
skowyt barbarzyńskiej muzyki z towa,rzvsze
niern ogłuszających ,, talerzy" blaszanych i 
wrzaskliwych trąb. Na domiar, u wejścia 
skłębiła się grupa rozoochoconych "gentle
menów". którzy, zamiast rozstąpić się przed 
moją · towarzyszką, zdradzali niedwuznaczny 
zamiar zagrodzenia jej drogi, ot taki z nad
miaru temperamentu. 

Syrena obejrzała się na mnie pytającym 
wzrokiem. 

Ująłeni ją pod ramię i, torując sobie przej
ście łokciem, wprowadziłem do renomowa
nego lokalu. 

- Dlaczego wpuszczacie tu takich gości? 
- rzekłem do starszego kelnera, wskazując 
głową na zawalidrogów, bełkoczących jakieś 
groźby i złorzeczenia pod moim adresem. 

Prącownik gastronomiczny nachylił mi 
się konfidencjonalnie do ucha: 

- Ci panowie pili tu od południa. Niech 
~11;anowny pan nie zwraca na nich uwagi„„ 

Dalszą rozmowę zagłuszyła orkiesłra ja
kitnś wyjątkowo już wrzaskliwym akordem, 
PQ któryµi rozległy się huczne brawa publi~ . 
czno&ci. 

- Widzi pani - rzekłem - dawniej zbie
rała się tu elita towarzyska i artystyczna. 
Dyskretna muzyczka nie głuszyła rozmów; 
$!oście nie obżerali ~ię, tylko jedli, nie upijali 

się, chociaż pili. Teraz inaczej. Nowe czasy, 
nowi ludzie. Im aby tylko głośniej, aby wię
cej, aby tłumniej. 

Syrena była wyjątkowo pogodnie uspo
sobiona. 

- Niech ·oan przestanie gderać ~ prze
rwała - i zamówi coś dobręgo. Strasznie je
stem głodna. 

* ft' * 
Wkrótce jednak i oną miała już dość tej 

modnej restauracji z jej zaduchem, zgieł
kiem i wątpiiwemi sosami. 

Wyszliśmy na ulicę. Ktoś mi nadepnął na 
odcisk i poszedł dalej, nie zauważywszy na
wet mojego gniewnego syknięcia. Ktoś po
trącił moją towarzyszkę, ktoś inny roze
pchnął nas, ktoś trzeci zagrodził nam drogę 
plecami. Na zwróconą przezemnie uwagę, 
spojrzał zdziwiony i odburknął coś pod no-

1 sem. 
- Jeśli tak dalej pójdzie - rzekłem ziry

towany - to ludzie znów zaczną chodzić na 
czworakach i wydawać nieartykułowane 
dźwięki. Niech pani patrzy, co za dzicz wy. 
legła na ulice. Ani to nie umie chodzić, ani 
obróttić się, ani przeprosić. Syrena roześmia
ła się dźwięcznie. - . 

- Wie pan, byłam dziś rano świadkiem 
zabawnej scęny. Jakiś 9sobnik, zagapiwszy 
się, potrącił przechodzącą damę, młodą i wy 
twornie ubraną. A że był widocznie bardzo 
gruboskórny, więc nawet tego nie zauważył. 
Dama, odszedłsży kilka kroków, odwróciła 

. się i rzuciła W· jego kierunku kilka dość 
ostrych słów. Gruboskórny jegogomość tera2 
dopiera zauważył, że ta ładna pani obejrza
ła się za nim. I niech pan sobie wyobrazi. -

Łatwiej to było powiedzieć, niż zrobić. 
_Kilka rozpędzonych taksówek, trąbiąc prze
raźliwie, odgrodziło nas od tramwaju; tuż ~a 
nimi grzmiał wielki furgon, a potem jeszcze 
kilka samochodów. Zanim się to skończyło, 
trąmwaj ruszył. . 

- Panie konduktorze, proszę zaczekać! 
- wołała jakaś otyła starsza pani. Ale pra-
cownik tramwajowy nawet nie raczył spoj
rzeć w jej kierunku. 

* * * 
- Niech pan spocznie i prżejrzy gazety 

- rzekła Syrena, znikając za kotarą - za 
chwilę powrócę. Wziąłem ze stosu gazet po
pularny dziennik poranny i natychmiast rzu
cił mi się w oczy jaskrawo i ordynarnie wy
konany rysunek z plugawym wierszem na 
ten1at procesu marjawitów w Płocku. Rysu
nek wyobrafał rozwalonego na sofie otyłego 
mężczyznę z nagim, wzdętym brzuchem i 
wywalonym jęzorem. U wezgłowia stały dwie 

l 
z:akonnice i wachlowały tego dygnitarza, a u 
nóg dwie inne kadziły mu wonnościami. 
W głębi widać było zespół tańczących, ku-
so ubranych „girlsów". 

Odrzuciłem gazetę ze wstrętem. W ciągu 
mojej 20-letniej pracy publicystycznej dużo 
zdarzyło mi się widzieć rzeczy brzydkich w 
prasie krajowej i zagranicznej, ale podobnie 
plugawego „żartu" nie pamiętam. 
~ Jeśli upadek naszej prasy codziennej 

pójdzle dalej w takiem tempie - rzekłem 
do Syreny, która zdążyła tymczasem przy
wdziać szlafroczek lila - to niedługo zrów
na się ona z malarstwem skatologicznem na 
parkanach i z anonimową liter.aturą szale
tów. - Hasło prasv brukowej: 
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ciała 
znacza się t. zw. wielkim apetytem. Stan tett 
jest jego normalnym stanem. Dla niego 100 
gr. białka i 50 gr. tłuszczu będzie może ilo
ścią zadużą bowiem jego prawidłowo funkcjo
nujący organizm spala pokarmy dokładnie i 
z większym pożytkiem, gdy dla nie sportsme
na, o jednakowej wadze ciała i komplekcji, 
podobna ilość pokarmu będzie niewystarcza· 
jącą normą. 

Należytą kulturą ciała jest codzienne u
trzymanie .skóry w czystości, pO".:Jawanie jej 
działaniu powietrza i promieni słonecznych, 
ażeby jej ułatwić prawidłowe oddychanie, 
narówni z płucami, .t. j. ułatwiać dopływ do 
organizmu .jaknajwiększej ilości tlenu. Osią
gamy to przez częste kąpiele rzeczne, lub po
wietrzne, codzienną gimnastykę na świeżem 
powietrzu i kąpiele słoneczne. 

Należy zatem stwierdzić, że celem· utrzy
mania racjonalnego funkcjonowania organiz
mu należy przestrzegać kultury odżywiania 
i kultury ciała. Są one wzajemnie sobie P<>' 
trzebne i nierozłącznie od siebie zależne. 

Są to funkp-j e czysto mechaniczne, które 
prowadzą w prostej konsekwencji do kultury 
ducha i wywierają niesłychanie ważny wpływ 
na nasze samopoczucie, zdolności, wykony
wanie codzi~nnej pracy, usposobienie, stosun
ki z bliższem i dąlszem otoczeniem i na to 
wszystko, co nazywamy radością życia. 

Mamy zatem całą harmonijną trójcę, któ
ra wówczas tylko będzie doskonałą, jeśli się 
trzy te czynniki będą wzajem.nie dopełniać. 

• • • 
Sposób odżywiania się przeciętnego czł~ 

wieka prowadzi w prostej linji do bilansu o
gólnych potrzeb całego narodu. Gdyby całe 
społeczeństwo składało się z ludzi, zacho
wuj ących kulturę odżywiania i dbałych o 
kulturę ciała, możnaby taką ilością pokar· 
mów, jaką dziś zużywa w nieprawidłowy spo
sób, np. miljon mieszkańców, wyżywić pół
tora miliona ludzi lab więcej, u znacznie 
lepszym pożytkiem. Możemy śmiało stwier
dzić, że w tym kierunku istnieje marnotraw
stwo środków i pracy i że z punktu widzenia 
zarówno ekonomicznego ;ak społecznego ma
my obowiązek z lakiem marnotrawstwem 
walczyć. 

Ideałem ekonomisty zawsze będzie taka 
minimalna, a jednak w zupełności dostatecz
na ilość pokarmów, niezbędnych dla jednego 
mieszkańca, która gwarantowałabJ', obok pew 
ności zachowania zdrowia i dzielności naro
du, równomierny, jaknajwięcej sprawiedliwy 
p_odział ogólnego bogactwa zapasów odżyw
czych dla miljonów mieszkańców. Ekonomi
sta rozumie bowiem doskonale, że tylko wte
dy osiągnąć można największą korzyść kosz
tem najmniejszych wysiłków i rzecz prosta 
znakomicie obniżyć ceny artykułów spożyw-
czych. Inż. Wacław Tymowski. 

- Dogłupiajmy się do poziomu ulicyf zo
stało zbyt gorliwie w czyn wprowadzone. 
Akcja „ cl ogłupiania się" poszła - zadaleko. 
To też poziom pewnej części prasy spadł 
poniżej poziomu wody w rynsztokach. Syre
na zebrała gazety i rzuciła je w kąt. 

- Jeśli nie smakuje panu ta strawa du
chowa maluczkich - rzekła sarkastycznie
to jej pan nie tykaj, ale p<;>co obrzydzać in
nym te specjały? Żyjemy w czasach demo
kratycznych, mój panie! Oświata powszech
na zrobiła swoje: teraz każdy chce czytać„, 

Zerwałem się dotknięty do żywego. 
- Droga pani, analfabetyzm nie był jesz• 

cze najgorszem złem. Zła i destrukcyjna lek
tura iest gorsza od żadnej. Jeśli w latach 
niewoli, setki cichych bohaterów' i ofiarnych 
a niestrudzonych „społeczniczek" narażały 
się na więzienie i 11ssyłkę", ucząc ubogą dzia 
twę czytać i pisać w tajnych szkołach - to 
dzisiejsza prasa brukowa jest najkrwawszą 

I zniewagą, jaką ironja losu depcze pamięć 
tych apostołów. - Niejeden z nich przekre· 
śliłby pracę swego życia, gdyby mógł prze· 
widzieć, że lud, wydarty mrokom ciemnoty, 
będzie karmiony takim szalejem! takiemi 
bakterjami zgnilizny! Zupełny analfabeta 
może mieć zdrowy i uczciwy sąd o rzedach; 
półinteligent, wychowany na prasie bruko
wej, staje się czynnikiem destrukcji i depra
wacji ... 

Syrena położyła mi palec na ustach. 
- Ciszej! Jeszcze kto usłyszy.„ a potem 

powiedzą, że pan jest wrogiem postępu i de· 
mokracji„. 

* . * * 
Właśnie niosłem do ust filiżankę aroma

tycznej herbaty, gdy nagle wzrok mój padł 
na obraz olejny, którego wczoraj jeszcze nie 
było. 



rając je z prawdziwem i wielkiem umiłowa
niem. 

Ludzie ci, ci nowocześni wielcy panowie, 
wielcy w pełnem tego słowa znaczeniu, nie 
znaleźli tylko dotychczas odpowiednio wiel
kich artystów. Dlaczego tak jest? Na to 
pytanie odpowiedź nie jest łatwa. Portret 
Rathenaua wskazuje, że artyści tacy znaleźć 
się mogą. Zdaje się, że duża część winy spa
da tu na przemysłowców samych. W swoich 
artystycznych upodobaniach są to z reguły 
konserwatyści, którzy nie rozumieją nowych 
prądów i nie uznają ich. A wreszcie jest 
także i despotyzm. Wszystkie ich rozkazy 
wypełniane są tak, jak oddawna nie wypełnia 
się już rozkazów panujących. Rządzą w 
swoich koncernach tak, jak żaden panujący 
nie rządzi w swoim kraju. Rozkazują więc 
i artyście: „Ma mnie pan namalować tak jak 
w rzeczywistości wyglądami" albo: „Ma pan 
zrobić mój portret, ale ściśle podług moich 
wskazówek!" 

Dzięki temu albo dobierają sobie arty
stów, których talent i sposób pracy najlepiej 
odpowiada ich niewyrobionym upodobaniom, 
albo zmuszają wielkiego artystę, aby praco
wał tak, jak oni chcą. 

Ludzie ci uznają już sztukę i mają dla niej 
wiele zrozumienia - nie uznają jednak jesz
cze artystów, nie mają zrozumienia dla ge
njusza i talentu artystycznego. I to jest po
niekąd tragedją naszej epoki. Sztuka kwitła 
zawsze tylko tam, gdzie byli wielcy i możni 
tego świata. Dzisiaj naprawdę wielkim.i i 
możnymi są tylko potentaci przemysłu i fi. 
nansów - tylko oni sprawują prawdziwą 
władzę nad milionami ludzi, tylko ich wola 
jest bezwzględnie wykonywana - - oni tyl
ko mogą być wyrazem dzisiejszej epoki, 
a przez to oni tylko i ich działalność może 
być źródłem natchnienia i twórczości arty
stycznej, jeśli ta twórczość ma być związa
na z epoką i posiadać nieprzemijającą war
tość. Tylko, że na dworach tych ludzi do
tychczas niema miejsca dla artysty„. 

O. M. 

}\siążki~ 
PRZYPOMNIENIA I UW AGI. 

Antoni Anusz: ,7. powodu oświadczenia 
Marszałka Piłsudskiego z dnia 1-go lipca 
1928 roku". - Przypomnienia i uwagi. War
szawa 1928--Nakładem księgarni Hoesicka. 

Ostre i gorzkie uwagi Marszałka Piłsud
skiego o naszych stosunkach parlamentar
nych. zawarte w głośnem jego oświadczeniu 
lipcowem, skłoniły p. Anusza do skreślenia 
swoich wspomnień z okresu pierwszego 
~ejmu. W Sejmie tym p. Anusz był posłem 
i przewodniczącym komisji wojskowej. Mie
liśmy wówczas wojnę z Rosją bolszewicką. 
Naczelnym Wodzem armji polskiej był Na
czelnik Państwa, Marszałek Piłsudski. Po
seł Anusz opowiada jaki to był stosunek ko
misji wojskowej suwerennego Sejmu konsty
tucyjnego do Naczelnika Państwa i Naczel-

kańca w jednym z dwuch kształtów: albo 
obłęd przychodzi jako finał dramatycznego 
przeżycia, jako wynik gwałtownego wstrząsu, 
albo też zjawia się jako stan niezmienny, 
przyrodzony, służący za refleks dla czynów 
i myśli innych bohaterów. W pierwszym i 
drugim wypadku istnieje jeden tylko łącznik 
pomiędzy obłąkanym a czytelnikiem lub wi
dzem teatralnym: mniej lub więcej głębokie 
współczucie. P. Grabiński szuka w swej 
sztuce innej reakcji. Nie żąda od czytelnika 
w s p ó c z u c i a dla swych obłąkańców, ale 
- jaknajwyższego zainteresowania się ich 
ideologją i ich 11niesamowitemi" czynami. 
Nauka wykazała, że chorobliwe odchylenia 
od normalnej psycholOgji dadzą się sprowa
dzić w osobowości ludzkiej do nieznacznej 
ilości typów. Jeżeli istnieje w nich wielka 
rozmaitość, to wynika ona• racz.ej z róż n i
e y s t o pn i a, nie zaś z odmiennej istoty 
rzeczy. P. Grabiński realistyczne swe opo
wieści o obłąkańcach traktuje pozornie jak 
najsumienniejszy obserwator. Tymczasem po 
przeczytaniu kilku nowel, widzimy, że buduje 
zawsze psychozy dowolne, według własnego 
pomysłu. Znakomita większość opowieści 
Grabińskiego ma formę noweli. Wynika to 
z charakteru samego . materj ału twórczego: 
autor wydobywa na jaśnię jedną osobliwość 
po drugiej, różne momenty psychopatologicz
ne, które doprowadza w swej fantazji do ma
ximum rozwoju i następstw. Wszystko, co się 
dzieje w takiem krótkiem, zwartem opowia· 
daniu poza bohaterem głównym, służy jedy
nie jako środek, uwypuklenia jego myśli i 
czynów. W ten sposób klinika patologiczna p. 
Grabińskiego posiada wielką rozmaitość wy
padków, pomimo, że autor usiłuje gromadzić 
niektóre z poszczególnych objawów w serje 

' n ego Wodza armji, walczącej z olbrzymią 
. przewagą wroga. Opowiada, jak to ten Sejm 
suwerenny „pilnie" starał się o wzmocnie
nie autorytetu wodza siły zbrojnej i o po
głębienie zaufania do niego, w którego rę
kach znajdowały się przecież losy Państwa. 
I jeszcze o wielu innych rzeczach z tego 
czasu opowiada p. Anusz i opowiada tak, że 
czytelnik chwilami pięści zaciska i zębami 
zgrzyta.„ 

ZAGADNIENIE SPOŁECZNE W KONSTY
TUCJI POLSKIEJ. 

Gustaw Simon, Prezes Polskiego Towa
rzystwa Polityki Społecznej: - „Zagadnie
nie Społeczne w Konstytucji Polskiej". -
Wydawnictwo Polskiego Towarzystwa Poli
tyki Społecznej Nr. 7. Warszawa 1928 r. 
Skład główny w księgarni F. Hoesicka. 
Str. 29. 

Oto, co autor pisze o konstytucji marco
wej: „Nie powstała ona z jednolitej, zwartej 
woli grupy zorganizowanych patrjotów, jak 
Konstytucja 3 Maja, nie zrodził jej potężny 
entuzjazm wyraźnej większości narodu, nie 
została narzucona aktem woli jednostki, 
skupiającej w swem ~ku pełnię władzy, nie 
stworzyła jej nawet normalna, stała więk
szość parlamentarna, programowo głębiej ze 
sobą związana. Nosi ona na sobie piętno 
niezatarte szczególnych okoliczności, w ja
kich powstała, okoliczności mało sprzyjają
cych należytemu wyczuciu potrzeb przy
szłości i nakreśleniu wyraźnych, niezłom
nych, żywiołowych form dalszego rozwoju 
Państwa i narodu.„ 

Autor dochodzi do wniosku i motywuje 
go, że konstytucja marcowa także i cały 

· splot zagadnień społecznych, całokształt 
kwestji społecznej, traktuje powierzchownie 
i ogólnikowo. 

CZESKOSLOW ACKIE I POLSKIE WOJ
SKO W ROSJI. 

Józef Kudela: „Cz~skosłowackie i Polskie 
wojsko w Rosji". Odbitka z „Przeglądu Sło
wiańskiego", Praga - 1927. Przekład J. S. 
Warszawa, Nakładem księgarni F. Hoesicka. 
Str. 46. 

W roku 1927 ukazała się w wychodzą
cym w Pradze Czeskiej „Przegiądzie Sło
wiańskim" serja artykułów, poświęconych 
szczegółom, dotyczącym formowania na te
renie Rosji oddziałów wojskowych czeskich 
i polskich. Artykuły te ukazały się dzięki„. 
Sieroszew~kiemu. Mianowicie Sieroszewski 
w jednej z ostatnich swoich powieści, w po
wieści „Dalaj Lama", umieścił ustęp z opi
sem tragedji oddziałów polskich na Sybetji 
w roku 1919. Ustęp ten zawiera ciężkie za
rzuty i oskarżenia pod adresem Czechów, 
którzy - ratując siebie - pozostawili od
działy polskie w beznadziejnej sytuacji, na 
łaskę i niełaskę bolszewików. 

Kudela, jeden z uczestników kampanii 
syberyjskiej legjonów czeskich w Rosji, po
wołując się na znane i opublikowane już 
źródła, kreśli historję oddziałów polskich i 
czeskich na terenie Rosji, marsz legjonów 
czeskich z Ukrainy na Syberję, gdzie rządził 

• ?MMW! „,. i 

i „oddziały" pokrewieństw. Zresztą czuje 
się p. Grabiński znacznie swobodniej poza 
wszelkimi oddziałami i serj ami. $wiadec
twem tego „Niesamowite opowieści", gdzie 
wyobraźnia jego buja śród potwornych, ko
szmarnych widziadeł. Wstrząsające wraże
nie wywiera „ Willa nad morzem", gdzie wy· 
stępują „ciemne siły" pozagrobowe, przez 
które nieboszczyk, drogą myślowej telepatji, 
pomaga do zdemaskowania zbrodniarza i u
karania go śmiercią samobójczą. Pełnię ta· 
lentu wykazał p. Grabiński w „Salamandrze", 
w której pod wyraźnym wpływem H uysman
sa, Wprowadza nas w świat wiedzy tajemnej 
i czarnej magji. Książka ma świetną kon
strukcję, jasność stylu i zwartość opowiada
nia. Stoi pod każdym względem znacznie 
wyżej od „Il regno doloroso" Przybyszew· 
skiego, bo jest dyskretniejsza w malowaniu 
satanistycznych szczegółów i, pomimo zużyte
go tematu, barwniejsza i subtelniejsza. P. 
Grabiński zaczyna już odsuwać się od swych 
opętańców i manjaków. Ostatnia jego po
wieść („Klasztor i morze") jest pełną prosto
ty tragiczną idyllą miłosną. 

Istotę spraw ludzkich p o t a m t e j 
str o n ie (tj. w dziedzinie tajemniczych sił, 
które kierują poszczególnymi momentami ży
wotów ludzkich) usiłuje dojrzeć także w 
swych utworach p. Wacław Filochowski. Już 
w „Chińskich cieniach" zdarzyły się opowia
dania w stylu Grabińskiego, jak np. skombi
nowana historja medium telepatycznego, któ
re się komunikuje z oddalenia, w sprawach 
politycznych, z osobami zainteresowanymi. 
Ale w tajemne i nadzwyczajne wyniki dzia
łania nieznanych mocy, tkwiących w naturze 
człowieka, wciąga nas p. Filochowski całko
wi~ie w swym „Człowieku w ciemnych okufo-

w 

Kołczak i wypadki na Syberii. Autor nie 
szczędzi ostrych słów krytyki pod adresem 
tych, którzy formowali na Syberii oddziały 
wojskowe polskie i na nich zwala odpowie
dzialność za to, co się tam stało. 

Broszura jest niezmiernie interesująco 
napisana i stanowi bardzo cenny - chociaż 
może zbyt jednostronny - przyczynek do 
historji wojska polskiego w czasie wojny 
światowej. 

SZWECJA. 
Gustaw Asbrink - „Szwecja" - Kraj. 

ludzie, historja, Szwecja dzisiejsza, podróże 
przez Szwecję. Przedmowa Zdzisława Dę
bickiego. Warszawa 1928. Nakładetn księ
garni F. Hoesicka, str. 166. Kilkadziesiąt fo
tografij i rycin oraz mapy. 

Jest to najbardziej szczegółowy i wszech· 
stronny przewodnik, a zarazem informator 
o Szwecji współciesnej, jednakowo cenny 
dla turysty, jak i dla kupca, czy przemysłow
ca, interesującego się Szwecją. 

Kilkadziesiąt doskonałych fotografij i 
mapy orjentacyjne uzupełniają treść tej 
książki. 

'Ceatrg łódzkie 
TEATR MIEJSKI. 

„Pieniądz leiy 11ll ulicy" 
komedja R. Oesterreichera i R. Bernauera. 

Dla okraszenia repertuaru uśmiechem 
Dyrekcja sięgnęła do Wiednia, z którym jed
nocześnie wystawiła najnowszy płód wyo· 
braźni i humoru tych samych dwuch Rudol
fów, których rozzuchwaliło niezasłużone po· 
wodzenie ,,Rajskiego Ogrodu". Podział pra
cy między obu imiennikami polegać musiał 
tym razem na tern, że jeden dawał wątłe i 
niekonieczne nowe pomysły, a drugi wyciągał 
je za włosy. Tą metodą pracy doszli do stwo
rzenia pewnej ilości scen, równie niedorzecz
nych, jak niedopuszczalnie sztucznych. Gdy
by przynajmniej prawdziwy humor, lub pra
wdziwy dowcip usprawiedliwiał postawienie 
wszelkiego sensu na głowie - ale i to nie, 
bo nawet śmiać się niema z czego. 

Trudno orz~, czy ta lichota może być do
brze zagrana. Co aktorzy maj'\ począć z te
mi papierowemi postaciami, albo konwencjo
nalnemi do znudzenia, albo całkiem bezkrwi
stemi w swej wymuszonej oryginalności? 
Główny bohater ma prawdopodobnie być we
dług intencji autorów ,,charmeur'em" i łobu
zem o nieprzepartym uroku. Ten urok właś
nie stanowi jedyną podwalinę sztuki i jedyne 
jakie takie usprawiedliwienie splotu jej dzi· 
wacznych powikłań. Przyznać trzeba, że ak
tor musi w odtworzenie tej postaci włożyć o 
wiele więcej inwencji, aniżeli włożyli auto
rowie w jej narysowanie, jeżeli widz ma u
wierzyć w jej życiowość. P. Melina, mimo 
widomego wysiłku, nie zdołał nas jednak o 
niej przekonać. Nie roztaczał koło siebie u
roku, w czem mu między innemi przeszkodzi· 
ło niedostateczne pamięciowe opanowanie 

-
rach". Pogmatwana cokolwiek konstrukcja 
baśni osłabia wrażenie całości. Akcja ma 
dwa równoległe kierunki, splątane przypad
kowością wydarzeń: z jednej strony dzieje 
doktora Buczka, z drugiej - niesamowita hi
storia Andrzeja Jeżewskiego. W życiu jed
nego i drugiego rozsiadły się nieuchwytne dla 
ich woli siły, które zamieniają ich w mania· 
ków i prowadzą do śmierci. W spólnym mo
tywem obu dramatów - mówi autor - „oka
zała się nadludzka, aż do granic karykatury 
posunięta wiara w swoje zamiłowanie". Tak 
samo jak u p. Grabińskiego spotykamy u p. 
Filochowskiego teorje maniactwa. Dla dok
tora Buczka manjak jest to .,czlowiek wy
trwale, chorobliwie coś kochający lub wybu
jałą nienawiścią wciąż trawiony - człowiek 
z niewzruszonq wiarą, przywiązaniem lub 
bólem, człowiek, którego świat przeżyć, za
miłowań, interesów mcz jedyną, zawsze tq 
samq oś". Doktór Buczek, który coraz niniej 
znajduję amatorów do leczenia u niego, umie
ra sam po wypiciu szklanki czystej wody. 
Tajemnicza siła zniszczenia, która działała 
we ·wszystkich jego lekarstwach, nie oszczę
dziła nawet samego doktora. Cała koncep
cja p&eudo-trucicielstwa doktora Buczka jest 
pomysłem sztucznym, nieco wymuszonym. 
Niemniej zaprawione literaturą jest maniac
two Andrzeja Jeżewskiego, który znalazł na 
strychu szkatułkę z manuskryptem pamiętni
kowym niez~anego Joachima Koryzmy, za
brał. się do czytania tych dziwnych kartek i 
- uległ przedziwnej sugestji. Rzekomy nie
boszczyk Koryzma przybywa do niego często, 
jako zjawa mediumiczna i prowadzi z nim 
rozmowy, z których Jeżewski dochodzi do 
wniosku, że Koryzma. zostawił bezcenne pra
ce, ukryte w niewiadomem miejscu. Jeżewski 

roli. P. Lubieńska nie zna prawdopodobnie 
banalnego zresztą typu rozwydrzonej panien· 
ki berlińskiej. Czy - gdyby go znała - po
trafiłaby go odtworzyć przy zupełnie dla in
nych rzeczy predestynowanym talencie swo
im - to inne pytanie. W każdym razie wi
docznem było zupełnie, że w roli swej czuje 
się, jak w bardzo niewygodnym gorsecie, krę
pującym każdy jej ruch, każdą pozę, każdy 
uśmiech, co w sumie złożyło się na kreację 
wielce nienaturalną. Jedynie dobry był tym 
razem p. Krzemieński w roli kabotyńskiego 
tenora, któremu potrafił nadać kilka cech o 
szczerym komizmie. Pozostali artyści oddali 
wiernie to, co od autorów otrzymali: papier. 

emb. 

TElłTQY WARSZAWSKIE 
(„Q'1i pro Quo": „Czy Anna jest panna?", 

rewja). 

Zapowiadana oddawna rewja, otwierają
ca właściwy sezon w Qui pro Quo, naogół 
spełniła pokładane w niej nadzieje. Jak przy 
stało na widowisko reprezentacyjne, wystą
pił w niem cały dosyć obecnie liczny zespół 
teatrzyku w komplecie (z wyjątkiem Kali
nówny), dając w ten sposób przegląd sił ak
torskich. Zespół ten prezentuje się naprawdę 
pierwszorzędnie, jedna tylko p. Górska przed 
stawia jeszcze zbyt surowy materjał. Z wy
bitniejszych zmian personalnych zasługuje 
na uwagę wstąpienie Zimińskiej i pozyskanie 
Konrada Toma. 

W obecnej rewji na pierwszy plan wy
bij a się, jak zwykle, trójka Jarosy-Ordon
ka-Krukowski, stanowiąca główną „bazę 
operacyjną" spektaklu. Jarosy ogranicza się 
do conferencierki, natomiast Ordonka 
wszechstronny swój talent oddaje szczodro
bliwie zarówno na usługi operetkowego ske 
czu („Józef i Putyfara" - wespół z Tomem), 
jak poważnej piosenki, w której jest mistrzy
nią: przepiękna jest jej „Lunatyczka", a 
zwłaszcza 11Siemieczki" , gdzie artystka 
świetnie stylizuje ruchy zziębniętej dziew
czynki ulicznej w Bolszewji. Krukowski śpie· , 
wa ~wa nowe arcydzieła żydowskie w mun· 
durze„„ ułańskim (Mój dowódca") i w cywi
lu, t. j. w zwykłym swym dziurawym melo
niku („To jest moje życie"), oprócz tego zM 
snuje przezabawną w swej ,.melancholji" 
„Elegję jesienną„ wespół z Ławińskim, ra· 
czącym ponadto widownię komiczną „Sałat
ką jesienną". Dymsza wraz z prześliczną 
Nobisówną daje charakterystyczny obrazek 
z pod mostu Poniatowskiego („Ratowanie 
tonących") z pointą, wymierzoną przeciw 
Kasie Chorych, sam zaś daje kapitalną pa· 
rodję tańca baletowego. Nie obraziły się nań 
za to chyba przemiłe 11Tacjanki", coraz lepiej 
tańczące i będące prawdziwą ozdobą tea· 
trzyku. Żywioł polityczny reprezentuje świet 
nie pomyślana „Rada Ministrów", która po
lega na tem, że„. - ale nie będę osłabiał 
wrażenia tych, którzy zupełnie słusznie wy
biorą się z Łodzi do Warszawy, by zobaczyć 
całą tę bardzo udaną rewję. 

L W. 

jeździ po całej Europie, Azji i Ameryce, szu
kając przez czterdzieści lat .owych prac ta
jemniczych dopóty, dopóki nie zjawia się u 
niego istotny autor pamiętników, który prosi 
o ich zwrot. Katastrofa tak szczególna koń· 
czy się śmiercią Jeżewskiego. 

Pierwiastek tajemnicy, „sił nieczystych", 
wydarzeń, niedających się wyjaśnić za pomo· 
cą logiki ludzkiej pociąda także p. Stycz· 
Naglerową w jej zbiorze opowieści p. t. 
„Czarny Pies". Nauczycielem „dreszczu" 
jest lu naturałnie arcymistrz gatunku, Edgar 
Poe. Ale p. Stycz-Naglerowa ma fantazję 
dość bogatą, talent szczery, poczucie plastyki 
niemałe i szczertt troskę o estetyczną całość. 
Ujawniło się to zwłaszcza w opowiadaniach 
„Przedranie" i „T ępidel ruchu". 

W dziedzinie nieznanego czuje się zawsze 
dobrze Antoni Lange, jeden z najkunsztow• 
niejszych naszych po~tów. W swej fantfl,sty· 
cznej powieści „Miranda" opowiada dziwy 
o cudownej wyspie, Rakaszimie, gdzie wra· 
cający do kraju zesłaniec syberyjski znalazł 
ludzi żyjących „od nieskończonych lat" i nie 
umierających nigdy. Potem •zesłaniec dostał 
się do „Grodu Słońca", którego organizację 
poeta łączy z tajemnicami medjumizmu i 
„dematerjalizacji" ciała ludzkiego. Lange za· 
marzył o „społeczeństwie astra/ów", t. j. 
istot, wydobytych z ludzi za pomocą cudow
nego środka „Nirwidjum". Poeta z wielkim 
zasobem erudycji wschodniej buduje sobie 
nieszkodliwą wizję tego „astralnego" życia w 
nieznanym grodzie. Cuda, jakie opowiada, 
świadczą o świeżości jego fantazji i niezmo
żonej potrzebie wyrafmowanej i:abawy li
terackiei. 
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9ospodarcze· podstamg rozbudomg 
PolityK& mleszk'.aniowa m.Iast nie mote 

l1yć jednostronnie prowadzona, bez uwzględ
nienia szeregu innych, również doniosłych 
potrzeb miasta i ludności. W szczególności 
polityka terenowa musi się liczyć z przy· 
szłym rozrostem miast, potrzebami opieki 
społecznej, zdrowotności, ruchu sportowego, 
turystyki, rozbudowy komunikacji (lotnisk) 
i t. d. 

I 

Tworzenie zapasu ziemi na różnorodne 
cele komunalne jest jedną z zasadniczych 
podstaw racjonalnej polityki komunalnej, 
nadto ze stanowiska gospodarczego nie gro
zi tu ryzyko wobec wzrostu renty gruntowej, 
tembardziej, że po wojnie ceny na ziemię 
nie osiągnęły dotąd poziomu przedwojenne
go, Ustawodawstwo szeregu państw europej
skich przewiduje daleko idące ułatwienia 
wywłaszczeniowe dla miast w uznaniu całej 
wa i dostatecznego zapasu ziemi dla polity· 
ki om.unalnej. Jedynie ściśle ekonomiczny 
punkt widzenia mający na oku całokształt 
rozwoju społecznego i gospodarczego może 
ustalić każdorazową kolejność potrzeb, ich 
wzajemne ustosunkowanie ze stanowiska po· 
lityki terenowej. Słusznie stwierdza dr. 
Brunner, iż projekty techników oddaliły się 
od celów polityki gospodarczej, której miały 
służyć - polityka zostawiła technice zbyt 
dowolny zakres, zamiast posługiwać się nią, 
jako narzędziem". (Dr. Brunner: 11Baupolitik 
als Wissenschaft". Wiedeń 1925). Nie idąc 
jednak tak daleko, należy stwierdzić·, iż ra· 
cjonalna rozbudowa miast, polityka tereno· 
wa i budownictwo mieszkaniowe mają poza 
wysokiem znaczeniem technicznem, przede
wszystkiem cnarakter gospodarczy, który 
musi być we wszystkich poczynaniach ko
munalnych szczególnie silnie podkreślony, 
gdyż to wprowadza w akcję dotychczas nieje
dnokrotnie rozbieżną i jednostronną naj_wyż
•zą celowość i planowość. 

Sprawa rozszerzenia miast nie dotyczy 
zresztą jedynie poszczególnych związków 
komunalnych, przeciwnie zwłaszcza, jeśli 
chodzi o większe miasta i centra przemysło
we, racjonalna rozbudowa winna uwzględ
nić większe okręgi gospodarcze, na drodze 
porozumienia szeregu zainteresowanych są
siednich związków komunalnych (osadnicze 
związki celowe itd.). Nadto czynnik komu
nalny musi często wejść w ścisły kontakt z 
czynnikiem gospodarczym i komunikacyj
nym (zarząd kolei), -by uwzględnić w planach 
rozszerzenia miast wszystkie wchodzące w 
rachubę postulaty gospodarcze i techniczne. 
Na tych podstawach zorganizowano w Niem
czech związek osadniczy Zagłębia Ruhry, 
który traktuje sprawy rozbudowy i rozsze
rzenia związków komunalnych jednolicie dla 
całego okręgu bez względu na granice ad
ministracyjne pószczególnych związków ko
munalnych. Nowe ustawy regulacyj i rozbu
dowy miast w szeregu państw zachodnich 
uwzględniają konieczność międzykomunal
nych porozumień, ułatwiając na drodze 
związków celowych osi~gnięcie zamierzeń, 
które wymagają wspólnego traktowania. -
W Anglji działają specjalne „Joint Commi• 
tees0

, które opracowują plany osiedli zbio
rowych, nadto poszczególne związki komu
nalne łączą się wzajemnie dla celów regula
cji miast i osadnictwa. (Manchestercomitte, 
obejmujący 73 gmin). Inna organizacja „Lon
don Society" opracowuje generalne plany 
dla Londynu i okolicy. Wreszcie w Stanach 
Zjednoczonych Północnej Ameryki fundacja 
„Russel Sage" opracowała generalny plan 
regulacji osadnictwa dla New Yorku i grani
czących stanów. Ludność tego terenu liczy 
obecnie 9 milj. mieszkańców, plany rozbudo
wy i regulacji liczą się jednak z przyszłym 
przyrostem ludności, aż do 16,5 milj. w roku 
1950 i 37 milj. w roku 2.000. 

W szczególności musi być z punktu go
spodarczego traktowana sprawa regulacji. 
Regulacja pojęta nietylko w technicznem 
słowa rozumieniu obejmuje warunki rozwo
ju miasta w bliższej i dalszej przyszłości. Te
ren y, ich zabudowa oraz połączenie środka
mi komunikacyjnemi, wreszcie polityka prze
strzeni wolnych ze względu na czynniki 
zdrowotne, rozmieszczenie urządzeń miej
skich, gmachów monumentalnych, zakładów 
użyteczności publicznej, wszystko to musi 
być traktowane ze stanowiska obecnych i 
przyszłych konjunktur oraz możliwości roz
woju i wyzyskania zarówno przyrodniczych, 
jak i ekonomicznvch warunków. 

i budo.mnlctma komunalnego 
Przed sporządzeniem właściwego planu 

regulacyjnego należy zbadać dokładnie pod
stawy ekonomiczne, ruch ludności, zwłasz
cza pod względem zawodowym, dotychcza
sowy rozwój przemysłu i handlu. Dla regula
cji miast mają znaczenie przedewszystkiem 
drogi wodne, wyzyskattie rzek istniejących, 
urządzenie nad uregulowanemi rzekami por· 
tów i kanałów. W zakresie dróg i ulic miej
skich, ~oraz placów i skwerów, plan regulacyj 
ny winien uwzględnić przyszły rozwój mia
sta, wzrost ludności oraz rozbudowę prze
mysłu i handlu. W chodzą tu w rachubę ulice 
handlowe, główne arterje komunikacji pie· 
szej i automobilowej, ulice reprezentacyjne, 
dalej części miasta mniej ru~hliwe, zamiesz
kałe przez ludność zamożniejszą, ośrodki ro
botnicze, fabryczne i t. d. 

Plan regulacyjny rozróżnia główne rodza
je dróg i ulic, których sieć musi uwzględnić 
teraźniejsze i przyszłe potrzeby miasta i lud
ności. Jest to jetlen z najbardziej trudnych 
punktów polityki regulacyjnej miast. Nawet 
najbardziej przewidujący urbanista nie może 
objąć planem regulacyjnym współczesnych i 
przyszłych potrzeb komunikacyjnych na polu 
samochodowem, pieszego ruchu i t. d. Zresz
tą zachodnie miasta walczą tu z temi same
mi trudnościami: dawniej zbyt szerokie, na 
rozrost obliczone ulice okazywały się często 
w ciągu 50-lecia zbyt wąskie, wymagające 
pnebudowy i budowy nowych arteryj. 

Arterie komunikacyjne, łączące główne 
dzielnice, muszą mieć tereny dla przyszłej 
rozbudowy, celem zapobieżenia burzeniu do
mów i przebijaniu ulic, co miało miejsce w 
szeregu miast zachodnich. Poza głównemi 
ulicami komunikacyjnemi plan regulacyjny 
uwzględnia ulice o przeznaczeniu specjalnem, 
więc mieszkaniowe, które mają charakter 
ściśle lokalny, umożliwiając dogodny dostęp 
i dojazd do mieszkań, ulice spacerowe za
zwyczaj zadrzewione, i zaopatrzone przy 
sprzyjających warunkach w ławki, dalej uli
ce dla ruchu samochodowego, jezdnie dla 
jazdy konnej i t. d. Kierunek ulic winien być 
wytyczony nietylko ze stanowiska technicz
nego, lecz i ekonomicznego, unikać należy 
połączeń pośrednich i przedłużonych, idąc li
njami prostemi, a to celem potanienia tran
sportu rzeczy i osób. Ważny jest racjonalny 
dobór placów, a to celem umożliwienia 
większych skupień ludzkich dla celów tar
gowych i gospodarczych, towarzyskich, spo· 
łecznych i t. d. 

Komunikacje kolejowe, tramwajowe, au
tobusowe i podziemne winny mieć dzięki 
racjonalnej regulacji warunki odpowiednie 
dla rozwoju, łącznie z naturalnym rozrostem 
miasta i ośrodków przemysłowych. Nowo
czesny rozwój komunikacji wymaga ze stro
ny regulacji wielkiej staranności i ścisłego 
uwzględnienia warunków terenowych i go
spodarczych. 

Podobnie muszą być nietylko ze stano
wiska technicznego i architektonicznego, 
oraz estetycznego, ale także ze ----stanowiska 

. gospodarczego ustalone i ocenione zasady 
budowy i rozbudowy miast. Podział na dziel
nice handlowe, przemysłowe, urzędnicze, ro
botnicze, reprezentacyjne i t. d. wymaga 
uwzględnienia w budownictwie specjalnych 
typów, dostosowanych do potrzeb gospodar
czych, hygienicznych, sportowych i t. d. 
Rozwój dzielnic przemysłowych zależy prze· 
dewszystkiem od dogodnych środków ko
munikacyjnych, głównie wodnych, następnie 
pobliża sił napędowych, złóż węglo-wych, 
skupień robotniczych i t. d. wreszcie ognisk 
bankowych i handlowych. Dzielnice przemy
słowe muszą mieć pomyślne warunki dla dal
szego rozwoju, więc rozgałęzienia komunika
cji wodnych, kolejowych, dalszej rozbudowy 
zakładów przemysłowych i t. d. Pewna spe
cjalizacja gałęzi przemysłowych jest wielce 
pożądana, ułatwiająca przeprowadzenie re
gulacji w duchu potrzeb poszczególnych 
urządzeń technicznych i ekonomicznych. 

Budownictwo mieszkaniowe powinno być 
bezwzględnie usunięte z dzielnic przemysło
wych. W większych ośrodkach gospodar
czych dzielnice handlowe, instytucje banko
we, ubezpieczeniowe, składowe wyodręb
niają się w specjalne kompleksy ulic, wypo
sażonych ~ wielkie składy, magazyny, skle
py hurtowe i detaliczne, domy towarowe, 
targi, wystawy i t. d. Dzielnice te muszą być 
obliczone na olbrzymi ruch osobowy i towa
rowy, tembardziei, że równocześnie grupują 

się tu m1e1sca rozrywkowe, kawiarnie, re
stauracje, kinoteatry i t. d. 

Równocześnie plan regulacyjny musi 
przewidzieć jaknajlepsze połączenia komuni
kacyjne dzielnic handlowych, z dzielnicą 
przemysłową, urzędniczą, robotniczą i t . . d. 
Bardzo często przesunięcia dzielnic handlo
wych ze śródmieścia są wynikiem nieracjo
nalnego planu regulacyjnego, który nie prze
widział rozwoju miasta. St~d konieczne jest 
poddawanie planu regulacyjnego ustawicznej 
kontroli ze stanowiska konjunktur handlo
wych i przemysłowych Wreszcie dzielnice 
mieszkaniowe muszą Być odpowiednio roz
planowane, mając na uwadze rozwój sani
tarny, kulturalny i społeczno-towarzyski. 

I tu zwolna wydzielają się ulice systemu 
koszarowego, od ulic grupujących domy 
jednorodzinne, miast-ogrodów i t. d. Angiel
ski sysfom domków z ogródkami rozszerza 
się coraz bardziej na kontynencie, aczkol
wiek nieracjonalna polityka terenowa miast 
w ubiegłych stuleciach utrudnia w wysokim 
stopniu tworzenie miast-ogrodów, wobec 
braku dostatecznego zapasu własnych tere
nów. Plan regulacyjny winien nawet w naj
niepomyślniejszych warunkach polityki grun 
towej uwzględnić pewien odsetek mieszkań 
i domów jednorodzinnych, które są najwyż
szym wyrazem hygieny i kultury, zwłaszcza 
że system domów t. zw. szeregowych o od
rębnych pomieszczeniach dla poszczegól
nye>h rodzin obniża koszty budowy w porów
naniu z systemem domków odrębnych. 

W wielkich ośrodkach miejskich, zwłasz
cza w stolicach, plan regulacyjny przewiduje 
dzielnice reprezentacyjne, willowe, robotni· 
cze i t. d. 

Nie jesteśmy, zwłaszcza dla naszych sto
sunków za wydzieleniem zamożniejszych 
części miasta od dzielnic robotniczych i pra
cowniczych. Obecny system budownictwa 
mieszkaniowego, tworzący bloki . szerego
wych domków jednorodzinnych zbiorowe do
my z ogrodami i t. d. zarówno dla sfer inte
ligencji urzędniczej i pracowniczej, jak i ro
botników i służby, pozwala na zbliżenie 
czynn\ka fizycznej i umysłowej pracy, co le
ży w obopólnym interesie. Mamy już tego nie 
liczne przykłady w naszych warunkach, więc 
na Żoliborzu w Warszawie. (Tuż obok siebie 
położone osady: oficerska, dziennikarska i 
robotnicza). 

Łączy się z tem produkcja i obrót ma
terjałami budowlanemi, która, podobnie jak 
budownictwo, może się rozwinąć żywotnie w 
związkach międzyk~mµnalnych, celowych i 
t. d. Racjonalne postawienie tej kwestji, po
dobnie jak i dostosowanie poszczególnych 
typów budowy do stanu gospodarczego i po
trzeb, oraz sił finansowych ludności, wyma
ga dokładnej znajomości stosunków ekono· 
micznY,ch i społecznych, tern bardziej iż mu
szą tu być uwzględnione nietylko obecne 
wymogi konsumcyjne, lecz i przyszłe potrze
by, wraz z wzrostem kultuty, co ma specjal
nie dla naszych stosunków znaczenie . . Co 
więcej, nawet sama technika budowy nie 
może pozostać bez wpływu ekonomicznego. 
Specjalnie w przemyśle budowlanym nauko
wa organizacja pracy nie jest dostatecznie 
przeprowadzona, powodując nie.dopuszczal
ne marnotrawstwo materiałów i czasu pracy. 

Potanienie obecnie wysokich kosztów bu
downictwa mieszkaniowego, których wsku
tek ogólnego zubożenia nie może ponosić 
ludność, użytkująca mieszkania, leży w ·ma
sowem budownictwie i masowej produkcji 
materjałów budowlanych, standaryzowanych 
części składowych, i t. d., oraz normaliza<:ji . 
typów budownictwa, uznanych w danym 
czasie i miejscu za najbardziej wskazane. 
Racjonalizacja i normalizacja budownictwa 
mieszkaniowego czyni w znacznej mierze 
zbędnym drogi wysiłek indywidualny, tw!i
rzący w naszem budownictwie bardzo wyso
ki odsetek kosztów w postaci zbyt licznego 
sztabu nadzorców, materjału urzędnicze~o, 
pracowniczego, architektów, budowniczych 
i t. d. 

Studja nad prawem zabudowy nie posu
nęły się u nas do tego stopnia, by wprowa
dzić budownictwo mieszkaniowe, jedno z 
najważniejszych zadań komunalnych doby 
obecnej na nowe tory. Punktem wyjścia jed
nak dla masowej budowy mieszk~ń musi być 
racjonalne ukształtowanie prawa zabudowy, 
jako jednego ze środków racjonalnej polity
ki terenowej. Prawo zabudowy daje budu
jącemu prawo WJSławieaia budowli na ob-

W alka z wekslem 
długoterminowym 

W kołach przemysłowych rozważana jest 
ostatnio coraz częściej sprawa skutecznej 
walki z nieznośnymi warunkami płatności, 
jakie wkradły się do tranzakcyj. Z winy nie
których firm przemysłowych, które w celach 
konkurencyjnych poczęły przyjmować od 
kupców weksle, opiewające na terminy dłuż
sze niż trzy miesiące, zwyczaj płacenia ta
kiemi wekslami zakorzenił się tak dalece, że 
dzisiaj mamy już w obiegu weksle sześcio
miesięczne. Obieg takich weksli stwarza 
groźne niebezpieczeństwo. Okres szesctU 
miesięcy, to już okres tak długi, że możliwa 
jest w nim radykalna zmiana konjunktury, a 
także radykalna zmiana sytuacji materjalnej 
wystawcy. Moment niepewności przy takich 
tranzakcjach wzrasta przeto niepomiernie i 
stwarza poważne niebezpieczeństwo na wy
padek pogorszenia się konjunktury. Lada 
chwilowa stagnacja może w takich warun
kach rozpętać ostry kryzys finansowy i po
ciągnąć za sobą mnóstwo niewypłacalności. 

Niebezpieczeństwo, wypływające z dłu
goterminowych weksli kupieckich, powięk
sza się- jeszcze dzięki niektórym przepisom 
naszego ustawodawstwa handlowego, dają
cego znacznie większą ochronę dłużnikowi 
niż wierzycielowi. 

W sferach przemysłowych omawiano sze· 
reg projektów, dzięki którym spodziewano 
się uzdrowić zabagnione warunki sprzedaży. 
Omawiany był projekt znacznego podniesie
nia opłaty stemplowej od weksli z terminem 
dłuższym niż trzy miesiące, lecz nie znalazł 
on wielu zwolenników, jako mało skuteczny. 
Podniesienie opłaty stemplowej nie odstra
szyłoby nikogo od wystawiania długotermi· 
nowych weksli, conajwyżej mogłoby się to 
przyczynić do jeszcze większego pogorsze
nia obecnych warunków zapłaty, gdyż stara• 
noby się uniknąć podniesionej opłaty stem
plowej w ten sposób, że miesiącami przetr:r.y· 
mywanoby cenę kupna na rachunku otwar
tym, poczem pokrywanoby ją trzymiesięcz
nymi wekslami. 

Nie znalazł wielu zwolenników także 
drugi projekt, by zrzeszenia przemysłowe 
starały się wpływać na banki w tym kierun
ku, aby nie przyjmowały do dyskonta wek
sli dłuższych niż trzymiesięczne. 

Zatrzymano się natomiast na projekcie 
zawierania umów branżowych w przemyśle, 
obowiązujących wszystkich członków. Umo
wy takie nakładałyby na członków organi
zacyj przemysłowych bezwzględny obowią
zek trzymania się pewnych, ściśle w umo
wach ustalonych warunków zapłaty, przewi
dując sankcje karne za wyłamanie się. Na
stępnym etapem byłoby porozumiewanie się 
różnych organizacyj branżowych w tym· 
samym celu i zawieranie umów regjonal
nych, ustalających warunki sprzedaży dla 
wszystkich gałęzi przemysłu w danym 
okręgu. 

Rzecz ta jest obecnie dyskutowana za
równo w naczelnych organizacjach przemy
słowych, jak i w łonie poszczególnych orga
nizacyj branżowych i należy oczekiwać, że 
w niedługim czasie podjęta będzie konsek
wentna walka z dotychczasowemi fatalnemi 
zwyczajami kupieckiemi. 

P. ZYGMUNT RAWITA-GAWROŃSKL 

Znany z łamów prasy gospodarczej publicy
sta p. Zygmunt Rawita-Gawroński został 
zamianowany radcą handlowym przy posel
stwie polskiem w Berlinie. Niezmiernie waż
na ta placówka handlowa została obsadzona 
przez człowieka bardzo wysoko ukwalifiko
wanego. 

I &•F*ft't'-

cym gruncie, budowla ta pozostaje własno
ścią zabudowcy, który oszczędza na wyso
kich w miastach kosztach nabycia placu bt1-
dowlanego, płacąc stały czynsz właścicielo
wi, który często niema dostatecznych kapi
tałów, lub chęci budowy domu we własnym 
zarządzie. 

Wszystkie te czynniki, zarówno regulacji, 
jak rozbudowy miasta, wymagają doskonałej 
otjentacji w stosunkach gospodarczych i ~PP· 
łecznych, wytwórczych i konsumcyjnych, 
oraz prowadzenia planowej polityki ekono
micznej, opartej nietylko o uwzględnienie 
zasad technicznych, lecz w równej mierze 
prawno-administracyjych, a przedewszyst
kiem gospodarczych i komunalnych. 

Dr. Leon Wład. Biei!eleisen. · 
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!Homisarz 
Kto przebył piekło bolszewickie, wy

rwał się z niego i przybył do Polski, tego już 
same naz\'vy władz naszych, tchnące histotją 
dawnej Rzeczypospolitej jakoś tak mile 
chwytały za serce, ... pan starosta„„ pan wo
jewoda„„ takie to dawne i swojskie. W śród 
tytułów zapożyczonych z zachodu pozostał: 
komisarz policji, - zupełnie słusznie, gdyż 
prawdopodobnie innego tytułu, dla tego, tak 
popularnego urzędnika państwowego niepo
dobna było wprowadzić ze względu na samą 
tradycję pojęcia. 

Obco jednak i przykro dla pojęcia oby
watela brzmi tytuł „Komisarz Rządu". 

Tytuł ten narodził się w tym samym okre 
sie co i tytuł „Komisarz ludowy'' - jak w 
zaraniu naszej odrodzonej państwowości na· 
zywano oficjalnie starostę powiatowego w 
b. zaborze rosyjskim. 

„Komisarz ludowy" i „Milicja ludowa" 
(t. zw. czerwona milicja) to były gorące re
miniscencje stosunków panujących u naszych 
wschodnich sąsiadów, z uwagi na których 
nie tylko te nazwy, ale i polityka wewnętrz
na oraz całe ustawodawstwo społeczne „na 
wyrost" na gwałt było dorabiane. 

Minął wszelakoż ten stan chaosu, w okre 
sie którego krzepły siły odrodzonego Pań
stwa, minął okres niepewności, i po doświad 
czeniach porzednich rządów, obecny ma już 
własny, jasny sposób myślenia i trzeźwy po
gląd na sprawy, do których ustosunkowanie 
się sprawiało może dawniej trudności czy 
kłopot. Od czasów i od motywów niejednego 
co chciało być dogmatem 10 lat temu, odda
liliśmy się na szczęście już bardzo. (Psycho
logja i poglądy naszych wschodnich sąsia
dów zmieniły się w tymże samym czasie rów 
nież nie mało„.!). 

Czy nie czas byłby już skasować ten ty
tuł „Komisarz Rządu", pamiętający jeszcze 
te czasy, kiedy lamus naszego języka urzę· 
dowego i szeregi naszych tytułów urzędo
wych zaśmieciły się coś niecoś, „czerwonym 
orjentalizmem"? 

Jak na tyle zmian, które przeszedł zwła
szcza warszawski Komisariat Rządu. (będą
cy niemal stale dotąd w stadjum żywszej lub 
powolniejszej reorganizacji), sama nazwa 
„Komisarjat Rządu" i tytuł „Komisarz Rzą
'3u" wydają nam się zanadto trwale jak na 
wartość ich brzmienia - zmumizowane. 

Dlaczego koniecznie i bez zmiany „Ko
misarz Rządu"? Dlaczego nie „Wojewoda 
Warszawski"? Czy może dlatego, że ten ty
tuł nosi dzisiaj bez uzasadnienia wojewoda 
mazowiecki? Czy politycznie nie byłoby 
bardziej na miejscu, aby nasi mazurzy czuli 

, swoją regjonadną łączność na Mazowszu, i st a 
rali się utrzymywać nietylko plemienną, ale 
i szczepową łączność ze swymi pobratymca
oi odciętymi północną granicą? Mała rzecz a 
nie byłaby bezpożyteczną. Jeżeli jednak czu
jemy się koniecznie powołani do zmiany hi
storyczne~o Mazowsza na „ziemię warszaw
ską", jeżeli wojewoda mazowiecki musi się 
nazywać warszawskim, choć Warszawa nie 
podlega jego władzy administracyjnej, to 
niechże zamiast „Komisarza Rządu" będzie 
już: wojewoda grodzki - jak niektórzy zwy
czajowo nazywają, lub „stołeczny". Ktoś raz 
proponował wskrzesić tytuł „Kasztelan" ja
ko odpowiednik ięzykowy do starosty i wo
jewody. 

Jeżeli tamte tytuły są z tych lub owych 
względów niemożli.we, to może być coś za
chodnia-europejskiego, jak „Delegat Rządu" 
lub „Gubernator stolicy" - ale dlaczego 
koniecznie Komisarz? 

Ten niefortunny tytuł przypomina facecję 
jaką opowiadał nieodżałowanej pamięci pier 
wszy Komisarz Rządu w Warszawie ś. p. 
Anusz. Gdy raz odmówił jakiejś niemożliwej 
do spełnienia urzędowej prośbie pewnej po
czciwiny interesantki, ta wychodząc od nie
go miała wyrazić ubolewanie, że skoro pan 
„Komisarz" nie chce spełnić jej prośby, to 
ona będzie ?.:muszoną zwrócić się wyżej, a 
mianowicie do nadkomisarza„ „ policji. 

Bez żartu: dzisiaj jeszcze ten tytuł wielu 
obywatelom z tych najszerszych warstw al
bo nic nie mówi, albo mówi coś wręcz fał-
szywego. 

polites. 

Do numeru dzisiejszego dołączamy ilu
strowane wydawnictwo informacyjne Kasy 
Chorych m. Lodzi, nadesłane nam przez Ka
sę, na co zwracamy uwagę czytelników. 

o. LIPlńSkleyo 
GRAND HOTEL 
(Ttaugutta M 1). 

Kółka zamknięte. Lekcje prywatne. 

Informacje: Ewangielicka 17 lub na miejscu 
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CISK 
ZAKLADY 

Złota jesień króluje nad srebrzystem rżyskiem .•. 
Chcesz mieć łowieckie szczęście? To strzelaj „Pociskiem", 

Ładunek niezawodny z krajowego źródła„. 
Jeśli go nie użyjesz - będziesz robić pudła... 309 

Wydział Rejestru Handlowoge 
Sądu Okręgowego w Łodzi 

Do rejestru Handlowego Sitdu Okręgowego w Łodzi 
wniesiono następuj1tCe wpisy za Nr. Nr.: 

Nr. 13799/A. „Józef Kamiński" - Sklep spożyw
czy. Firma istnieje od 1918 roku w Łodzi, ul. Nowo
Cegielniana 48. Właściciel Józef Kamió.ski, Łódź, ul 
Nowo-Cegielniana 48. Intercyzy nie zawierał. 

Nr. 13800/A. „Wanda Neuman'" - Skl~p kolo
njalno-spożywczy. Firma istnieje od 1919 roku w Ło
dzi, ul. Karolewska 10. Właścicielka Wanda Neuman, 
Lódź, Karolewska 10. Intercyzy nie zawierała. 

Nr. 13801/A. „Mateusz Romanowski" - Sklep 
spożywczy i wyroby tytoniowe. Firma ~tnieje od 
1911 roku, Lód.i, Żeromskiego 95. Właś<:iciel Mateusz 
Roma.nowski, Lódt, Żeromskiego 95. Intercyzy nie 
zawierał. 

Nr. 13802/A. „Wanda Ryks" - Sklep kol-Onjal
ny. Fiirma istnieje od 1920 roku w Łodzi, ul. Wól
czańska 147. • Właścicielka Wanda Ryks, Łódź, Wól
czańska 147. Intercyzy nie zawierała. 

Nr. 13803/A. „Dawid Liechtensztein" - Sklep 
spożywczy. Firma istnieje od 1897 r<>ku, ł..ódź, uli.ca 
Zamenhofa 17. Właśoiiciel Dawid Liechtensztein, 
Łódt, Zamenhofa 17. Intercy,zy nie zawierał. 

N'!'. 13504/A. ,,Promień" - właścicielka Broni
sława Mrozowska, biuro próśb". Firma istnieje od 
1925 roku, Łódź, Żeromski.ego 110. Właścicielka Bro
nisława Mrozowska w Łodzi, ul. Żerollli&ki.ego 110. 
Intercyzy nie zawierała. 

Nr. 13805/A. „Jakub Hurwicz" - Wyrób towa
rów ze sztucznego jedwabiiu. Firma istnieje od 1-go 
stycznia 1927 roku, Łódź, ul. 28 p. Stirzelców Kaniow
ski.eh Nr. 52. Właściiciel Jakub Hurwkz, Łódź, Aleje 
1-go Maja 41. Intercyzy nie :z;awierał. 

Nr. 13806/A. „Genowefa Cyrańska" - Sklep 
spożywczo-kolonjalny, gaJanterja i sprzedaż w~

bów tytoniowych. Firma istnieje od 1918 roku, tóc&, 
Żeromskiego 27, Właścicielka Genowefa Cyrai1ska 
w Łodzi, ul. Żeromskiego 27. lnter>Cy.zy nie zawie
rała. 

Nr. 13807/A. „Fryda Miller" - Piwiarnia. Fir
ma istnieje od 1912 roku, Łódź, Żeromskiego Nr. 111. 
Właścicielka Fryda Miller, Łód.t, Żeromskiego 111. 
Intercyzy nie zawierała. 

Nr. 13808/A. „Gustaw Hauzer" - Sl'l"zedat mię
sa i wędlin. Firma istnieję od 15 lipca 1927 roku, 
Lódt, ul. Radwaó.s.k.a 51. Właściciel Gustaw Hauz.er, 
Łódź, Radwańska 48. lntel'Cyzy nie zawierał. 

Nr. 13809/A. „Stanisław Herman" - Pońao
szairnia. Firma istnieje od 5 września 1926 r„ Łódź, 
ul. Gdańska 40. Właściciel Stanisław Herman, Łódź, 
ul. NowoCegielniana 6. Inter-=yzy nie zawieraŁ 

Nr. 13810/A. „Glika LewenhoH" - Drobna 
sprtedat dodatków szewckich i odpadków sJcM, 'fk. 
ma iistnieje od 1 lipca 1927 roku. Właścicielka Glika 
Lewenhoff, .i.ódt, Rzgowska 15. Intercyzy nie zawie
rała. 

Nr. 13811/A. ,,Josek Bławat" - Drobna sprze
daż manufaktury. Fino.a ~tnieje od 1925 roku, Łódź, 
ul. Piotrkowska 33. Właściciel Jasek Bławat, ł..ódt, 

Piotrk<Jwska 33. Intercyzy nie zawierał. 

N:r. 13812/A. „Bracia Smolarscy, właściciel Icek
Mafer Smolarski" - Ilrukra.mia. Firma istiiieje od 
1920 roku, Łódt, ul. Piotrkowska 44. Właacicid kek. 
Majer Sm-0hrski, Łódź, Cegielniana 59. InterQ.yzy nie 
zawierał. 

Nr. 13813/A. „Ruwin Feldman" - Sprzedaż obu
wia. Firma i.3tnieje od 1 stycznia 1928 roku, Ud.i, 
ul. Napiórkowskiego 13. Właśdcid Ruwin Feldman, 
Ruda-Pabjanicka, ul. Piotrkowska 8. Intercyzy nie 
zawierał. 

Nr. 13814/A. „Helena Wysocka" - Sklep kolo
njaJn.o-spożyway. Firma istnieje od 1 maja 1927 r., 
Łódź, ul. Sosnowa 3. Właścicielka Helena Wy$()Cka, 
Uclź, ul. S0$Do0Wa 3. Inter-=yzy nie zawierała. 

Nr. 13815/A. ,,lłęudla Ejzykowicz" - Sprzeda.i 
nac:r;yń. kuchennych i towarów kolonjalnych. Fmua 
istnieje od 1 stycznia 1926 roku, Stryków, Nowy-Ry
nek Nr. 3. Właścicielka Redia Ejzykowicz, Stryków, 
Nowy-Rynek 3. IntercyJ:y nie zawierała. Prokqre.n
tem firmy jest Wolf Fa..ss, zami~s:r;kały w Strykowie, 
Nowy-Rynek 3. 

Nr. 13816/A. ,,Stefu l\tagdański~' - Skłep spo
żywczo-kolonjalny. Firma istnieje od 1927 roku, 
Łódź, W ólcuuiska 149. Właściciel St.fan Mag.dd~i, 
Łódź, ul. Wólcu.ń~a 149. Intercyzy nie zawierał. 

Nr. 13817/A. ,.J6.zef J~eUo" - Sklep spotyw· 
czy. Firma istnieje od 1925 roku, Łódź, ;Kc:>pernik.a 
Nr. 44. Właściciel Jó:r;ef Jagiełło, ul. Kopernika 44 
w Łodzi. Intercyzy nie zawierał. 

Nr. 13818/A. ,,Meudel Noech Cukier" - Drobna 
sprzedaż dnewa opałowego i wę~a. F!.rma i$tuieje 
od 1905 roku, Łódź. ul. ieromskie(o 17 (budka), Wła
ściciel Mendel Noech Cukier, Łódź, ul. Zeromsldelto 
Nr. 17. Intercyzy nie zawierał. 

Nr. 13819/A. ,,Abram Zand" .,..... S~ed.a,t ~
faktury. Firma istnieje od 1 .tyem{. 1927 wltu, 
ł.ódź, Ogrodowa 3. Właściciel A\Jritm Chaim Zand. 
ł..ód.i, ul. Aleksandrowska 8. Na mocy aktu intercyzy, 
zawarie4 dnia 21 patdziemika 192' rok.u pned nmar
juszem Saros.Lekiem w ł.odzil Nr. R. 1105 pomiędzy 

właścidelem firmy a jego toną Fejglą z domu Cymer
man, została zawarta wyłączność majątku i wspóllioió 
doroblw. 

Nr. 1382D/A. „Mordka Chajmowicz" - Sklep 
koionjalno-spożywQy i dystrybucja. Firma istnieje 
ocl 1924 roku, Lódź, ul. Żeromskiego 13. Właściciel 
Mordka Chajmowk:z, ul. Żeromskiego 13 w Lodzi. U.. 
t&rcyzy nie za.wierał. 

Nr. 13821/A. „Chaim Szereszewski" - Sprzedaż 
mł\ki. Firma ismicje od 5 marca 1928 roku, Łódź, 

, ul. Kiiliń·sldego 89. Właściciel Chaim Wolf Sz~e
sza.wald, ł..ódi, ul. Kilińskiego 89. Na mocy aktu in
tercyzy, :z;awartej w dniu 24 czerwca 1911 roku przed 
iwtarjusz:e:n Nieznailskim w ł..odz:i Nr. R. 8763, pomię
~ właic~lem firmy a. jego żoną Gustawą, z domu 
.lakubowkz, ustalona została wyłączność majątku i 
wsp4)lność dorobku. 

Nr. 13822/A. „Hilary Sauberman" - Pośredn1c

two Komisowo-Agenturowe. Firma istnieje od 1-go 
lipca 1928 roku, ł..ódi, ul. Zawadzka 46. Właściciel 
Hilary Sauberman, Łódź, ul. Zawadzka 46. Na mocy 
aktu inten:yey, zaiwartej w dniu 21 kwietnia 1898 r. 
przed notarjuszem Mailinowskiill w Kole za Nr. R. 370, 
pomiędzy właścicielm firmy a jego żoną Cz.esławą 

vel Surą-Łają z domu Łęczycką, zawarta ZO<Stała wy. 
łąc.znot!ć majątku i wspólność dorobku. 

Nr 13823/A. „Józefa Antkowska" - Spreeda:t 
<YW>Oeów, słodyczy, ciaistek i napojów chłoozących, 
cukierków i lodów. Firma i:stnieje oo 1905 roku, 
Łódź, lfarol<ł" 30. Właścicielka Józefa Antkowska, 
Łódt, Karola 30. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13824/A. „Antoni Pawlikowski'' - Sklep spo
żywczy. firma ilstnieje od 1922 roku, Łódź, ul. Gdań. 
ska Nr. 103. Właściciel Antpni Pawlikowski, Łódź, 
Gdamka Nr. 103. Intercyzy nie zawad. 

Nr. 13825/A. „Mendel Kryszek" - Skl.ęp zaiwo

dawy odpadków, celem dalszej odsprzedaży, bez u
trzymania składu. Firma i.sinieje od 1 stycznia 1928 
roku, Łódź, P~otrk"Ows.ka 17. Właśdciel Mendel Kry
sz:.ek, Łód.i, Piotrkowska Nr. 17. Na mocy aktu in
tercyzy, zawartej dnia 22 czerwca 1920 r. przed No
tarjuszem Kosińskim w Lodzi Nr. R„ 3593, pomiędzy 
właścicielem fin:ny, a jego roną Entą, z domu Frys
man vel Fryszma.n, zawarta została wyłączność ma
jątku i wspólllość dorobku. 

Nr. 13826/A. „Berek Frid" - Sprzedaż mięsa 

własnego uboju. Firma istn1eje od 1926 ir., ł..ódź, Ra
dwańska w rzeźni. Właściciel Berek Frid, Łódź, ul. 
Nowo-Zarzewska 2. Intoocyzy nie zawi~rał. 

Nr. 13827 /A. „Jochweta Brzyska"-Drobna spRe
da.t artykułów &poźywczycli. Firma istnieje od 1 sty
C7niia 1928 r., Łódt, ul. Wschodnia Nr. 9. Właściciel

ka Jochweta Brzyska., Łódź, W.schodnia 9. Intercyzy 
nie zawierała. 

Nr. 13828/A. „Zygmunt Marks" - Sklep rzeźni.. 
ery. Firma istnieje od 1919 roku, Łódź, Gdaóska 
Nr. 152. Wła6ciciel Zygmunt Marks, Udt, Gdaiiska 
Nr. 152. Intercyzy me zawa.rł. 

Nr. 13829/A . .,Michał Zelman Bando" - Drobna 
epr.z.eda:ź: ma.nu!a.k.tury bawełnianej. Hrma istnieje od 
6 lutego 1928 r., ł..ódż, Piotrkowska 19. Właściciel 
- Michał Zelman Bando, Łódź, Ale;. I-go Maj.a 
Nr. 8. Intercyzy nie zawierał. 

Nr. 13830/A. ,,Łaja Getsztafn" - Sklep spożyw
czy. Firma istnieje od 1898 rO'ku, ł..ódt, Zawadzka 24. 
Włu.cidelka Łaja Getsztajn, Ud.i, Zawaidz.ka 24. In
tercyzy nie zawierała. 

Nr. 13831/A. „Majer Drachman" - Opakowywa
nie pa1:zek kolejowych. Finna istnieje od 1924 r., 
Łódt, Piotrkowska 19. Właściciel Majer Neftal Drach
man, Łódź, Pi<0trkowska 19. Intercyzy nie zawierał. 

Nr. 13832/A. „Chil Blumenfeld" - Sklep spożyw
czy. Finila istnieje od 1917 f., Łódź, Kilińskiego 73, 
Właściciel Chil-Lajb Blumenfeld, Łódź, Kilińskiego 

Nr. 73. Intercyzy nie zawarł. · 

Nr. 13833/A. .,Berek Lipszyc" - Wyrób t.kanm 
jedwabnych. Finna istnieje od 1 $lycznii 1928 r„ 

. Łódź, Narutowicza Nr. 18. Właściciel Berek Llpszyc, 
ł..ódt, Zawadzka 36. Intercyzy nie zawierał. 

Nir. 13834/A. „Lidfa Marska" - Piwiarnia. Fiirma 
isbl.ieje od 10 marca 1928 r„ ł.-Odź, Wólczai1ska 226. 
WłW:iciele: Marjan Stefański., Łódź, ul. Matejki · 
'Intercyzy nie zawierała. 

Nr. 13835/A. ,,Ita Bhencwafg" - Wyrób bieU.v. 
Firma istnieje od 1927 roku. ł..ód.i1 Wschodnia 23. 
~i.elka Ita Birencwajg, Łódź, ul. 6-go Sierpnia 
Nr. 37. Intel'Cyzy nie zawierała. 

Nr. 13836/A. „Ruclola.bor" - władclcie:le Stefań
ski i Łapczyński. Wytwa.rzanie i r.przedaż prepa;ratów 
chemiioznych. Firma istnieje od 19 maja 1928 roku, 
Ruda-Pa.bja:K:ka, pod ł.odzią, ul. Piotrkowska 23. 
Właiści~la: Marjan Stefański, Łódź, ul. Matejki 
Nr. 3/5 i Kazimierz Łapczyński, Ruda-Pabjankka, pod 
~. ul. Pkrlrkowska 23. Spółka firmowa. Czas 
trwania s:p6ł.ki p.ięcioletni z automatycznem ,pięcio

letniam przedłużeniem. Zarząd należy do obydwucli 
wcpólni:ków. Każdy z· nich ma prawo samodzielnre 
podpisywać. wuelką kMespondencję, ra<chunki, obsta. 
lun.ki, pokwitowania i wuelkie w&góle dokumenty, 
nie mające charakteru zobowiązań pieniężnych, otrzy
mywać- wszelkie na.łeżne spółce SUDły i inny majątek., 
korespondencję, pieniądze za prz.ek.aumi, prz.uyłki i 
ładunki, reprezentować spółkę u wszelkich władz i 
prowadzić wszystkie sprawy sądowe spółki. w wie 
zaś akcepty, i111dosy, czeki, kontrakty, umowy, pro
kury i inne pełnomocnictwa, oraz wszelkie zobowią
zania pieniętne, podpisują obaij wspólnicy pod stem. 
płem firmy. Intercyz:. ws.pól.nicy nie zawarli. 

13758/A. „Ludwik Sztajn" - Skład apteczny. 
Fiirma istnieje od. 1910 r. w ł..OOzi, przy ul. Brzeziiń

skiej ~. Włiśdd~l Ludwik Slitajn, Ł6<:łź, Brre.zió.s.ka 
Nr. 20. 

Nr. 13837/A. „Sabil - H. Szafir i G. Bister". Wy· 
rób p~och. Firma istnieje od 1 maja 1928 r., Łódź, 
ul. 0Fodowa Nr. 9. Właściiciele: Chil vel Hil Sza.fm-, 
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ł..ódź, ul. Zeromskiego 18 i Grojnem Bmter, ł..ódż, 
Szkolna 10. Spółka firmowa. Czu trwania spółki 

nieokreślony. Zarząd nale:iy do ~bydw\ich wspó1ni
ków. Prawo udziela,niii prokury pnysługu}e obydwoin 
wsp&lnikom, pr&wo zaś -cofnięda pro~uory - ' każdemu 
z nkh. W-eksle ~ -własneg(, wystawienia, -przekiźy 
i czeki podpisują obaif ·W'spólni<:y łącmi.e pod stem
,plem firmy. Natomiast kalxiy ze. wspólników upra_w6 

mony jest do samodzielnego :iyrowani.a weksli, prze
kazów i czeków pod stemplem firmy; podpisywania 
ko.respondencyj, podań, pełnomocnictw adwokackich 
i wszelkiego rodzaju dokumentów, nie zawiera;j1,cych 
treści zobowiązania; . odbierania dla spółki towarów, 
prz~ów, przesyłek, listów pieniężnych, korupon
dencyj ZWY'kłej i pole_conej, pieniędzy i innych należ• 
npści, oraz dokumentów z instytucyj państwowych, 

komunailnych, społecznych, banków, finn i osób. Na 
mocy aktu intercyzy z dnia 19 sierpni.a. 1925 r. za 
Nr. 5523, zeznanego w Kancelarji Notarjus:r.a Łady 

w -Łodzi, ustalona została między FzaHrem i toną 

jego Este,rą-Nechą wyłączność majątku i wspólność 

dorobku. Bister intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13838/A. „Abe Zylberberg" - Własny wyrób 
t-OWarów włókienniaych. Fi«ma istnieje od 1 lipca 
1928 r., Łódź, ul. Piotrkowska 44. Właścicid - Abe 
Zy1berberg, Łódź, ul. 28 pułku Striek:ów Kaniow
skich Nr. 15. Na mocy intercyzy, zawartej . dni.a 24 
marca 1928 r. za Nr. 6235 u Notarjusza JasieJ\s.kietfO 
w Częstochowie, między właśdcielem fiTmy, a jego 
toną Sa.lą vel Su~ą. Horowi.cz, ustalona rostała wy
łąc:Żność majątku i wspólność dorobku. 

Nr. '13838/A. „~~ta~ i;tpsżyc'.~- :-~rob~a sp~zed.at 
i>clpadków =~t . . -· Fi,~il. is~eJe· ~-~fJna r. dnia. 1-g_o 
lutegą w Lodzi, ul, Pusta .Nr. - 9. Wł~ś-dciel Nysen
Josek„ (Natan} Liips~yc, Lódź, ulica -P~ta 9; Na mf>;:y 

mtexicyzy, zawartej u ~ota;rjuą_za R.y)>.ars~iego V! lo
dzi dn~a 5/18 marca 1912 r. za Nr.-2789 między wła
ściciel~ firrmy, a jego żoną_' Salomeją. z Szykierów, 
ustalona została wyłączność majątku i ~ólność do
robku. 

Nr. 13840/A. „I~ek-Majer Kufeld- i S·ka. Handel 
towarami, nabY'fern(~;r 'fiirmr „P~i;,;·· .... · F~~ istnieje 

od d1,1ia 25 lipca 1928 r„ Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 4. 
Właściciele - Icek-Majer Kufeld, zam. w Lxtzi,-priy 
uli-cy Piotrkowskiej Nr. 4 .i Jan Hubner, zam: ~ Lo~ 
dtl, przy ulicy Brzozowej Nr. 12/16. Spółka f~rnowa. 

Czas trwania spółki nieokreślony. Wystawiać weks-le 
własne, udzielać cesyj wekslowych, pad.piisywać oz:e
ki, przekazy, zawierać umowy i wszelkiego rodzaju 
zobowiązania w imieniu ,;półki do.konywują obaj 
wspólnicy łącznie pod stemplem firmowym.. Kaidy. ze 

wspólników z osobna upoważniony jest do podpisy
wania i odbiiotru korespondencyj zwykłej, wartościo

wej, paczek i tra.rispgti§w Ji~lęiQWYS:~ ł ~zt5łwys;h; 
do pOdńoszenia wuelk.ich nale!ności; do otwiet"ania 
koni na rachunek bieżący; do repreu:_ntowania_ S{>ółki 
pr.i:ed sąd;uni i wobec władz: k<>munal~yd~ i patb.twq: 
wych, oraz do obierania pełnomocnDków._ Intercyz 
spólriii:y nie ~il war!f. · 

Nr. 13841/A. „Frydery~ Maertin" - Przemysł 
dnewny. Firma istnieje od 1 lipca 1928 r., I.ód~, uL 
Rybna 22. Właściciel Fryderyk Maertm, ł.ódi, ul. 
Konstantyno~ska _2. ' Na. mocy aktu intercyzy :z -dnia 
9 listopada 1922 . r. za Nr. 11977, zeznanego. przed 
Notarjuszein Rąss11U1>nem w ł.odzi, ustalona ~t~ł;i 
mię~y „ właścici~lem . fiinliy i ; ~-~ą jego . lr~ga.rdą. 
Marją wył~z~ość ma.ją~ku ) wspóJpqść' _40.robku, _ 

Nr. 1382/A. „Ameńcan Wring~r · Company; D~ 
rjan Lewenfisz 1 S,.ka" .- Sprzedąż wyżymaczek fa. 
bryki _„Amerka.n Wringer Company" i. maszyn do pra. 
nia. Firma istnieje od 15 maja 1928 roku, Łódź, . u.I. 
Piotrkowska 40. Właściciele - Adam vel Aron Żyl
ber, Warszawa, uL Graniana 6 i DQrjan vel Izydor 
Lewenfisż, . Warszawa, ul. Mokoto*5ka 45. Spółka 

firmowa. , Czas trw~,ia: .~J?ół!?.; m._~~Ji\l;licrony._ Za
rząd .n.ale:iy cl'.o obyd,:wµc:h_ wspól~~'Y{.j i;Podpis jedn.e
go z nich wystarcza ~ w<!!z:ekich po~towani~h i 
robowiązania.ch. - -

Nr. 13843/A. ,,&muel Weinberg". · Celein spółki 

jest prowa.d.żenie kantoru wymiany ' wałut i papierów 
wartościowych, oraz kolektury loterij pań.Stwowycb ' i 
mu h instytucyj o chua.kter:ze publiczno-prawnym. 
Firma istnieje od 10 liipca 1928 r., t6dt; ul. Pioukow. 
ska 58. Właściciele - Sa.n-Szoel Kassma.n, Lódi, ul. 
Narutowk:u N:r. 39 i Samuel Weinberg vel Szll\ul 
Weinberger, Łódź; ul. Zielona Nr. 3. Spółka linnowa. 
Czas trwania spółki dwuletni z a.utomatycz.nem dwu
le;truem przedłużaniem. Zarząd nałeży do obydwuch 
wspótmków • . Wszelkie , zobowi~ dłu:inkze spółki 
z weksli, lub akceptów własnycli podpisują oh&j 
wspólnicy pod pieczątką firmową. .Natomiaist każdy . 

ze. wspólników. uprawniony jest do samodzielnego od
bierania wsz.elkiego rodzaju przesyłek, koresipollden· . 
cyj zwyczajnej, pol1Konej, wariościowej i pienię:inej, . 
czeków. i przekazów ba.nkowych i. prywatnych, o:-a.z 
udUela.nia pełnomocnitw obrońcom sądowym dla pro
wadzenia wszelkich spraw spółki. J.ntercyz wspólni
cy nie zawarli. 

Nr. 13844/A. „Zygmunt Płachecki". · Handel ' win 
i ·wódek. Firma istnieje od 26 lutego 1926 ' r., ł.ódt, 

ul: Kowieńska 2. Właściciel Zygmunt Falkeh-Pła. 

cheeki, Łódź, ul. Kowieńska 2. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 1~/A. ,,Sżwarcburg i Szpigiel" -'-.:Wyrób 
towarów półw,471niaiiycli. -F'irnia,. istnitje 'ocC1923 "r„ 
Lódt," ul. _Traug~ita: ~ fłr. ·4, · Właściciele ' Stymon Szpi
gi~; ł..ódi, ul. Lipowa 55 i Benjamin-Laizer Sżwarc· ., :,. . 

· burg, Łódź, uliica Ale;a I Maja 35. Spó'tka firmowa. · 
Czas trwania spółki roczny z automatycznem rocz" 
nem przedlu:ianiem. Zarząd nale:iy & ·: -obydwuch 
wspólników. Wszeliki-e zobowiązania, kontrakty, "u. 
mowy, akceptacie i plenip°otencje podpisują oba; 

, wspóinl.cy. K<>respondencję zaś, ·pokwitowania z od
bioru n.Meżnośi, żyn weksli, oraz czeki podpisuje 

I . 

katdy ze wspólników samodzielnie pod stemplem fir-
my. Na mocy aktu intel\:yzy u.stalona i:-ostafa między 
Benjaminem fuy.;Mcburgiem -i Mną jego Ryw.ką, wyłą.:: 
cz:ność majątku i wspólMść dorobku. Szwa-rcburg in
tercyzy nie zawa.rł. 

Nr. 13846/A. „Jakub Leszczyński" · - "Przedsta
wici.elstwo handfowe różnych firm. Finna ~tnieje od 
1 stycznia 1928 r., . Łódź, ul. Piotrkow$ka 99. Wła

śc.i.ciel Jak.ub Leszczyński, Lódt, ul. Pi-otrkowska 99. 
Na mocy aktu intercyzy ustal-on3. została mi~dzy 'wła· 
śdoi1'?lem Hrmy i toną jego Fa.jgą wyłączność maiątJcu 
i wspólność dorobku. . · . · . 

Nr. 13847/A. Kaima Lipman" - Fabry~a poń
CZOC'h. Firma i.stnie>e od 1 m~ja 1925 roku, ·. Łódt, 
ul. Południ.owa 80. ,Właśdciel - Kaida Lipman, Łódź, 
uł. Piramowic::r.a Nr. 12. Intercyzy nie zawad. 

Nr. 13848/A. „Adolf Petzold" - Sklep spożyw:a::o .• : 
kol-onjalny. Firma istnieje od 1923 r., lódt, ul. Pło~ka 
N". 44. Właści<:ioe-f Add,f Pctrold, Łódź, Ut Płocka 44; 
lnten::yz:y nie zawarł. 

Nr. 13849/A. „Moszek-Aron Hei-śzeoberg"' Tkalnia 
ruechank-zna towairów włókienniczych. Finna i,,tnie
je od 1 lipoa 1927 r., Łódź, ul. Gdańska ·138. Wła. 
ściciel Moszek-Arcn Herszenberg, Łódź, ul. Piotr
kowska Nr. 123. Na mocy aktu intel'!Cyzy, usialona 
została . mię-dzy wła6cicieilem Hnny i toną jego Libą 
wyłą.czn<>ść ma.jątku i wspólność dorobku. 

Nr. 13850/A. „lłuroch Szwajcar". Drobna sprze· 
da:i mięsa i drobiu. Fitma istnieje od 1 styczni.a- 1928 
roku, I.ód~, ul. Pomorska 25. Właściciel Burek 
Szwajcar, Łćdt, ul. Wolborska 12. Intercyzy nie za. 
warł. 

Nr. 13851/A. nAntoni Hojwa" - Sklep spotyw· 
ety. Firma istnieje od 1 stycznia 1928 r., Łódź, ul. 
Kaliska Nr. 3. Właściciel Antoni Hojwa, Łódź, ul. 
Kalis.ka Nr. 3. Intercyzy nie lawarł. 

Nr. 13852/A. ,,Feh'ks Lisowski" - Sklep nctni
czy. Firma istnieje od 1 kwietnia 1925 r., ł.ócli, ul. 
Rzgowska Nr. 39. Właściciel firmy Usowski felik5 
lódź, ul. Rzgowska 39. Intercyzy n.;e zawarł. 

Nr. 13853/A. ,,Józef Gałęzowski" - Kwiadarnia. 
Firma isthieje od 1 lipca 1925 r., ł.6<1ź, ul. PiÓtrfiów
ska 275. Właśc.ic:iel Józef, Gałą7Jka vel . Gałą;owski, 
ł..ódi, Piotrkowska 275. Intercyzy nie zawad. 

Be giJska Spółka Akcyjna y 

Soclete Industrielle et Commerclale des 
ancłens Etabllssements 

Emile Haebler .... „„ ... 
Tow. l\kc. Przemysłowe i Handlowe ' 

dawnych przedsiębiorstw' · 

Emila Haeblera 
' 

(Bruksela) 

Uprasza się panów _ akcjonarjuszów i p~aczy 
udziałów . założycielskich o wzięcie udziału w 

Zwycz.ajnem Walnem Zgromadzeniu 
które się odbę~e w sobotę, dnia 20 października 

r. b., .o godzinie 15 w siedzibie Towarzystwa w Bru· 
ksell, 42 Avenue des Arts. 

P or z ą d e k d z ie n a y: 

Nr: 13854/A. ,,Stefanja Lewalska" - Sprzeda! 
wyrobów tytuniowych. Firn}a istnieje od l stycznia 
1928 r„ Lódź. Rzgowska 63. Właścicielka Stefanja 
Lewalska, Łódź, Rzgowska 63. Intercyzy nie za
warła. 

Nr. 13855/A. „Fran,iszka Maks" - Sklep spotyw 
czy i dystrybucja. Firma i-stnieje od 1 lipca 1923 r ., 
ł..6<1ż, ul. Ks. Skorupki Nr. 3. WłaścLcielka F rancisz
ka Maks, Łódź, ul. Skorupki Nr. 3. Intercyzy nie za

warła. 

Nr. 13856/A. „Aleksander-Gustaw Jaster. Sklep 
rzeźnkzy. Fi<nna istnieje od 1 stycznia 1922 r., Łódź, 

ul. Rzgowska 59. Właściciel Gustaw-Aleksa.nder Ja. 
ster, Łódź, Rzg-0-ka 59. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13857/A. „Moszek Tuszyński". Sprzedat ryb. 
firma f.stnieje od 1 styczni.a 1924 r., Łódź, ul. Cegiel
niana 26. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13858/A. „Ewa Nowak". Sklep kolonjalno
spotywczy i tytuniowy. Firma i.l:tnieje od 1922 roku, 
Lódż, Piaseczna 18. Włąśdciell<a Ewa Nowak, lódż, 
ul. Piasecma 18. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13859/A. ,,Boruch LebensztaJn" - Sprzedat 
,zegarków. Firma istnieje od 1 lipca 1925 r., Łódź, 

ul. · Rz~owska 1. Właściciel Boru.eh Lebensztajn, 
ł.ódi, R-zgo,vska 1. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 138flJ/A. ,,Bronisława Jaszczak" - Szwalnia 
mecha.niana. Firma itStn.ieje od 1 Hpca 1927 r., Łódź, 
ul. Radwaóska 40. Właścicielka Bronisława Jasz
czak, Łódź, RadwańS>ka 40'. Intercyzy nie zawairła. 

MOTORY I 
elektr. nawsze~kie wielkości i obroty 

Sprzedaż i zamiana. Najtańsze źródło. 

Warsztat rap1racyj1y. Nap!'awa i przewijania 
Int. J. Reicher I S-ka 

ul. Południowa Nr. 28. Telefon Nr. ao-oo. 

Łaeiny umeblowany pokój 
z oddzielnem wejściem oddam starszemu 

solidnemu panu. .Gdańska 118, m. 1. 

r Chcesz Otrzymnć Posnd1' ,, , 
Musisz ukończyć kursa fachowe, kore -. 

. spondencyjne prof. Sekułowicu, Warsza
wa, Żórawia 4l. Kursa wyuczailł listownie: 
buchalterji, rnchunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nąuk1 handlu, prawa, kaligrafji pisania 
na maszynach, towaroznawstwa, angiel
skiego, francuskiego. niemieckiego, plso. 
wni (ortografji). Po ukonczeniu świa-

.WYląc1n1 zastępstwo 
zaprowadzonego przedsiębiorstwa, do
bra eQzystenqa, dochód roczny około 
20.000 zł. dla zdolnych panów z kapi· 

dectwo. Żądajcie prospektów. 

UWAGA! 

. tałem około 5.000 zł. Praca przy biur
ku. Wiadomości specjalne niepotrzebne, 
bo wpracowanie nastZ1p i przez siły fa

chowe z centrali. 
Oferty poważnych reflektantów na

leży adresować: 9 Reklama Zachodnia• 
Poznań, Plac: Wolności 6. 

Wobec pojawienia się na rynku polskim uiywanych wyre
mon~owanych maszyn do pisania „UNDERWO uD11

, zwracamy 
uwagę Sz. Klienteli, że NOWE maszyny „UND~RWOOD" mo
żna nabyć tylko u nas lub u naszych przedstawicieli w wię· 

kszych miastach. 

W a r s z a w a G. GE R LACH Ossolińskich 4. 
Generalna reprezentacja maszyn Underwood na całą Polskę. 308 

.,. 

Zarząd Zakładów Włókienniczych 

KAROL T. BUHLE w ŁODZI, 
Sp6ła Akcrlaa, 

podaje do wiadomości p. p. ł\kcjonarjuszów, że w dniu 31 ·ym października 
r. b. o godzinie 5-ej popołudniu w biurze Zarządu przy ul. Hipotecznej N2 7 /9 
w lodzi odbędzie się 

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
z n~st~pującym• porządkiem dziennym: . 

1. Powiększenie kapitału zakładowego Spółki drogą przelewu do tego 
kapitału pozastatutowego funduszu zapasowego oraz drogą wpłat gotówkowych, 
określenie · warunków -emisyjnych i w związku z tern zmiana § 6 statutu. 

2. Wolne wnioski. 
1) Ezpose w ·sprawie · sytuacji. f\kcjonarjusze, pragnący uczestniczyć w Walnem Zgromadzeniu, winni 
2> środki i decyzje, m&jiJce być powzięte dla umo~ na 7 'dni przed Zgrómadzeniej11 -złożyć swoje akcje w biurze Spółki. 

iliwienia złożenia i zaap~obowama bilansu za . • . 
W razie. nieqojścia do skutku Zgromadzenia w powyzszym terminie, 

rok operacyjny 1926/27. Ewentualne przyjęcie d · · d 15 
projektu bilansu, jaki · przedtem' żostał przed. powtórne· Zebranie odb~dzie_ si~ w tymże lokalu i o tejże go zm1e nia -go 

· słaWiony, · bez lub· z zastrzeż'enieia; . Zmycie listopada r. b . . z takim samym porządkiem dziennym i bądzie prawomocne 
s~d~ zysku _ j>omienionego . roku . ol>eraćyfuego. bez- względu na ilość.reprezentowanych akcji. . 3U 

Zgodnie z_ artykułem 25 Statntów uprasza się pa- . 
nów ·akcfonarjuszów, którzy sob1e życz• brać udział '!!!!!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
w powyższem Walnem Zgromadzeniu, e .. źłąieuie 
swych ali:c1f i udziałów Źałożycielskich at · do · ciilia 
13-go paidżiernika r. b. wł4c:znie: , ' 

w Brukseli - w siedzibie .Towarzystwa; · .·. 
w W arszaWie · - w . • łiiji ł.Ódzkiego suku HU· _ 

dlowego, · ' · 

w Lodzi - w siech.ibie polskiej dyrekcji · Tow11· 
rzystwa, 

w Amsterdamie - w „Amsterdamsche · B.ank", 
w Brukseli ' - w „Socl~u ~neralt · ~ · Beiglqae" 
. i 1' jej ·oddziałach . lub agenturach. 

P. S. Powołując się na pierwsze ogłoszenie . w M<>Di· · 
-t~e Po-lskim z. dnia 29/9 r. b. Nr. 225, prostuje 
się; jaik następuje·: 

Pilnkt 3 i>orządku d.uemiego „Róme" &kteila -się. 
cd dp' 'osta.tniego ustępu ...;.. o· zdepónb'Waniu akcyj 

i ·udziałów iałożycielsldch zazna.cza · się, · i:t 'takowe 
nale:iy złożyć nie 
"-- · -1 e cz: '.,,w Brukseli - Societe Generale de· Bel

.-d~ 'Be!.gi(rie· Andenne Banque D'Outreme.r'', · - · . ·" 

„w Brukseli - SU<:cursale . de la ~ociete · .Gherale 
gique" i w jej od-dtiała.ch lub agenturach. 

„Underwood" 
,,Odhner" 
:„Sundstrand" 
„Kuhrt" 

poleca Józef Leżo n 

najtrwalsze amerykań 
skie maszyny do pisania 
najnowszych m od e I i. 

szwedzkie arytmometry 
do liczenia. 

amerykańskie maszyny 
do rachowania piszące 

udoskonalona uniwer
salna maszyna do racho· 
wania. 

Przejazd 4 Tel. 2-23. 

Redakcja i Administracja w Łodzi · cenv ogłoszeń:-·: St-rona ogłosze.niowa dzieli si~ 
wys'ok'ości' w jednej szpalcie. 
10 groszy _ za wyraz. 

na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 milimetr 
Ogłoszeilia w tekście 4J grosz/ za milim ~tr wysokośc: 

ul. Piotrkowska Nr. 85. Telefon Nr. 45-50 w jednej szpalcie. ·Drobne 

Redaktor i wvdawca: p_awel Zielina. Qcł~to „ J,l(U~ riotrkowska ~. 75128 




